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Delegacja
partyjno-państwowa PRL

złoży wizytę w NRD
WARSZAWA (PAP)

Na zaproszenie Komitetu Centralnego
Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedno
ści, Rady Państwa i Rady Ministrów Nie
mieckiej Republiki Demokratycznej, zło
ży wkrótce oficjalna wizytę przyjaźni w

Niemieckiej Republice Demokratycznej de
legacja partyjno państwowa Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej pod przewodnic
twem I sekretarza Komitetu Centralnego
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
Edwarda Gierka.

Dialog Gromyko—Vance
GENEWA (PAP)

W piątek odbyło się kolejne spotkanie mini
stra .spraw zagranicznych ZSRR Andrieja Gro-

myki z sekretarzem stanu USA Cyrusem Vancem
ńa temat ograniczenia strategicznych zbrojeń
ofensywnych. .Jak podano rozmowy ministrów
będą kontynuowane również w sobotę 21 brfi.

Wystąpienie EDWARDA GIERKA
■WUWUUML1BIlilii MB——

Srebrny jubileusz
Referat Włodzimierza Trzebiatowskiego

WARSZAWA (PAP)
Najwyższa instytucja naukowa

Polski Ludowej — Polska Aka
demia Nauk obchodzi swe 25-le-
cie Powołana przez Sejm w pa
ździerniku 1951 r. — rozpoczęła
działalność w r. 1952.

Utworzenie Akademii, łączącej
funkcje naczelnego organu pań
stwowego z tradycjami samorzą
du uczonych, odzwierciedlało
wielką wagę, jaką dźwigający
się ze zniszczeń wojennych kraj
przywiązywał do naukowych
podstaw budowy nowego ustro
ju Zadaniem PAN — głosiła u-

stawa sejmowa — jest wszech
stronne rozwijanie nauki pol
skiej i pogłębianie jej dorobku,
^DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Solidarność w niepowodzeniu. Piękna cecha i nawet nietrudna do

przyjęcia, zwłaszcza, jeśli trwanie przy cudzej biedzie nie jest dla nas zbyt ry
zykowne. Lubimy muśnięciem palców zaznaczać swój udziałów ratowaniu to
nących, mniejsza o to, czy ze skutkiem. Nawet dogadza nam rola pocieszyciela
i obrońcy, jeśli nie absorbuje za bardzo. 1 dumni z siebie, nawet nie przypusz
czamy, że tę naszą „solidarność” może wystawić na daleko cięższą próbę po
wodzenie znajomego. Nieprawdopodobne? A jednak.

sie i przestrzeni. Byliśmy na miejscu i odjecha- ,

li, artykuł wydrukowano, a oni zostali tzw. te- i
renowi na pożarcie. I wiadomo, że ich dnie ani ;
nie są przez to lżejsze, ani weselsze, że ktoś tam ,

o nich napisał. Często — wręcz przeciwnie. I
To m. in. zasługa przyjaciół nieso1idar- '

nych w powodzeniu. Zauważcie, wystar- <

czyło tylko przenieść przedrostek nie z drugie- <

go na pierwszy człon hasła: solidarność w nie- ]
powodzeniu, a powstała nowa jakość. Nowa gra-
matycznie, bo życiowo z niezłym stażem.

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)

yślę o tym wszystkim nad stosem wa
szych listów. Odczytuję je czasami dla
przypomnienia i prawie zawsze zastawia
ją na mnie pułapkę. Jakaś nie załatwiona

sprawa wraca w całym swoim zgiełku. Albo o-

sacza czyjś cichy smutek. — Pocomitobyło
czytam między wierszami — po co mi to było
całe wasze pisanie

Żadnemu z nas dziennikarzy nie są obce takie
chwile, kiedy ze zdwojoną siłą uderza świado
mość zawodowej, a z nią i osobistej klęski. Lu
dzie, których broniliśmy, rozpływają się w cza
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DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Z Inicjatywy ZSL

Apel partii i organizacji chłopskiidi
do mieszkańców Europy

WARSZAWA (PAP)
20 bm. powróciła do kraju delegacja Naczelnego Komitetu

Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, która uczestniczyła w

obradach X Zjazdu Niemieckiej Demokratycznej Partii Chłop
skiej (DBD) w Schwerinie. Delegacji przewodniczył prezes NK
ZSL — Stanisław Gucwa.

O wynikach obrad mówi członek delegacji NK ZSL na X

Zjazd DBD, członek Prezydium, sekretarz NK ZSL — Jerzy
Szymanek w rozmowie z dziennikarzem PAP:

Zjazd był okazją do spotkania i wymiany poglądów licznej
reprezentacji europejskich partii chłopskich, centrowych i rady
kalnych, na temat działalności tych partii zmierzającej do umo
cnienia pokoju i współpracy w Europie w duchu postanowień
Aktu Końcowego KBWE przyjętego w Helsinkach.

Partie i organizacje chłopskie podejmują od dłuższego czasu

różnorodne działania mające na celu dalszy postęp odprężenia
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

OSLO, stolica Norwegii, położona w głębi fiordu o tej samej nazwie, jest dużym ośrodkiem
przemysłowym kraju i ważnym portem. N/z: widok Oslo od strony portu. CAF-NTB

----------------------------------------

Posiedzenie Rudy Wojskowej
Zjednoczonych Sił Zbrojnych

Państw Układu Warszawskiego

Sztandar dla Studenckiej Spółdzielni Pracy

15 lat z „Żaczkiem"
(Inf. wł.) Jubileusze zawsze

skłaniają do wspomnień, do re
fleksji. Tym bardziej ten, zamy
kający 15-lecie spółdzielczości
studenckiej. Bo bez przesady
można powiedzieć: dzisiejszy
„Żaczek" to kawał historii ży
cia krakowskich żaków.

Zaczynali studenci swą pracę
w roku 1962 w maleńkim po
koiku przy ni. Rakowickiej,
którego wyposażenie stanowiły
jedynie... ściany Dziś mają ła
dne pomieszczenia przy ul. Ko
narskiego i jako pierwsza spół
dzielnia w kraju przymierzają
się do. wprowadzenia... kompu

terów. Zresztą i liczby mówią za

siebie — 11 tys. usług podejmo
wanych w roku, 12 tys. zareje
strowanych, którzy w każdej
chwili gotowi podjąć pracę, ab
solutnie nie kolidującą z nauką
A przecież spółdzielnia — wiel
ki kombinat usługowy przera
biający rocznie 90 min zł usług
(dane z ub. roku) — nie zagubiła
do tej pory swej głównej idei:
kształcić i wychowywać przez
pracę; dać możność zarobić stu
dentom ale i skonfrontować
wiadomości zdobyte w szkole
wyższej z praktyką.

Nie ma w tym stwierdzeniu

przesady, bowiem wiele usług o-

statnio podejmowanych przez
żaków to prace specjalistyczne,
do których potrzebna wiedza fa
chowa. Bo i jakże podjąć się ro
bót w dziedzinie elektroniki,
mechaniki, geodezji, jeśli się te
go nie umie? Stąd i w „Żaczku"
odpowiedni podział pracy — hu
maniści mają swoje, technicy —

swoje Spotykają się razem je
dynie wtedy, gdy trzeba się po
djąć prostych usług np. sprząta
nia, malowania, cyklinowania.
Nie jest jednak tajemnicą, że

specjalizacja usług, ba, uzupeł-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W dniach 1«—20 bm. w stolicy CSRS odbyło się kolej
ne posiedzenie Rady Wojskowej Zjednoczonych Sił
Zbrojnych Państw Układu Warszawskiego.

Radą Wojskową pod przewodnictwem naczelnego do
wódcy Zjednoczonych Sił Zbrojnych, marszałka Związku
Radzieckiego Wiktora Kulikowa rozpatrzyła zagadnienia
bieżącej działalności Zjednoczonych Sił Zbrojnych, stano
wiące przedmiot wzajemnego zainteresowania armii soju
szniczych i przyjęła w ich zakresie odpowiednie zale
cenia. V

W czasie posiedzenia Ministerstwo Obrony Narodowej
Czechosłowackiej Republiki Socjalistycznej podzieliło się
z jego uczestnikami doświadczeniami w zakresie prowa
dzenia szeregu przedsięwzięć szkolenia bojowego w Cze
chosłowackiej Armii Ludowej.

Fiasko rozmów

Mondale — Vorster
Dwudniowe rozmowy między wiceprezydentem USA.

W. Mondale i premierem RPA, J. Vorsterem zakończyły
•ię całkowitym fiaskiem. Na osobnych konferencjach pra
sowych oświadczyli oni, że istnieją zasadnicze różnice
w podejściu obu państw do podstawowych problemów,
jakie wymagają rozwiązania w Republice Afryki Połud
niowej. Vorster oświadczył, że nie zrezygnuje z polityki
apartheidu.

Zbrojne starcia w Salwadorze

Jak donoszą z San Salrador, 7 osób zginęło w czwartek
w wyniku starć zbrojnych między wojskiem,. a członka
mi jednego z salwadorskich ugrupowań lewicowych. Jak
Pisze Agencja Reutera, ugrupowanie to — Federacja
Chłopów Salwadorskich — domaga się reformy rolnej.
Źródła wojskowe twierdzą, ie wojsko otoczyło niewielkie
miasto salwadorskie, w którym doszło do starć i pro

wadzi obecnie rewizję w każdym domu.

■.0 na
■ A g sprawy, które

!e20‘ w zasięgu
^fUg naszej ręki jest
wW stokroć mniej

sza, niżbyśmy
skłonni sądzić. Ulegamy złu
dzeniu, źe to co bliskie, nie

wymaga wyobraźni. Jesteś
my przekonani, że zażyłość
wymaga powściągliwości u-

czui. Jest w tym jakaś wiel
ka mądrość życiowa, ale jest
też niebezpieczeństwo rozmi
jania się z prawdą o wła
snym życiu i z sensem co
dziennej krzątaniny. Niechęt
nie szuka się symboli wśród
zdarzeń swojej własnej, co
dziennej pracy, wśród ludzi,
o których wiemy wszystko
co najlepsze i najgorsze za
razem. A jednak zdarzają się

. takie dni, gdy pęka ten dia
blo ciasny pancerz konwen
cji i najbliższa ci pospoli
tość daje trochę siły i wzru
szenia. Nie wstydzisz się u-

czucia — chcesz go zapamię
tać na długo.

Przeżyłem coś takiego
najbardziej pospolitym
mnie miejscu, w swoim
kładzie pracy. W telewizji
właśnie. To był krótki błysk

^zrozumienia. Nigdy, na dobrą
2 sprawę, nie rozumiałem na-

szych ludzi i telewizyjnej
techniki. Niezwykle sympa
tyczni, ale zajmujący się
wciąż jakąś czarno-białą ma
gio, elektroniczną, zaplątani
w tysiące urządzeń i podze
społów. Mówiący między sobą
jakimś wyjątkowo hermety
cznym językiem wzorów,
terminów, skrótów myślo
wych.

W PÓŁ SŁOWA...

nąi. Ot, tak sobie — za spra
wą jednej decyzji. W to

miejsce miał przyjść „kolor".
Wydawać by się mogło, że w

ich chłodnych umysłach te
chników nie powstanie ani
cień wątpliwości, że właśnie
tak trzeba. Stare zostanie za
stąpione przez nowe. Czerń i
biel wymienić trzeba na ko
lor. I nagle, wśród naszych

Maciej Szumowski

W kolorze

w

dla.
za-

I przyszedł taki dzień, gdy
trzeba było zacząć przera
biać czarno-białe cudo tele
wizyjnej techniki na cudo
telewizji kolorowej. I wów
czas właśnie stało się coś dla
mnie niepojętego.

Trzeba było po prostu
pójść z kilofem i młotem, i

po prosttl zacząć rąbać te

wymuskane laboratoria e-

lektroniczne. Pruć pajęczą,
zawiłą sieć połączeń. Wszyst
ko to, co z takim nabożeń
stwem montowano zaledwie
kilka lat temu — miało zgi-

loglcznych do którejś tam

potęgi ludzi, narasta zdener
wowanie, rozgoryczenie, ja
kiś bierny, uczuciowy opór
przed „skasowaniem” ich
pracy. Pracy wielu lat. A

przecież to oni wymyślili
kolor, oni go chcieli, oni się
nim zachłystywali, mówiąc
o najnowszych światowych
rozwiązaniach, które w miej
sce tamtych przyjdą tu, do
Krakowa.

Było coś pięknego w tym
uczuciu żalu, w tym proteś
cie uczucia przeciwko rozu-

mowi. To zawahanie,
moment bezradności przed
pożegnaniem. To był naj
szlachetniejszy z szlachetnych
szacunek dla wspólnej
pracy i tradycji, którą sa
mi zbudowali.

Ta czarno-biała telewizja,
która miała za moment ru
nąć, to były ich życiorysy.
Są bardzo młodzi. I zdawać
by się mogło, że tylko i wy
łącznie precyzyjni. Mógłby
ktoś sądzić, że zamiast filo
zofii życia mają jeden sza
tańsko racjonalny wzór ma
tematyczny w głowie. Z tego
wzoru wynika jedno — ko
lor, urządzenia którejś tam

generacji — to co jest krzy
kiem elektroniki na świę
cie. 1 to jest jedyna praw
da.

Ten wzór nie przewiduje
czegoś takiego, jak zażyłość
z tym, co razem budowali w

piekielnie trudnych warun
kach, tego uczucia nie da się
niczym zmierzyć. I nagle jest.
To trwało minuty, może se
kundy. Potem spadł młot na

ścianę. I poszły misterne po
łączenia pod „kolor”. Dziś
jest gotowy do barwienia ży
cia, ale zrozumiałem ich
właśnie wtedy — przy poże
gnaniu czerni ł Meli.

Loteria „Wisła”
w kioskach Ruchu 1

6 fiatów 126 p

oraz pralki automatycz
na, telewizory, zegarki i

liczne nagrody
pocieszenia

CZEKAJĄ NA

SZCZĘŚLIWCÓW.
Cena 1 losu - tylko 5 zł.

Czy buble rzeczywiście
znikają ze sklepów?

(INF. WŁ.) W kwietniu br.
ministrowie przemysłu maszy
nowego oraz handlu wewnę
trznego i usług zawarli porozu
mienie dotyczące wycofania ze

sklepów artykułów z brakami i

uszkodzonych. Jego zamierze
niem było także przeciwdziała
nie produkowaniu bubli w przy
szłości. Zjednoczenia „Unitra” i

„Predom” zobowiązały się wy
cofać do 30 kwietnia br. wszy
stkie wyroby niesprawne, a w

ciągu 14 dni, czyli do połowy
maja wykonać naprawy we wła
snym zakresie. Jak realizacja
tych postanowień przebiega w

woj. miejskim krakowskim?
Do 18 maja, spośród 7 produ

centów sprzętu elektronicznego,
zameldowali się w Krakowie

przedstawiciele jedynie 5 zakła
dów. Grupa serwisowa Warsza
wskich Zakładów Telewizyjnych
przybyła do Krakowa 26 kwie
tnia, wyjechała 6 maja br. W

tym czasie z 205 zalegających
wówczas w 19 sklepach odbiorni
ków telewizyjnych naprawiono
172. Niestety ponad 30 proc, po
wróciło do sprzedawców. Napra
wy nie zostały zakończone, nie
mniej WZT odwołały grupę. Ak
tualnie ilość zepsutych odbior
ników uległa co najmniej potro
jeniu. Do sklepów dociera bo
wiem nadal uszkodzony lub nie
pełnosprawny towar zalegający

magazyny. Co więcej, podczas
pobytu ekipa odwiedziła zale
dwie 14 placówek.

Zakłady Radiowe im. M. Ka
sprzaka w Warszawie, produ
cent magnetofonów kasetowych
i szpulowych. W dniu 30. IV. br.
w sklepach znajdowały się 144

niesprawne aparaty warto
ści 576.590 zł. Zakłady oddelego
wały do Krakowa jedynie 2 oso
by i to tylko do naprawy ma
gnetofonów kasetowych. W cią
gu 3 dni naprawiono 20 magne
tofonów. Niestety brak części u-

niemoźliwił dalsze naprawy. 17

maja br. zakłady zobowiązały
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Decyzja rzgdu ZSRR

W sprawie ochrony
rybostanu

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS zakomuniko

wała, że Rada Ministrów ZSRR
podjęła decyzję o wprowadzeniu
tymczasowych środków dotyczą
cych ochrony rybostanu i uregu
lowania połowów w przylegają
cych : do wybrzeży ZSRR rejo
nach Morza Barentsa. Środki te

zostają wprowadzone w życie z

dniem 25 maja br, w przylega
jących do wybrzeży ZSRR rejo
nach tego akwenu, w tym rów
nież wokół należących do ZSRR

wysp, w pasie o szerokości 200
mil morskich.

Po szczycie w Rijadzie

Zaniepokojenie państw arabskich
KAIR (PAP)

Trójstronne spotkanie na,
szczycie w Rijadzie prezyden
tów Syrii, Egiptu oraz króla
Arabii Saudyjskiej zakończyły
w piątek 20 maja rozmowy pre
zydenta Sadata i króla Chalida
oraz uzgodnienie poglądów co do

dalszych kroków, jakie należy
podjąć w skali arabskiej i mię
dzynarodowej. Impulsem, który
zaktywizował politykę świata

arabskiego jest nowa sytuacja,
jaka powstała po zwycięstwie
w wyborach w Izraelu prawi
cowego bloku Likud i ortodok
syjnych ugrupowań izraelskich.

Szczyt w Rijadzie przyniósł
w efekcie zaakceptowanie do
tychczasowej linii postępowania,
którą wyzn®czai4 — dążenie do
zwołania konferencji genew
skiej w sprawie Bliskiego
Wschodu, utworzenie państwa'
palestyńskiego i wycofanie się
Izraela z terytoriów okupowa
nych. Są to znane postulaty po
lityczne, które dotychczas in
spirowały poczynania krajów
arabskich. Tym razem jednak
powtórzenie znanych założeń po
siada szczególne znaczenie, zwła
szcza na tle sytuacji w Izrae-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

WYŚCIG POKOJU

Francuz Hardy
wygrywa w Sokolovie
97 kolarzy walczyło na moc

no pofalowanej trasie, przed
ostatniego etapu, jadąc okresa
mi w strugach deszczu. W po
łowie 162 km etapu peleto-n po
dzielił się i na 86 km utwo
rzyła się trzyosobowa czołówka:

Zajac (ZSRR), Hardy (Francja)
i Sprangers (Belgia). Sygnał do

ataku dał Zajac, poczekał na

dwóch słabszych partnerów i
tercet zgodnie współpracując
pomknął do mety w Sokolovie.
Początkowo nie zanosiło się na

powodzenie ataku, ale w Kar-

lovych Varach (na 132 km)
przewaga czołówki sięgała już
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

2dniwTV
SOBOTA

U Gospodarzem sobotniego
programu telewizyjnego bę
dzie Studio 8. Kraków zapre
zentuje w nim red. Bronisław
Cieślak. A co zobaczymy?
Uwagę Czytelników zwraca
my na „MAŁY PEJZAŻ” red.

Krzysztofa Kwinty. Jest to li
ryczny, pełen poetyckiego na
stroju, portret wiejskiej ro
dziny (godz. 15.15). Przy te
matyce wiejskiej pozostałe
także red. Andrzej Urbańczyk
konfrontując doświadczenia i
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

M. Mastroianni w filmie „Pan
pozwoli, Rocco Pappaleo’’,

(Inf. wł.) Tradycyjnie od laf
młodzież Nowej Huty obchodzi
swe święto. Kongresem Młodzie
ży zainaugurowano wczoraj
„Nowohucką Wiosnę 77” — zes
pół imprez, które prezentują
dorobek młodzieży dzielnicy w

nauce, działalności zawodowej,
kulturalnej i społecznej.

30 młodym obywatelom wrę
czono dowody osobiste. Złożono
także ■meldunek o wykonaniu
czynów społecznych przez mło-

Trwa „Nowohucka

Wiosna 77“
dzież zrzeszoną w ZSMP i ZHP,
oraz ogłoszono wyniki spartakia
dy sportowej uczniów szkół pod
stawowych i średnich. Warto do
dać, że inauguracja „Wiosny”
miała miejsce w nowo otwartym
Centrum Kultury Młodzieży i
Studentów na os. Willowym.
Następnie odbył się uroczysty
apel pod pomnikiem Janka Kra
sickiego, a wieczór koncert.

We wczorajszej uroczystości
rozpoczęcia- „Nowohuckiej Wio
sny 77" uczestniczyła delegacja
bratniego miasta Bułgarskiej
Republiki Ludowej Dimitrow-
gradu. Obecni byli m. in. sekre
tarz Rady Głównej FSZMP
Wiesław Wertz, przewodniczący
RK FSZMP Andrzej Witkowski,

II sekretarz KD PZPR Antoni
Mroczka, naczelnik dzielnicy
Edward Strzeuoński. (Fal)
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Lektor KC KPZR

w Tarnowskiem

Od trzech dni przebywa w

Tarnowskiem lektor KC
KPZR Agu be Gieorgijewicz
Kuczijew. W czasie wizyty,
radziecki gość interesował
się problemami pracy par
tyjnej instancji wojewódz
kiej oraz instancji miej
skiej w Dębicy, spotkał
się z aktywem polity
cznym tarnowskich zakła
dów. W dębickim „Stomilu”
i w tarnowskiej Sali Lu
strzanej wygłosił odczyty nt.

„Niektóre problemy pra
cy ideowo-wychowawczej w

organizacjach partyjnych w

świetle uchwał XXV Zjazdu
KPZR”. Dziś radziecki gość
odwiedzi Brzesko. (sad)

Polsko-włoskie

sympozjum na temat

rewaloryzacji
Dziś rozpoczyna się w Kra

kowie I sympozjum polsko-
włoskie, poświęcone proble
mom rewaloryzacji zabytko
wych zespołów mieszkanio
wych. Kilkudziesięcioosobo
wa grupa uczonych włoskich
i polskich obradować będzie

• przez 3 dni nad teorią i

praktyką procesów rewalo
ryzacji zabytków w miastach

historycznych. Sympozjum
jest realizacją jednego z

punktów polsko-włoskiego
porozumienia w sprawie
współpracy naukowo-techni
cznej. (mh)

Ogólnopolska sesja
kół naukowych

w WSP

W Wyższej Szkole Pedago
gicznej w Krakowie w

dniach od 20 do 22 bm. odby
wa się I ogólnopolska sesja
studenckich kół naukowych
n profilu filozoficzno-socjo-
logicznym. Jej hasło: „Czło
wiek - kultura - światopo
gląd”. W sesji uczestniczą
reprezentanci 7, także poza-
krakowskich, środowisk nau
kowych reprezentujących
WSP.

MS „Huta Lenina"

w kraju
Od roku pływa pod polską

banderą (PŻM) statek MS
„Huta Lenina”. Ostatnio

przybył, z Indii, z rudą dla

naszych dwóch największych
hut — HiL i huty „Katowi
ce”. Z tej okazji do Świnouj
ścia udała się delegacja hut
ników z HiL. Hutnicy spra
wują bowiem patronat nad
statkiem. Zainicjowany przez
ZSMP, rozwija się pomyśl
nie. W czasie ostatniej wizy
ty przyjęto nowe formy
wzajemnej popularyzacji —

statku wśród hutników a hu
ty wśród marynarzy. <m-gi)

Odznaka

„Przyjaciela szkoły"
dla AGH

Centralna Rada Związków
Zawodowych w dowód uzna
nia za wybitne osiągnięcia w

rozwijaniu społecznej pomo
cy szkole w wychowaniu
młodego pokolenia nadała
Akademii Górniczo-Hutni
czej im. St. Staszica w Kra
kowie odznakę „Przyjaciela
szkoły”. ,

Wystawa plastyczna
w Muzeum

w Wieliczce

Żupy solne, wyrobiska sta
rej i nowej kopalni wielic
kiej, historia i legenda oraz

codzienna praca „białych
górników” stały się tematem

obrazów i grafik artystów
plastyków, które od wczoraj
można oglądać w komorze

„Kazimierzowskiej” Muzeum
Żup Krakowskich w Wielicz
ce. Otwarta wczoraj wysta
wa poplenerowa czynna bę
dzie do 30 lipca br. (Ar)

Nagroda
dla K. Szlagi

. W Łodzi ogłoszono wyniki
ogólnopolskiego konkursu,
dramaturgicznego zorganizo
wanego w ramach IX Łódz
kiej V7iosny Artystycznej.
Jedno z wyróżnień przyzna
no znanej krakowskiej poet
ce Krystynie Szladze za

dramat pt. „Mielizna”.

POGODA
PROGNOZA DLA POL

SKI POŁUDNIOWEJ: Za
chmurzenie umiarkowa
ne, okresami duże i
miejscami przelotny deszcz.
Rano lokalnie możliwe mgły.
Temperatura najwyższa w

dzień od 25 do 28 st., najniż
szawnocyod13do16st.
Wiatry słabe i umiarkowane

potudniowowschodnie i po
łudniowe. W Tatrach tempe
ratura w dzień 14 st., w no
cy 8 st. Wiatr halny.

B1OMET INFORMUJE: O-
b.ia-uiy pogorszonego samopo
czucia i obniżonej sprawno
ści psychicznej szczególnie w

rejonach górskich. Widzial
ność dobra, drogi miejscami
śliskie.

, K?•

Srebrny jubileusz Polskiej Akademii Nauk
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

współdziałanie w planowym wy
korzystaniu osiągnięć nauko
wych dla dalszego rozwoju gos
podarki i kultury narodowej
oraz przyczynianie się do rozwo
ju postępowej myśli naukowej w

świecie.

25-leciu Akademii poświęcona
była 46 sesja Zgromadzenia O-
gólnego PAN, która odbyła się
20 bm. w Warszawie. Na obra
dy przybyli: I sekretarz KC
PZPR — Edward Gierek, prze
wodniczący Rady Państwa —

Henryk Jabłoński, prezes Rady
Ministrów — Piotr Jaroszewicz.

Obecni są członkowie Biura

Politycznego i Sekretariatu<KC
PZPR: Edward Babiuch, Mieczy
sław Jagielski, Stefan Olszowski,
Tadeusz Wrzaszczyk i Andrzej
Werblan oraz marszałek Sejmu
— Stanisław Gucwa, kierownik
Wydziału Nauki i Oświaty KC
PZPR — Jarema Maciszewski,
członkowie rządu.

Sesję otworzył prezes PAN —

prof. Włodzimierz Trzebiatow
ski.

Zabierając głos I sekretarz KC
PZPR — Edward Gierek wyra
ził uznanie dla członków PAN i

wszystkich uczonych polskich,
którzy pomnażają intelektualny
i materialny potencjał naszego
narodu (tezy wystąpienia zamie
szczamy poniżej).

Referat poświęcony podsumo
waniu dorobku 25-lecia działal
ności Polskiej Akademii Nauk
przedstawił prezes PAN — prof.
W. Trzebiatowski (tezy referatu

zamieszczamy poniżej).
Podczas przerwy w obradach

E. Gierek, H. Jabłoński, P. Ja
roszewicz i pozostali goście spot
kali się z uczonymi — członka
mi Akademii i zwiedzili wysta
wę wydawnictw naukowych
PAN.

Zaprezentowano tu najwybit
niejsze pozycje spośród przeszło
15 tys. tytułów Wydanych pod
egidą PAN.

Po wznowieniu obrad referat
sprawozdawczy z działalności A-
kademii w 1970 r. przedstawił

sekretarz naukowy PAN — prof.
Jan Kaczmarek. Pomyślnie —

stwierdził m. in. — rozwiązywa
no sprawy organizacji i prowa
dzenia badań podstawowych:
programy w tej dziedzinie obej
mowały wszystkie ośrodki nau
kowe w kraju. Po raz pierwszy
dokonano pełnego ukierunkowa
nia badań podstawowych w nau
kach społecznych.

Dorobek poszczególnych dzie
dzin nauki omawiali sekretarze

wydziałów PAN. W dyskusji
głos zabrali prof. prof. Adam
Urbanek, Władysław Markie
wicz, Jan Michalski, Maciej Na
łęcz, Bohdan Dobrzański, Jan K.
Kostrzewski, Ignacy Małecki.

Życzenia dalszego rozwoju A-
kademii i sukcesów w pracy
naukowo-badawczej przekazał
prezes Towarzystwa Naukowego
Płockiego — Jakub Chojnacki.

W zakończeniu obrad prof. W.
Trzebiatowski podkreślił ambit
ny i zobowiązujący charakter
zadań stawianych przed Polską
Akademią Nauk w obecnej pię
ciolatce — pięciolatce Jakości.

PraMMt BMa Gtarta
(tezy)

PAN powstała w okresie szczególnym, kiedy
nasz naród pe ugruntowaniu władzy ludowej po
dejmował historyczne dzieło socjalistycznego u-

przemysłowienia. W ciągu minionego ćwierćwie
cza gruntownie zmieniło się oblicze Polski, która
staje się krajem nowoczesnym, o ugruntowanych
i stale doskonalonych instytucjach demokracji
socjalistycznej. Do tych dokonań wielki i nieza
stąpiony wkład wniosła nauka polska i jej naj
wyższa instytucja — PAN;

♦ szczególnie ważki jest udział nauki polskiej
w realizacji strategii społeczno-ekonomicznej,
którą podjęliśmy na początku lat siedemdziesią
tych. Strategia la otworzyła przed nauką nowe,

rozległe możliwości — ale zwiększyła też jej za
dania i odpowiedzialność. Mamy dziś wszelkie
podstawy do stwierdzenia, że nauka tej odpowie
dzialności sprostała;

świat współczesny stawia nas wobec wiel
kich problemów i zadań, W każdej dziedzinie
musimy pracować tak, aby zapewnić naszemu

państwu i narodowi godne miejsce w świecie dziś
i jutro. W dążeniu do tego celu podstawowym
czynnikiem jest potencjał intelektualny. Naród
nasz garnie się do wiedzy, ceni naukę, otacza
szacunkiem uczonych. Partia daje i będzie dawa
ła tym dążeniom wyraz w swej polityce;

patrzymy z optymizmem w przyszłość. Pe
symistycznym wizjom przyszłości, rodzącym się
w świecie kapitalistycznym, przeciwstawiamy
głęboko humanistyczną wizję bezklasowego spo
łeczeństwa przyszłości — światłego i dostatnie
go, racjonalnie korzystającego z dóbr przyrody
i zdolnego mądrze kierować swym własnym lo
sem. Sojusz klasy robotniczej i inteligencji, więź
socjalizmu i nauki są nierozerwalne, stanowią
podstawę postępu;

sprawą decydującą staje się racjonalne wy
korzystanie stworzonego potencjału produkcyjne
go i kadrowego. Temu celowi powinniśmy pod
porządkować wszystkie inne zadania. Coraz wyż
sza jakość — to główne hasło VII Zjazdu PZPR
— które wymaga powszechnej i konsekwentnej
realizacji. W warunkach tej jakościowej orien
tacji większa niż dotychczas musi być rola nauki,

Jeszcze ściślejsza jej więź z gospodarką, z dzia
łalnością społeczną i kulturalną;

niezbędne jest dokonywanie wyboru naj
ważniejszych kierunków badań naukowych;
szczególną rolę ma tu do spełnienia PAN. Głó
wną sprawą pozostaje nadal zwiększanie udziału
nauki w sferze produkcji materialnej;

nauki podstawowe są głównym źródłem no
wych idei, fundamentem, z którego wyrastają
nauki stosowane, technika i technologia, są pod
stawą kształcenia i wychowania, otwierają nowe

horyzonty. Odpowiedzialność za rozwój badań
podstawowych — to szczególnie ważne zadanie
PAN, która położyła wielkie zasługi w rozwinię
ciu tradycyjnych polskich szkół naukowych i w

promocji nowych ważnych dziedzin badawczych;
nauka stanowi nieodłączny, ważki składnik

kultury narodowej. W procesie kulturotwórczym
szczególną rolę spełniają nauki społeczne i hu
manistyczne. Partia wysoko ceni funkcję po
znawczą i wychowawczą nauk społecznych, bę
dzie sprzyjać ich rozwojowi i marksistowsko-le
ninowskiej orientacji, będzie torować drogę sto
sowaniu w praktyce ich osiągnięć;

coraz większą rolę w życiu kraju odgrywa
ją ekspertyzy i opinie naukowe. Na wysokie u-

znanie zasługuje dotychczasowy dorobek Akade
mii w tej dziedzinie. Widzimy potrzebę stałego
zwiększania roli nauki w kształtowaniu polity
ki naszego państwa i naszej partii. Chcemy za
cieśniać codzienną więź KC PZPR i naczelnych
organów władzy państwowej z całą nauką pol
ską 1 pełniej korzystać z jej dorobku;

najwyższą wartością i podstawą wszystkich
naszych osiągnięć jest jedność Polaków wobec
podstawowych racji narodowych i państwowych
oraz jedność działania dla dobra ojczyzny. Tę je
dność nasza partia buduje wytrwale całą swoją
polityką. Robimy wszystko, aby umacniać to, co

zespala nasz naród i oddalać wszystko, co może
dzielić. Żywotne interesy narodu wymagają od

wszystkich Polaków zdecydowanego przeciw
działania siłom, które chcą wzniecać napięcie 1

konflikty w naszym społeczeństwie. Jesteśmy pe
wni, że tak jak dotychczas możemy liczyć na u-

czonych polskich w dziele umacniania jedności
narodu.

Tezy referatu W. Trzebiatowskiego
0 ponad 100 komitetów i ko

misji naukowych PAN skupia
ok. 4000 przodujących naukow
ców, praktyków oraz działaczy
gospodarczych i społecznych ze

wszystkich ośrodków kraju;
0 w ostatnim 5-leciu nastąpił

duży postęp w rozwoju nauki i
jej placówek, poprawiło się
znacznie wyposażenie w apara
turę badawczą;

@ placówki Akademii wraz ze

szkołami wyższymi stały się ko
niecznym. naturalnym zaple
czem teoretycznym dla prowa
dzonych w licznych resortach
prac nad zagadnieniami bezpo
średnio ważnymi dla techniki i

rozwijającego się przemysłu;

0 Akademia zatrudnia 16,8
tys. pracowników, w tym ponad
840 samodzielnych pracowników
naukowo-badawczych, prawie
3 tys. adiunktów i asystentów;

0 nauki ścisłe i techniczne
absorbują największy potencjał
placówek akademii;

© w wyniku badań prowadzo
nych w placówkach PAN nastą
pił znaczny postęp humanistyki,
rozwinięte zostały badania wa
żne dla świadomości i kultury
narodowej;

© w ostatnich latach znacznie

zwiększyła się sieć zakładów do
świadczalnych, wytwarzających
i również eksportujących apara
turę naukową wysokiej klasy;

Nasza akcja „Radosny Dzień Dziecka”

Inicjatywy godne wsparcia
Nasza akcja z okazji Dnia Dziecka rozwija się pomyślnie.

Zgłaszają się'przede wszystkim coroczni jej uczestnicy, za
kłady. które zawsze pamiętają o wychowankach Państwo-
wych Domów Dziecka i starają się, wraz z nami, zapewnić
im wiele radości w dniu, ich święta.

Załoga Krakowskich Zakładów Przemysłu Gumowego „Sto
mil” w Krakowie przekaże dla wychowanków Domu nr 3 w

Prokocimiu, przy ul. Górników 27 wiele kolorowych piłek
własnej produkcji. I Inspektorat PZU w Krakowie zorganizu
je dla wychowanków Domu Dziecka nr 6 przy ui. Siemiradz
kiego konkursy i zabawy — z zakresu ruchu . drogowego,
ochrony^.przeciwpożarowej itd. W czasie tych imprez rozdane

zostaną upominki i słodycze.-
Serdecznie dziękujemy wszystkim, którzy już zgłosili swój

udział w „Radosnym Dniu Dziecka”. Oczekujemy na następne
deklaracje. Dużo dzieci czeka na świątecznych opiekunów.

(I. Koz.)

Czy buble rzeczywiście
znikają ze sklepów?

@ PAN powiązana jest z za
granicznymi instytucjami 1 or
ganizacjami naukowymi prawic
40 umowami o współpracy;
szczególnie bliskie więzy łączą
ją z akademiami nauk krajów
socjalistycznych;

© w ostatnich latach zwię
kszył sie zakres doradztwa nau
kowego Akademii m.ln. na po
trzeby naczelnych organów pań
stwowych;

© 25-letnią działalnością PAN
potwierdziła związek z życiem
i potrzebami kraju 1 narodu,
przyczyniła się do ugruntowania
pozycji polskiej nauki na arenie
międzynarodowej.

Likwidacja
potężnej fontanny gazu

w Uzbekistanie
MOSKWA (PAP)

W Stepie Karszyńskim w

Uzbekistanie po pięciu dniach
intensywnej akcji opanowano po
tężną fontannę gazu.

Pod wpływem ciśnienia ok. 500
atmosfer urządzenie wiertnicze
zostało wypchnięte z otworu o

głębokości 2.700 metrów. Fon
tanna eksplodowała tysiącami
metrów sześciennych gazu na

minutę. Strumień „błękitnego
paliwa” strzelał na wysokość
50 m.

Sposób na zlikwidowanie nie
bezpiecznej sytuacji zapropono
wał specjalista Ministerstwa

Przemysłu Gazowego ZSRR —

Rasinj Tuguszew. Na wieżę na
ciągnięto specjalny „kołpak” i
skierowano w bok strumień ga
zu. Następnie przy pomocy opu
szczonych od edwiertu rur

wpompowano do jego wnętrza
ciężki gliniasty roztwór.

Anel partii I organizacp
do mieszkańców Europy

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
i pokojowego współistnienia na naszym kontynencie. Szczegól
ną aktywność przejawiają w tym względzie stronnictwa
chłopskie w krajach socjalistycznych, wśród nich m. in. Zjedno
czone Stronnictwo Ludowe, Bułgarski Ludowy Związek Chłop
ski i Niemiecka Demokratyczna Partia Chłopska oraz organi
zacje zrzeszające chłopów-spółdzielców na czele z Wszechzwiąz-
kową Radą Związku Kołchozów ZSRR. Aktywne są też niektóre
partie z krajów kapitalistycznych, przede wszystkim zaś fiń
ska Partia Centrum i Krajowy Związek Chłopów Włoskich.

Kolejnym przejawem zaangażowania zorganizowanych sił
chłopskich w sprawę budowy pokoju jest uchwalenie, z ini
cjatywy ZSL — przez delegacje uczestniczące w X Zjeżdzie
DBD apelu do narodów, parlamentów, partii politycznych, or
ganizacji i ruchów społecznych, do wszystkich mieszkańców
Europy.

W apelu partie i organizacje chłopskie wzywają do czynienia
wszystkiego co możliwe, aby zbliżająca się konferencja w Bel
gradzie — zwołana zgodnie z decyzjami KBWE — przebiegała
w konstruktywnej atmosferze troski o rozszerzenie i utrwale
nie procesu budowy Europy pokoju, porozumienia i współpracy.

W apelu wyrażone jest przekonanie, że aktywny udział wszy
stkich sił społecznych, w tym także partii i organizacji chłop
skich, przyczyni się do skutecznego przekształcenia naszego
kontynentu w strefę pokoju i wszechstronnej wsipółpracy i
umocnienia tendencji zmierzających do odprężenia militarnego
i zaprzestania wyścigu zbrojeń.

Zaniepokojenie państw arabskich
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
lu, gdzie coraz wyraźniej uwi
docznia się negacja wszelkich
praw i postulatów Arabów oraz

zaleceń ONZ. Wystarczy tu przy
pomnieć, ostatnie wystąpienie
przywódcy Likudu, Menachema
Bejgina, dotyczące umacniania i

rozwijania izraelskiego osadnic
twa na terenach okupowanych
zachodniego brzegu Jordanu.
Stanowi to jakoby pierwszy
krok w realizacji obietnic wy
borczych, które m. in. zakłada
ją utrzymanie granic Izraela z

roku 1967, a więc aneksji ziem

zagrabionych w rezultacie dzia
łań wojennych.

— Dowodem zaniepokojenia
państw arabskich, niezależnie od
panujących w nich systemów
polityczno - społecznych, jest
zapowiedź prezydenta Sadata,
zawarta w wywiadzie udzielo
nym dla jednego z dzienników i-
rańskich, że „jeśli Izrael w ciągu
6 miesięcy nie wycofa się z o-

kupowanych terytoriów, to sy
tuacja na Bliskim Wschodzie u-

legnie całkowitej zmianie”. Pre
zydent Egiptu nie sprecyzował
co ma na myśli, ale obserwa
torzy przypuszczają, że jest to

próba wywarcia nacisku na

USA, aby powstrzymały prawi
cą izraelską od nieobliczalnych
i szkodliwych dla pokoju kro
ków, oraz skłoniły ją do „racjo
nalnych” rokowań i poszuki
wania sprawiedliwego wyjścia
dla wszystkich.

—O—
Agencje prasowe szeroko re

lacjonują pierwsze publiczne
wystąpienia Bejgina, przywód
cy. prawicowego bloku „Likud”.
Bejgin odwiedził w czwartek
jedno z żydowskich osiedli na

zachodnim brzegu Jordanu, za
łożone przez fanatyków z syjo
nistycznego ugrupowania Gusz
Emunim.
tii Pracy
cjalnego
ponieważ
terytoriach okupowanych. Dla
tego też wizyta tam Bejgina w

kilka dni po wyborach nabie
ra symbolicznego
stanowi zapowiedź
du „Likud”.

Jeszcze bardziej
czne były wypowiedzi Bejgina,
który zapowiedział, że, gdy zo
stanie premierem będzie prowa
dził aktywną politykę zakłada
nia osiedli żydowskich na zacho
dnim brzegu Jordanu.

Poprzedni rząd Par
nie chciał nadać ofi-
statusu tej osadzie,
znajduje się ona na

Z dalekopisu
0 (k) W PIĄTEK stoiska

polskie na międzynarodowych
Targach Przemysłowo-Tech-
nicznych w Budapeszcie od
wiedził członek Biura Poli
tycznego KC WSPR — pre
mier WRL, Gyoergy Lazar.
Gość węgierski z wielkim
zainteresowaniem obejrzał
ekspozycję polską.

0 PREZES Rady Mini
strów, przychylając się do
prośby mgr Bolesława Szlą-
saka o przejście na emerytu
rę, odwołał go ze stanowiska

wiceprezesa Najwyższej Izby
Kontroli, wyrażając mu

podziękowanie za długoletnią
pracę na dotychczas zajmo
wanym stanowisku państwo
wym.

4

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)
3,5 min. W peletonie zoriento
wano się, jak niebezpieczna

może być to ofensywa. Zwłaszcza
Mytnik i jego koledzy zaczęli
mocno pracować, aby zniwelo
wać stratę,
obawiać się
pozycję w

szczęście dla
wiatr wyczerpał siły śmiałków
i ambitny pośoig zmniejszył
przewagę uciekinierów. Trójka
ta przyjechała na stadion Ba-
nika z przewagą 50 sek. nad pe
letonem. Zajac upadł przy wje-
ździe na bieżnię i dość szczęśli
wie zwycięstwo etapowe od
niósł Hardy przed Sprangersem.
Zmęczeni Polacy w finiszu pe
letonu nie mieli nic do powie
dzenia. Czwarte miejsce przypa
dłe na tym etapie Czechosło-
wakowi Bartonickowi.

Pierwszy lotny finisz w Cho-
mutovie (76 km) wygrał Włoch
Bino przed Sprangersem i Ju
gosłowianinem Marinkovicem.
Na 79 km doszło do kraksy, w

której znalazł się Włoch Pizzo-
ferrato i • Poulain (RFN). Na

drugim lotnym finiszu w Chodo-
vie (143 km) pierwszy był Za
jac, drugi Hardy-, a trzeci Spran
gers. Ponad trzy minuty póź
niej dotarł do linii premii pe
leton.

Na starcie dwunastego etapu
nie stanął Szwed Nyman. Przed
ostatni etap ukończyło 97 kola
rzy. Przeciętna szybkość zwy
cięzcy Hardy wynosiła 40,2 km/
godz. Po dwunastu etapach prze
ciętna szykeść lidera Pikkuusa
(1504 km) wynosi 42,0 km/godz.

Mytnik zaczął
o swoją trzecią
klasyfikacji. . Na

niego porywisty

WYNIKI INDYWIDUALNE
XII ETAPU: 1. Hardy (Francja)
— 4:01.23 (z bon. 4:00.53), 2.
Sprangers (Belgia) — 4:01.23 (z
bon. 4:01.03), 3. Zajac (ZSRR) —

4-01.23 (z bon. 4:01.13), 4. Barto-
nicek (CSRS) — 4:02.13, 5. Mo-
iavec (CSRS) — 4:02.13, 6. Ba-
stianello (Włochy) — 4:02.13; 21.
Raczkowski, 26. Lang, 32. Brze
żny, 38 Bielski, 49. Mytnik —

wszyscy 4:02 13.
WYNIKI DRUŻYNOWE XII

ETAPU: 1. Francja — 12:05.19, 2.
Belgia — 12:05.29, 3. ZSRR —

12:05.39, 4. CSRS — 12:06.39; 9.
Polska — 12:06.39.

KLASYFIKACJA INDYWI
DUALNA PO DWUNASTU E-
TAPACH: 1. Pikkuus (ZSRR) —

35:49.19,
35:49.35,
35:54.02,
35:54.30,
35:55.31,
35:55.37;
35:56.24;
35:57.55;
35.58.44;

KLASYFIKACJA DRUŻYNO
WA PO DWUNASTU ETA
PACH: 1. ZSRR — 107:36.08, 2.
NRD — 107:46.47, 3. CSRS —

107:47.39, 4. Polska — 107:48.17,
5. Francja — 107:54.59, 6. Rumu
nia — 108:04.04.

KLASYFIKACJA NAJAKTY
WNIEJSZYCH: 1. Osokin (ZSRR)
— 50 pkt., 2. Pikkuus (ZSRR) —

33 pkt., 3. Wasiliew (Bułgaria) —

16 pkt., 4. Sprangers (Belgia) —

14 pkt., 5. Poułain (RFN)
pkt., 6. Schmeisser (NRD)
pkt.

2. Osokin (ZSRR) —

3. Mytnik (Polska) —

4. Skoda (CSRS) —

5. Schmeisser (NRD) —

6. Drogan (NRD) —

9. Lang (Polska) —

16. Brzeżny (Polska) —

19. Raczkowski —

50. Bielski — 36:11.29.

Wszystko jasne?.

znaczenia i

polityki rzą-

symptomaty-

© WEDŁUG komunikatu
radia zairskiego, pierwsze
oddziały wspólnych wojsk
zalrsko-marokańskich wtar
gnęły w piątek wieczorem do
miasta Dilolo na granicy za-

irsko -angolsikiej.
© W PIĄTEK w wypadku

samochodowym został ranny
sekretarz generalny Hiszpań
skich Komisji Robotniczych,
Marcelino Camacho. M. Ca-
macho i jego kierowca zosta
li przewiezieni do szpitala w

stanie ciężkim.
• NIEZNANE osoby pota

jemnie zdemontowały i wy
wiozły radiostację należącą
do wojsk brytyjskich stacjo
nujących w RFN.

15 lat z „Żaczkiem”
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nieme usług w ogóle w tych
dziedzinach, gdzie na rynku od
czuwamy wyraźne niedomogi
jest głównym celem „Żaczka”.

Mówiono o tym m. in. wczoraj
na uroczystym zebraniu przed
stawicieli członków SSP „Ża
czek”, którego najważniejszym
akcentem było wręczenie Stu
denckiej Spółdzielni Pracy sztan
daru ufundowanego przez ZK
SZSP.

Wyróżniających się pracowni
ków, w obecności członka Se-

kretariatu KK PZPR, przewo
dniczącego RK FSZMP Andrze
ja Witkowskiego, wiceprezyden
ta m. Krakowa Zygmunta Sa-
kiewicza, I sekretarza KD PZPR
Kraków-Krowodrza Romana Sa-

dego, udekorowano odznakami
związkowymi. Wielu osobom
wręczono dyplomy przodowni
ków i działaczy ruchu spółdziel
czego.

Wśród odznaczonych znalazł
się obecny prezes SSP „Ża
czek” Leszek Gibała.

(to)

no mety XXX Wyścigu Pokoju pozostało kolarzom jeszcze
154 km. Ten ostatni etap może teoretycznie przynieść zmianę
zwycięscy całego wyścigu, ale praktycznie nie ma mowy aby
triumfatorem został ktoś spoza drużyny ZSRR, bowiem cały
tegoroczny wyścig stoi pod znakiem hegemonii drużyny tre
nera Kapitonowa.

Polscy kolarze bronią pozycji, które Mytnikowi i Langowi
zapewniły etapy prawdy. Poza tym drużyna nasza i nie tylko
ona jedzie stale w cieniu liderów. Wczorajszy etap wygrał
24-lethi Francuz Jacky Hardy. Zwycięstwo jego było sporym
zaskoczeniem wszak od czasu zwycięstioa J. P. Danguillaona
w 1969 r. nie odgrywali Francuzi poważniejszej roli w majo
wej imprezie. Gwoli sprawiedliwości dodać jednak należy iż
zwycięstwo jego było bardzo szczęśliwe. Zresztą sam Hardy
powiedział na mecie: „Zajac jest lepszym kolarzem, do mnie
uśmiechnęło się szczęście, ale to przecież tylko sport i raz się

ma pechowe a raz lepsze dni. Wyścig Pokoju traktuję jako
próbę swoich sił przed ewentualną karierą zawodowego ko
larza. Marzę ostatnio o mistrzostwach świata, a moim wzo
rem jest Anąuetil".

Dziś ostatni akt jubileuszowego wyścigu. Przez 12 etapów
nie udało się Polakowi odnieść zwycięstwa etapowego i na

dobrą sprawę nie ma. w drużynie zawodnika który by w Pra
dze mógł stanąć na najwyższym stopniu podium. Tak więc
optymizm trenera Madaja któremu dawał wyraz we wcześ
niejszych wypowiedziach nie znalazł pokrycia w rzeczywisto
ści. Oby tylko Mytnik zdołał utrzymać dotychczasową pozy-
:ję, bo drużynowo będziemy musieli się chyba zadowolić 4

pozycją. (k)

13
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Wisła gra z Widzewem
Liga w ekspresowym tempie

zdąża do mety. Jutro rozegrana
zostanie przedostatnia kolejka
„wiosny”. Wprawdzie decyzja
na szczycie już zapadła i tytuł
mistrza Polski wywalczyli pił
karze wrocławskiego Śląska, ale
pozostaje jeszcze do rozstrzyg
nięcia zagadka, kto zajmiie miej
sca premiowane udziałem w eu
ropejskich pucharach oraz któ
re zespoły pożegnają ekstrakla
sę. Wisła jedzie do Widzewa,
który po zwycięstwie w Opolu
wysunął się na II pozycję Lep
szą różnicą bramek przed Gór
nika i Pogoń. Jak będzie w Ło
dzi? — to pytanie zadają sobie
sympatycy krakowian. Widzew
chcąc zachować swoją pozycję
musi mecz rozstrzygnąć na swo
ją korzyść, z drugiej strony
Wisła gra coraz lepiej i zape
wne tanio swej skóry nie sprze
da. Widzowie w Łodzi mogą
więc oczekiwać dobrego meczu,
a remis krakowian wcale nie
wykluczony. Zabrzańska rewe
lacja spotyka się na swoim boi
sku z Odrą i czeka na potiknię-

rfe Widzewa. Górnik jest fawo
rytem (w jesieni wygrał w Opo
lu 2:0) i rzecz tylko w tym, czy
śląscy piłkarze zdołali się otrzą
snąć po porażce w Sosnowcu.

Nadzieje na zdobycie miejsca
w pierwszej trójce mają jeszcze
Pogoń i Stal. Ci pierwsi podej-
mą Zagłębie a Mielec Szombier
ki. Faworytem są gospodarze.

I wreszcie sprawa spadku. Po

zwycięstwie Lecha nad Tycha
mi, poznaniacy mają jeszcze
rkiierkę nadziei na pozostanie w

lidze pod warunkiem, wygrania
jutrzejszego meczu w Rybniku
(wtedy ROW już będzie drugo-
ligowćem) i środowego ze Ślą
skiem przy równoczesnych
dwóch porażkach Tych. Ci
ostatni jutro grają z Arką u

siebie i we środę w Łodzi z

ŁKS.

W pozostałych meczach: Śląsk
— Ruch i Legia —

lidze Unia Tarnów
Uranię, Hutnik gra
Piastem, a Wisłoka
dzie Siarkę. (kraj)

ŁKS. W II

podejmuje
u siebie z

gościć bę-

Komunikat MO

Komenda Wojewódzka MO w

Tarnowie poszukuje zaginione
go ob. NASTALSKIEGO Stani
sława, s. Franciszka i Agaty,
ur. 8. V. 1934 r. w Łodzi, zam.

Tarnów 3, ul. Mieszka I 19.

Cechy zewnętrzne: wiek z

wyglądu około 45 lat, wzrost 165
cm, postać wysmukła, włosy
kr.otkie, zarost jasny mały, twarz

pociągła, cera blada, czoło wy
sokie, oczy szare skośne, nos du
ży krzywy, uszy średnie, w u-

zębieniu braki.
Znaki szczególne: twarz skrzy

wiona w lewo, zezuje oczami, u-

myslowo niedorozwinięty.
W dniu zaginięcia ubrany był

w garnitur koloru stalowego,
półbuty koloru czarnego.

Wymieniony w dniu 25. IV.
1975 r. oddalił się z miejsca za
mieszkania i
nie powrócił.

Ktokolwiek
informacji o

proszony jest
KWMO Tarnów, ul. Traugutta 4,
tel. 751-04, 750-71 wewn. 381 lub

najbliższą jednostką MO.

Turniej Drużyn
Niezrzeszonych

XIII Turniej Drużyn Niezrze
szonych organizowany przez
Wisłę i naszą redakcję wkracza
w decydującą fazę. .Wczoraj po
znaliśmy ćwierćfinalistów dzi
siaj wyłonieni zostaną półfinali
ści, którzy w poniedziałek wal
czyć będą o finał. Dzisiejsze
wyniki: Piast Wołowice — Co-
smos 5:3, Siarczani Swoszowice
— Sułkowice 3:1, Albatrosy

Skawina — Szalone Żółwie 5:2,
Urwisy Alwernia — Atletico
Siepraw 3:1, Orliki Mogilany —

Watra 5:4, Zakątek A — Ander-
lecht 3:1.

Dziś grają: boisko nr 1, godz.
15.00; Orliki Mogilany — Alba
trosy Skawina, boisko nr 2,
godz. 15.00: Zakątek A Piast
Wołowice, boisko nr 3, godz.
15.00: Atletico Chrzanów — Ur
wisy Alwernia. Drużyna Siar
czani Swoszowice przechodzi do
półfinałów bez gry.

do chwili obecnej

mógłby udzielić
losie zaginionego,
porozumieć się z

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

się odebrać pozostałe ilości nie
sprawnego sprzętu.

Zakłady Wytwórcze Głośników
„TOńsil” z Wrześni. 30 kwietnia
br. w sklepach znajdowało się
17 niesprawnych, a produkowa
nych przez te zakłady słucha
wek, głośników, mikrofonów,
wartości 26.100 zł W tej chwili

jest ich już kilkakrotnie więcej.
Przedstawiciele, serwisu „Tonsi-
lu” złożyli w Krakowie wizytę
raczej kurtuazyjną. Zaintereso
wali się bowiem jedynie dwoma

spośród 17 aparatów..
Zakłady Radiowe „Diora” w

Dzierżoniowie. Grupa przeby
wająca w Krakowie przez 2 ty
godnie, zdążyła naprawić 367
odbiorników; większość już W

Jej ghwili jest ponownie uszko-

dzona. Tymczasem fachowcy z

Dzierżoniowa, uważając, że speł
nili swój obowiązek, więcej do
Krakowa nie zawitają.

Gdańskie Zakłady Elektroni
czne „Unimar” — producent od
biorników telewizyjnych „Nep
tun”. Zespół fachowców w cią
gu trzech dni naprawił niemal
wszystkie zepsute telewizory.

Jakie wnioski? Nade wszystko
ten, by tego przedsięwzięcia nie
traktować jako akcji. Wszak u

podstaw tej wartościowej inicja
tywy leży troska o podwyższenie
jakości, o wyeliminowanie bra
ków. Tymczasem ostatnie sy
gnały ze sklepów dowodzą, iż nie

wszyscy producenci podeszli do
tego w taki sposób. Czyli opłaca
się jeszcze produkować towary z

usterkami, prawda?
(Ar)

2 dni

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wyobrażenia pisarza JULIA
NA KAWALCA ze sposobem
myślenia młodych ludzi, któ
rzy swą karierę życiową
związali ze wsią (godz. 16.40).
Na przejażdżkę ciuchcią bie
szczadzką wybrała się red.
Barbara Mazan, to co zoba
czyła reporterskim okiem, za
rejestrowała na taśmie. Pole
camy (godz. 17.00). Wszystkie
pozycje w pr. I.

@ Wieczorem po dzienniku,
film „WESOŁE MIASTECZKO”
z amerykańskiej serii MANIX.
Następnie, o godz. 21.30, bezpo
średnia transmisja z meczu fi
nałowego o Puchar Anglii w

piłce nożnej pomiędzy zespola-

WTV
mi Liuerpoolu 1 Manchester
United.

® W kinie nocnym włoski
dramat psychologiczno-obyczajo-
wy - „PAN POZWOLI, ROCCO
PAPPALEO”. W rolach głów
nych Marcello Mastroiani (na
zdjęciu) oraz Lauren Hutton.

(pr. I godz. 23.25),
0 „ODWRÓT” to jeden z naj

piękniejszych filmów alpinisty
cznych, wielokrotnie nagradza
ny w kraju i za granicą. Jest to

fabularyzowany dokument,
przedstawiający tragiczną hi
storię górską, (pr. II)
NIEDZIELA

© Z bloku programowego
„TYLKO W NIEDZIELE” wy
braliśmy kilka pozycji. Poleca

my więc „SENTYMENTY” Ag
nieszki Osieckiej _ poetycki
wieczór poświęcony secesji. W
roli gwiazdy Wystąpi Violetta
Villas, która wykona kilka pre
mierowych piosenek. Zobaczy
my także Barbarę Ludwiżankę,
Stanisława Zaczyka, Olgierda
Łukaszewicza, (pr. I godz. 20.40).

® „ALIBI OSKARŻA” czyli
porucznik Columbo prowadżi
śledztwo (pr. I godz. 21.30).

O W klubie filmowym pole
camy „SZKOLNĄ DŻUNGLĘ”,
amerykański dramat społeczno-
obyczajowy w reżyserii Richar
da Brooksa, z roku 1955.
Akcja filmu toczy się w szko
le w ubogiej dzielnicy wielkiej
metropolii. Nauczyciele Są ster
roryzowani przez zdemoralizo
wanych wychowanków, tolerują
ich chuligańskie wybryki, (pr.
II godz. 22.20),

Startują
następcy Szozdy

(Inf. wł.) Dziś rozpoczyna
w Nowym Sączu ogólnopolski
wyścig kolarski juniorów o mi
strzostwo LZS. O „Złote koło”
walczyć będzie w finale 80 mło
dych kolarzy reprezentujących
39 województw. Wyścig zaczyna
jazda indywidualna na czas na

20 km odcinku. II etap — 80 km

prowadzi z Nowego Sącza przez
Stary Sącz, Limanową, Wysokie
do mety w Nowym Sączu na

stadionie 25-lecia. W niedzielę
III etap z Nowego Sącza przez
Korzenną, Stróże, Grybów, Be
rest, Łabo-wą do Nawojowej.

(k-b)

się

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA. Sobota: II li

ga: Wisłoka — Siarka, godz.
17.00, Hutnik — Piast, godz.
18.00.

Klasa międzywojewódzka:
Garbarnia —■ Metal Tarnów,
godz. 11.00.

HOKEJ NA TRAWIE. Sobota:

Garbarnia — Budowlani, godz.
15.00, niedziela: Garbarnia —

ŁKS Gąsawa godz. 11.00.

rozpoczęły się

Fibak w półfinale
Flbak zakwalifikował się do

półfinałowych gier tenisowego
turnieju Grand Prix w Duessel-
dorfie, wygrywając w piątek z

Borowiakiem 6:1, 6:3.

W kilku wierszach

W Gliwicach
47 mistrzostwa Polski w podno
szeniu ciężarów. Na starcie sta
nęła cała krajowa czołówka ze

Smalcerzem, Skorupą, Cziurą,
Kaczmarkiem i Rutkowskim.

W pierwszym dniu tytuł mi
strza Polski w wadze muszej
zdobył Leletko (Odra Opole) —

217.5 kg przed Chwistem (Start
Opole) — 210 kg i Gałeckim
(Wisła Płock) — 205 kg.

W wadze koguciej zwyciężył
Skorupa (HKS
247.5 kg przed
czanka) — 240
(Odra) — 237,5
(Legia W-wa) — 230 kg.

© W półfinałowym spotkaniu
bokserskim o Puchar Polski, ro
zegranym w Pile, miejscowa
drużyna Sokoła pokonała GKS
Jastrzębie 12:8.

® W finałowym meczu tur
nieju eliminacyjnego „B” ko
szykarze Holandii pokonali Au
strię 74:71, zaś Polacy ulegli po
dogrywce Finlandii 94:56.

Szopienice) —

Zajdelem (Sano-
kg i Galikiem

kg: 4. Smalcerz
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(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

— NIE umiem przewidzieć — napi
jała bohaterka jednej z moich publi
kacji — jaki będzie dalszy ciąg spra
wy po ukazaniu się reportażu.

ALE pewnych reakcji nie spodziewałam się
zupełnie. Słuchałam tyle tych ochów i achów
i myślałam — jak niewiele potrzeba ludziom.
Przecież cały czas jestem jednakowa, moja war
tość jako człowieka nie uległa zmianie, prawda?
Przepowiadają mi tu zazdrość w moim światku,
ale reportaż powinien wyraźnie' sprawie pomóc’
Zobaczymy.

Po trzech miesiącach ta sama kobieta zapytana
» przyczyny milczenia odpisuje:

zeczywistość przeszła moje najczarniejsze
przypuszczenia. Nie pomógł artykuł, nie
pomogły moje uzasadnienia i reakcje.

Przekreślono wszystko. Zaproszono mnie do ga
binetu i niszczono, przekręcając zdarzenia i fakty.
Dlaczego nie chcę odejść spokojnie — pytano —

jaki mam cel w rozrabianiu. To „rozrabianie” było
Jak uderzenie w twarz, usłyszałam to określenie
jtiż kilka razy. I zwątpiłam, i nie umiałam się
bronić. Wyszło na to, że to oni zrobili coś'waż
nego i nowego, a ja to usuję, niszczę, piszę do
jitej Owsiany”. Nie zaprzeczałam niczemu, wy
jaśniłam tylko, że do pani napisałam prawdę,
ale nie prosiłam o interwencję. Opinia „rozra-
biaczki” rozlewa się wokół mnie i chyba już ni
czym jej nie zetrę. Ale pani wierzy w czystość
'moich intencji?

DKŁADAM list na Jego stałe miejsce w pęcz
niejącej szarej teczce, bo wiem co dalej. Ta
kobieta już dawno fam nie pracuje. Odeszła

przynaglona wyrokiem ludz. którzy .może ją i chwa
lili, ale protekcyjnie, z Wyżyn swoich efektownych
sukcesów. Jej stanowisko siłą faktu było mało
wdzięczne i zupełnie nieefektowne. Ot. wydepty
wanie dróg do urzędów’, załatwianie cudzych spraw,
tłumaczenie i słuchanie, prostowanie i wygładzanie
eudzych ścieżek. Zrobiono z niej takiego specjalistę
od pomagania innym. Nazywało się to eksperymen
tem. Usłyszała na pożegnanie, że, niczego nie ru
szyła z miejsca.

Inny list z tej samej sen.. Nadszedł po publikacji
reportażu poświęconego sylwetce wybitnego spe
cjalisty.

— Żadna słowa nie wystarczą, aby pani po
dziękować — napisał w uniesieniu. — Gdy
bym w skrócie miał powiedzieć o tym, cp
przeszedłem i do czego zmierzam, nie mógł
bym inaczej tego ująć Dobrze, jeśli autor
choć jednemu człowiekow, może przywrócić wia
rę we własne życie i sens jego wysiłków. Pani
rzuciła mi koło ratunkowe. Wielu znajomych
gratulowało mi mówiąc że to, co napisano w

gazecie jest najlepszą formułą na wyrażenie mo
jej osoby. Inni czuli się — nie wiem czemu —

dotknięci, ale nie było obojętnych. W pracy po
wiało ciszą, nie złą, ale nastrojem pewnej przer
wy w codziennym gwarze. Pani zmusiła ich do
refleksji. Ale jutro już wybiega ze swoimi nie
pokojami.

ISTOTNIE,
nie trzeba było wielu dnj, abym

dowiedziała się o drugiej stronie medalu.
Życzliwi przyjaciele zaczęli wmawiać mojemu

bohaterowi, że artykuł pochwala go niezasłużę-
nie. Nie mogąc podważyć faktów świadczących
o sukcesie tego człowieka przyczepili się inten
cji reportera. Analizowali zdanie po zdaniu; że

artykuł jest kumoterski i banalny, niedyskretny
choć uzgodniony i że napisałam go dla własnej
reklamy. A co za stylistyka i język! To pomie
szanie płaszczyzn czasowych! Dziw, że poważni
ludzie umożliwili druk. I skąd redaktorowi pra
wo do takiej a nie innej literacko konstrukcji
czyjegoś życiorysu?

,W wyniku takich rozmów (a nie na jednej się
skończyło) mój bohater Zwątpił nie tylko w

uczciwość reportera (a przecież ten tekst był na
prawdę czysty), ale i w samego siebie.

— Czy ja rzeczywiście jestem takie dno —

pisał do mnie ten człowiek. — Bo jeśli ja żyję
tak zakłamany, to chyba nie znajdzie się dla
mnie odpowiedni krąg piekieł.

Urazy psychiczne. Urazy, które beztrosko fun
dujemy naszym bliskim czy znajomym dlatego, że
trudno nam znieść ich wyróżnienie, że czujemy się
ieb sukcesem jakoś Zagrożeni, W słynnej dyskusji
wokół reportaży Ryszarda Wójcika pewien psychia
tra zastanawia się w <,Kontrastach”: Czy jest słusz
ne, że w stosunkach międzyludzkich bardziej na
ganne i karalne są urazy fizyczne niż psychiczne?
NAWET przed własnym sumieniem nie bar

dzo chcemy odpowiadać za docinki,. uszczyp
liwe uwagi, komentarze „z dobrego serca”,

którymi kamienujemy ludzi przeżywających do
brą passę, chwilę sukcesu. Jednemu z moich
bohaterów opisanemu w sposób tzw. „pozytyw

RATPTA

ny” (i słusznie, gdyż całe swoje życie zainwesto
wał w ratowanie starych dworów, cmentarzy i
parków) przyjaciele zwracali telefonicznie uwa
gę: po co ona napisała o tobie: emerytowany
prawnik? Przecież jesteś na rencie? To było
wszystko, co niektórzy wynieśli z problemowe
go reportażu i ćo mieli do zakomunikowania
człowiekowi, który bynajmniej o ten reportaż
nie. prosił. Przypomniało mi to jakże charakte
rystyczną dla naszej polskiej tzw. bezinteresow
nej zawiści scenkę w nowym mieszkaniu znajo
mej. Zdobyte, po latach marzeń i wyrzeczeń, u-

rządzone najpiękniej jak umiała. Przychodzi
„psiapsiółka” ohejrżeć. Patrzy „w szczęśliwe oczy
koleżanki i chłodno powiada: No wiesz,' ale jak
mogłaś ten zielony rzucik na firance w kuchni...
PRZYKŁADÓW z własnej j biografii dzienni

karskiej mogłabym prdać znacznie więcej.
Przecież listy od czytelników rozsadzają szu

fladę, przecież .pamięć nieźle zachowuje rozmaite
metody reakcji na. sukces zwłaszcza jeśli zna
lazł odbicie w. prasie. Ile razy zdarza się, że lu
dzie proszeni o wywiad odmawiają, ponieważ,
nie chcą, figurować w charakterze bohaterów.
Motywacja? — Zjedzą mnie. Po co mi czyjaś
zazdrość, po co mi wytyki żę sam sobie wszyst
ko nagrałem mówiąc naukowcy specjaliści. —

Lepiej nich pani o mnie nie pisze, bo pani wie,
to może być różnie komentowane — mówią kie
rownicy rozmaitych gospodarczych przedsię
wzięć. Nie warto — mówią tzw. szarzy ludzie —

przecież nietrwałość dnia sukcesu jest jak trwa
łość uznania...

Zresztą trzeba tu dodać gwoli sprawiedliwości,
że z artystami, autorytetami naukowymi, pół
biedy. Wiadomo, znakomitość jest znakomitością,
ludzie przyzwyczaili ię, nie kwestionują. Naj
gorzej, jeśli wyróżnienie spotka kogoś z sza
rych szeregów pracowników.

— Raz napisałam o pewnej urzędniczce —

opowiada koleżanka po piórze. — Po jakimś cza
sie złapała mnie na ulicy ze łzami w oczach:
Tak mi było miło z pania rozmawiać i tak cie
szyłam się tym artykułem a teraz... Okazało się,
że po prostu cierpi. W pracy zastosowano wo
bec niej karną izolację. Pomijano ją przy awan
sach i premiach („bo już jej się stało za dużo
szczęścia na raz”). Ludzie odsuwali się od niej,
bo — mówili — dlaczego akurat ona? Przecież
niczego nadzwyczajnego ryle zrobiła. Entuzjastka!
Jak mogli ją tak bez powodu uhonorować?

Podobna burza spotkała młodego bohatera-nau-
kowca, a z nim i autora artykułu. Redakcja otrzy
mała sporo listów anonimowych, a władze uczelni

„wezwały” dziennikarza do tłumaczenia. Poszedł,
choć z uwagą, że mogą go o to jedynie prosić. Cha
rakterystyczna rzecz: nikt nie zarzucał mu, bo nie
mógł, nierzetelności w zbieraniu materiału. Ale
mówiono tak: W ten sposób to się jedynie rozpusz
cza młodego człowieka. Artykuł i to jeszcze ze zdję
ciem? Po co? A tutaj tylu starych i zasłużonych.
Dlaczego piszecie o młodych? No i o zespołach by
trzeba, a nie o jednostce...

ZNALAZŁ
sobie reklamę — mówili ludzie

o pewnym hodowcy krów. Jego żona odmó
wiła figurowania w kolejnej wzmiance pra

sowej: — Nie,, nie, pan juz pisał o nas — powie
działa koledze — i same z tego kłopoty. Ludzie
gadają, że mamy spółkę z czarownicą i tyle jesz
cze innych rzeczy, że juz panu lepiej nie po
wtórzę.

Inna znów notatka o wzorowym rolniku przy
niosła nieoczekiwany finał. Sąsiedzi cofnęli chło
pu zgodę na przeciągnięcie niezbędnego w gospo
darce przewodu przez dwie sąsiednie parcele.
Zaś inny wzorowy — tym razem górnik — zy
skał pewnego dnia uszczypliwe przezwisko „Pa
sja”. Skąd? Dlaczego? Po prostu w gazecie uka
zał się o nim artykuł zatytułowany. „Kopalnia

jego pasją”. Wyciągano mu przy tym: Jak on,
sztygar, mógł powiedzieć dziennikarzowi, że
wchodzi do szybu. Do klatki szybowej się mówi!
Taki mądry, że o nim napisali, a tego nie wie?

„Taki mądry”. Coś pan taki mądry? Tą szydli-
wą „mądrością” bardzo lubimy kłuć ludzi wy
różnionych sukcesem. Dlaczego? Janusz Roszko
w jednym ze swoich felietonów dochodzi do
wniosku, że polska zawiść jest zawiścią mimo
wszystko interesowną, wypływającą ze stanu

biernego zagrożenia.
Interesujące rozwinięcie tej myśli zawdzięcza

my Aleksandrowi Małachowskiemu. Pisząc o po
jęciu pokolenia w „Kulturze” zauważa, że nie
udacznik, który nigdy niczego poważnego nie
dokonał i niczego nie umie, posiada podsuniętą
mu przez intuicję albo przez instynkt samoza
chowawczy wiedzę o tym. że jego własne przy
wary, szczególnie jaskrawo występują w zesta
wieniu z osobnikami lepszymi od niego. Powta
rzam: nieudacznik. Bo człowiek mądry lub na
wet bardzo mądry — dowodzi Małachowski —

r.ie boi się lepszych i mądrzejszych od siebie.
Ma nadzieję, że jego zalety najlepiej docenią
inni mądrzy i udani.

Jak z tego widać, jak widać choćby z losów
prasowych bohaterów, z tą naszą mądrością
jeszcze coś nie tak. Ale...

ZYCIE jest bogate. Każdy dzień może wemS
ciebie na próbę. Nie chcę, abyś wyniósł z tego
artykułu przeświadczenie, że jej nie podołasz,

skoro tylu innych nie podołało. Znam ludzi, którzy
idą do końca za pogrzebem niepozornych przyja
ciół, chociaż na tym pogrzebie parą osób na krzyż,
żadnej pompy i nic do gapienia.

Znam ludzi, którzy nie udają bardzo zajętych
i zafrasowanych, kiedy zwraca się do nich ktoś, kto

podparli. I takiego znam, który samojeden ostał się
na pustym placu z tą swoją dziwną deklaracją so
lidarności z narażonym. Inni woleli pospieszyć «

usłużną zgodą, jasne, po cc samemu oberwać?
Znam i przykłady na wierność w szczęściu. Ot,

choćby niedawno zmarły dziennikarz Jacek Żu
kowski. żywiołowo przychylny światu. Ten to

naprawdę umiał cieszyć się każdym wyróżnie
niem, każdym najdrobniejszym sukcesem... ko
legi.

Są tacy, tylko rozejrzyj się dobrze. Solidarność
na wozie czy pod nim jest dla tych ludzi wyni
kiem życiowej postawy, a nie krótkofalowym,
gestem, który wygasa, gdy zabraknie dobrego
humoru.

SOBOTNIE

DIALOG! Wyróżnienie,
które zobowiązuje

(ROZMOWA Z ANDRZEJEM POLLO)

Fot. W. Klag

w kiero-
— na sta-

Artystycz-
jest sporo

— Wykształcenie: historyk sztuki (ab
solwent UJ); zawód wykonywany — no

właśnie, zaczynał Pan od pracy w muze
alnictwie (Muzeum Historyczne ni. Kra
kowa, Muzeum Narodowe) a teraz admi
nistruje... sztuką.

— Ach, nic Nigdy tego nie robiłem 1
robić nie będę, bo to niezgodne z moim

temperamentem. Pewnie, że i
waniu „Desą” a także obecnie
nowisku dyrektora Zakładów

nych „ART” —w mej pracy
elementów administrowania, ale...

— Rozumiem. Wystarczy powołać się
na nowe galerie sztuki, które przybyły
naszemu miastu w ciągu ostatnich czte
rech lat, a więc wtedy gdy Pan był wła
śnie dyrektorem „Desy"...

—

.. .tych placówek powstało w sumie
sześć, m. in. pawilon sztuki w Nowej Hu
cie kierowany przez Mariannę Potocką,
gdzie prezentuje się najnowsze propozy
cje współczesnej sztuki; galeria ta szczy
ci się zresztą wspaniale rozwiniętą dzia-

łalnością wystawienniczą. Galeria ,.B”
przy ul Brackiej prezentuje grafikę i

plakat. Jeszcze kramy dominikańskie, w

skład których wchodzą 4 pracownie-gale-
ryjki (Mariana Kruczka, Stanisława Plę-
skowskiego, Romany Plęskowskiej i Wy
sockich)..

— Także i antykwariaty?
— Jeden w Przemyślu, dwa w Krako-
ie.
— Ale „Desa” to już przeszłość...
— Nie bardzo odpowiadała mi dwoistość

działania — zawsze bardziej interesowa
łem się sztuką współczesną niż antykami.
Stąd i chęć ukierunkowania swffcft upó-
dobań do końca, konsekwentnie. Tym bar
dziej, że uprawiam i krytykę artystyczną
(niebawem w Wydawnictwie „Arkady” u-

kaze się zbiorek mojej publicystyki), i re
daguję dział plastyczny w „Magazynie
Kulturalnym”. Ponadto w Akademii Sztuk

Pięknych wykładam historię i teorię sztu
ki. Zdradzę jeszcze pani, że i

będzie moją ostoją. Teraz ta praca mnie

pochłania, pociąga bo widzę dużo pole
działania i szansę przemodelówania tego
pola. Ale tak naprawdę to swoją przysz
łość wiążę absolutnie z krakowską uczel
nią — ASP.

— Jak rozumieć ową szansę przemode
lowania Zakładów Artystycznych?

— W największym skrócie: idzie o zmia
nę kierunku i stylu działania. Bo wiado
mo powszechnie, że „ART” zajmuje się re
alizacją dziel sztuki, a także, choć to brzyd
kie określenie, handlem dziełem sztuki.
W pierwszym przypadku na zlecenie za
kładów przemysłowych, instytucji, osób

prywatnych wykonuje zlecenia — jest
więc nie (ylko pośrednikiem, ale i wyko
nawcą. Obecnie dążymy do utworzenia ta
kiego zaplecza gospodarczego, by „ART”
był realizatorem dzieł sztuki od początku do
końca. Stworzyliśmy m, in. zespół praco
wni, który jest autorską pracownią kom
pletnych zagospodarowali przestrzennych;
projekty powstałe w tych pracowniach aą

..ART” nie

»przeń»w»ne wewezas ileeeniodawcy, gdy
ten je zaakceptuje...

— Ryzyko autorskie? Ryzyko pracowni?
— Oczywiście. Ale myślę, ie jeat te jp-

dyna droga, która musi doprowadzić do
sukcesu.

— Rozwijacie w Zakładach także i pion
konserwatorski.

— Z myślą o uzupełnieniu służb Praco
wni Konserwacji Zabytków. Podejmuje
my się więc m. In. konserwacji malowi
deł ściennych, sztukaterii, rzeźby kamien
nej i drewnianej. I jako ciekawostkę po
dam, iź niebawem przystąpimy do... kon
serwacji Pałacu Decjusza. Mamy w pla
nie także zorganizowanie pracowni kon
serwacji obrazów z myślą o prywatnym
odbiorcy. Dodam, że takiego punktu usłu
gowego nie ma do tej pory w całym
kraju.

— Jeśli zaś idzie o handel dziełami sztu
ki;-jak na pracę ART-u wpłynie nowy
cennik?

— Wejdzie on w życie najprawdopodo
bniej jtiż 1 lipca bieżącego roku (do tej
pory posługiwaliśmy się cennikiem «

1952 r.i). Powołany zespół rzeczoznawców
oceniić będzie dzieło i sądzę, że odejdzie
my wreszcie od wyceny pracy artysty „na

kilogramy czy na metry”. Sprzedaż sztuki

kwalifikowanej, a więc tej z prawdziwe
go zdarzenia odbywać się będzie w gale
riach. Sztuki dekoracyjnej i ozdobnej w

boutiąueśach, które niebawem pojawią się
we wszystkich dzielnicach Krakowa.

— Z analiz przeprowadzonych w „ART”
wynika, że oprócz wspaniałych dzieł śr-

t.■.stycznych wykonuje się tutaj również
tzw. pracę okolicznościowe. Słowem ar
tyści zbyt często zatrudniani są przy rea
lizacji reklam, szyldów itp. Czy zmieni się
coś w tym względzie?

— Całkowite wycofanie się z tego ro
dzaju usług byłoby nierozsądne. Jest je
dnak inne wyjście — zorganizować pra
cownię autorską reklamy i dekoracji —

artyści będą projektować, rzemieślnikom
pozostawi się wykonawstwo.

— „Za szczególne osiągnięcia w dzie
dzinie roz-woju i popularyzacji sztuk pla
stycznych” — medalem o takiej treści
ZPAP wyróżnił niewiele osób. Wśród nich
znalazł się jednak i Pan...

— Tak, to zaszczyt dla mnie. Tym bar
dziej, że jest to jedno z najwyższych od
znaczeń związkowych. Z satysfakcją więc
P-zyjąłen medal wręczony mi na osta
tnim Walnym Zjeżdzie Delegatów ZPAP.
Ale to zobowiązuje. z

Rozmawiała :

TERESA BĘTKOWSKĄ
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W. bieżącym pięcioleciu mamy w Polsce wybudować ponad 1,5 min mieszkań w budownictwie uspo
łecznionym, zaś: około 400 tys. w budownictwie jednorodzinnym. Dochodzi jeszcze do tego spółdziel
czość, która wprawdzie dotąd stawiała zaledwie1; około tysiąca domów jednorodzinnych rocznie, ale już

'

w ub. r. zbudowała ich 6 tys., a budowę drugich tyle rozpoczęła. Na całe pięciolecie plan przewiduje
wybudowanie przez spółdzielczość w domach jedno rodzinych 50 tys. mieszkań.

Z czego owe domki będq powstawać?
Głównie 2 bloków (dyli) z betonu komórkowego. Ale Biuro

Projektowo-Badawcze opracowało już system słupowo-płyto-
wo-żelbetowy, tzw. „Kwadrat”, Przygotowano już założenia
techniczno-ekonomiczne budowy poligonowej wytwórni ele
mentów dla tego systemu. Trwają również prace nad zapro
jektowaniem systemu szkieletowego ze stali. Nad tym pro
jektem łamią sobie akurat głowy inżynierowie z „Biprostalu”,
a jednocześnie konsultuje się sprawę produkcji szkieletów
stalowych w Zakładzie Profili Giętych w Bochni. Poszukuje
się: także nowych, technologii, do drewna i materiałów drewno
pochodnych.

Teń trzeci partner naszego gigantycznego frontu mieszka
niowego — spółdzielcze budownictwo domów jednorodzin
nych — n;a obecnie przed sobą duże perspektywy rozwojo
we, có zostało zapewnione i uwypuklone w dokumentach
partyjnych i ustaleniach rządowych. Jak ta forma budow
nictwa realizowana jest w województwie miejskim krakow
skim? Jak dotąd wyniki są raczej dość skromne.

— W ubiegłym roku oddaliśmy 57 domów jednorodzinnych —

wyjaśnia prezes Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej Lu
cjan Leśniak — a w tym roku wybudujemy ich 250. Natomiast
w całym pięcioleciu — 1900...

Jeśli od śtróny ilościowej osiągnięcia mamy- nićzbyt impo
nujące, to pokrzepiająco sprawa przedstawia się od strony
jakościowej; koncepcyjnej. Bo oto na os. Widok-Zarzecze,
tam gdzie KS „Bronowianka” ma swoje boisko, już wyrasta
ją z ziemi zręby 173 domów jednorodzinnych. Jest to

w Rząsce 400 ,w Bieżanowie i w Mydlnikach — po 100.
A jak sytuacja przedstawia się w miastach województwa

miejskiego? Po roku 1980 (szkoda że nie można wcześniej) przy
stąpi się do realizacji 50 domów w Słomnikach na os. Proszow
skim, w Dobczych na os. XXX-lecia stanie 85 domów, a na os.

Mąrwin 60, w Myślenicach 100 na os, Tysiąclecia, w Skawinie
200. w Wieliczce 100 na os. Pułaskiego, w Niepołomicach 100, w

Wieliczce-Północ 200.
Do wszystkich wymienionych tu osiedli plany szczegółowe są

już opracowane i zatwierdzone, bądź też znajdują się w trakcie

opracowania. W spółdzielni, która pełni funkcję inwestora bez
pośredniego na terenie całego województwa, rozpoczęto już
przygotowanie do projektowania. Urząd m. Krakowa zaplanował
wykonanie niezbędnego uzbrojenia ogólnomiejskiego, a w niektó
rych wypadkach spółdzielnia wykona uzbrojenia lokalne.

A co mają robić ci, którym nie odpowiadają warunki, zwłasz
cza finansowe, budowy domu w-spółdzielni „Osiedla Domów Jed
norodzinnych”? Mogą udać się do któregoś z dwu spółdzielczych
zrzeszeń budowy domów jednorodzinnych, do „Domhutu” przy
HiL-u, realizującym do końca pięciolecia 305 domów na Wzgó
rzach Krzesławickich lub do zrzeszenia „Domek”, które na os.

Kliny buduje 505 domów jednorodzinnych Inne tu są warunki

kredytowe (m, in, bank kredytuje budowę tylko do 200 >fys.
zł), inne wykonawstwo, rozliczenia i sprawy robót wykończenio
wych — ale o tym to już lepiej porozmawiać W zarządach.

Jak więc widzimy — ruch w dziedzinie budowy spółdzielczych
domów jednorodzinnych, po długim okresie dreptania w. miej
scu, wreszcie się rozpoczął, choć jak dotąd niewiele jeszcze wi-

KONRAD STRZELEWICZ
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STWIERDZENIU, iż mi
łość 30-letniego Mariana
Z. do Małgorzaty K, na

trafiała na rozliczne i trudne

przeszkody me ma żadnej prze
sady. Bo, mimo że młodzi „cho
dzili" ze sobą prawie 3 lata,
ślubnego finału ich związku ja
koś widać nie było. Małżeń
stwu zdecydowanie sprzeciwiali
się rodzice oblubienicy, nie
chcąc nawet dopuścić myśli, że
Marian Z. może być ich zię
ciem. Chłop k był jednak upar-
tyi stały w swoich

przekonany, że w

będzie na wierzchu
ślubnym kobiercu,
wem mamy i taty
godził się, zresztą jak godzić się,
mógł skoro za sprawą swej wy
branki potrafił wpaść w trans,
a raczej, w szal, pod. wpływem
którego — tak to potem określił

przed sądem — nie wiedział co

czyni.
Marian Z. któregoś dnia po

stanowił przywieźć własnym
samochodem narzeczoną z Kra
kowa do wsi gdzie dziewczyna
z rodzicami zamieszkiwała. Jak

przystało na narzeczonego umó
wił się z lubą, iż przyjedzie
wieczorem pod zakład pracy
Małgorzaty i przetransportuję
ją w, domowe pielesze. Dziew
czyna zgodziła się chętnie jed
nak z tych chęci nic początko-■
wó konkretnego nie wyszło.
Mimo że Marian Z. zjawił się
w Krakowie, punktualnie i

cierpliwie czekał na zjawienie
się wybranki, ta ostatnia na

samochodowo - transportową
randkę nie przyszła. Zakochany
właściciel samochodu przekona
ny, że ,w trakcie ustalania ter-

uczuciach i
końcu jego
— czyli na

Ze sprzeci-
Małgosi nie

minu przejażdżki zajść musiała

jakaś pomyłka popędził na łeb
i szyję, do Krzeszowic, Tutaj, na

stacji kolejowej, spodziewał się
spotkać Małgosię wysiadającą z

wieczornego pociągu.
Rzeczywiście, Małgorzata K.

do Krzeszowic przyjechała tyle
tylko, że nie ogólnodostępnym
pociągiem. Marian Z. zobaczył
ją paradującą w taksówce wła
sności Zdzisława D. kolegi zre
sztą krewkiego — jak okazać
się miało — narzeczonego
dziewczęcia.

Marian Z., widząc lubą nie u>

swoim samochodzie żawrzał
gniewem okrutnym. Urażona
męska, ambicja i zazdrość zro
biły swoje. Luby wsiadł więc
do. wozu urządzając za podej
rzaną taksówka, klasyczny poś
cig. Wariacka jazda, zakończyła
się w Czatkowicach. Tutaj Ma
rian Z. w filmowy sposób zaje
chał drogę taksówce zmuszając
jej kierowcę do zatrzymania
samochodu. Teraz, nie wiadomo
dokładnie w jakim. celu, dobijał
się do teozu Zdzisława D. Tak
sówkarz na nocną awanturę :o-

chot,y żadnej nie miał i cliciał
się narzeczonemu pasażerki wy
winąć przysłowiowym sianem.
Próbował mianowicie uciec zde
cydowanemu na wszystko ko
ledze. Włączył bieg i...

Nie, nie uciekł. Marian Z. był
szybszy. Zwinnie skoczył na

maskę i wyrwał z uchwytu ka-

błąk z napisem „taxi”. Tak n-

zbrojoną dłonią zaczął wyczy
niać niszczycielskie harce. Skut
ki były natychmiastowe. Wyle
ciała szyba, pogięły się wycie
raczki, a i karoseria też nie

przedstawiała budującego wy

lAKSÓWKA
1

I DZIEW ■

czmzTemidą

glcdu. Koniec końców jednak
w'aścicielowi taksówki udało się
jakoś uśmierzyć pierwszy gniew
zazdrośnika. Pojechał więc
Zdzisław D. do krzeszowickiego
posterunku MO przedstawiając
funkcjonariuszom dowód rze
czowy furii pana Mariana.

Sprawa trafiła na sądową wo
kandę. W sądzie oskarżony nie

przypominał w niczym awan
turnika. z szosy. Był skruszony,,
wyrażał żal. Przyznał się też
natychmiast . do winy. To całe
zniszczenie i ta cała draka były
skutkiem jego, Mariana Z., mi
łości wielkiej do Małgosi i za
zdrości, której oprzeć się w ża
den sposób nie mógł. Zazdrość
go zaślepiła, odebrała, rozum,

więc działał w prawdziwym l

głupim jednocześnie zapamięta
niu. Ale zwrócił już koszt na
prawy taksówki i wszystko jest
w najlepszym porządku. —

Zdzisław D. — mówił oskarżo
ny—niemadomnieżaluani
ja do niego też nie mam. Roz
mawiamy już z» sobą.

Sąd z wyrozumiałością wielką
potraktował czyn. Mariana Z.
Cóż, natura męska ułomną by
wa więc należy mieć dla niej
odpowiednie zrozumienie. Na
rzeczony skażany został osta
tecznie na 3 tys. zł grzywny z

jednoczesnym obowiązkiem za
płaty 600 zł opłaty sądowej i
100 zł kosztów postępowania.

Jak z powyższego wyroku wi
dać cały konflikt zakończył się
prawie bezboleśnie. Do praw
dziwego happy endu brakuje
tylko jednego: przekonania, iż
Marian Z. nie ma już żalu do

Małgorzaty K., ą Małgorzata K.
nie gniewa się na Mariana Z.

Niestety w ten zawiły problem
sąd nie wnikał, wychodząc wi
docznie z założenia, że dziew
czyny są gotowe wybaczyć
swym partnerom wszystko, je
żeli
tak
szał

ci udowodnią, iż kochają
bardzo, że .aż w zaślepiony
wpaść potrafią...

JANUSZ HANDEREK
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jedna i pierwszych w Polsce

prbb rozwiązania osiedla domów jednorodzinnych, zabudo-
wjnego w sposób zwarty. Projekt tego osiedla, powstały w

®|»rze Projektów Budownictwa Ogólnego „Miastoprojekt”,
wyróżniono I nagrodą w ogólnopolskim konkursie ZCZSBM

jeszcze w 1973 r, Na- powierzchni około 15 ha staną tu już
wkrótce pierwsze domy (w tym roku — 62, w 1979 — ostat
nie), pawilon handlowo-usługowy o powierzchni 673 m kw.,
świetlica osiedlowa, 3 stacje transformatorowe, boisko do
siatkówki, parkingi, wymiennik ciepła (ciepło zostanie dopro
wadzone z zewnątrz). Budynki będą typu atrialnego (z we
wnętrznym ogródkiem), dywanowe i szeregowe.

Osiedle buduje Spółdzielnia Mieszkaniowa „Osiedla Domów

Jednorodzinnych”, akt erekcyjny wmurowany został 29 listopa
da 1975 r., o. Czym może byśmy i nie przypominali, gdyby nie to,
że aktem tym rozpoczęto realizację spółdzielczego budownictwa

jednorodzinnego w województwie miejskim krakowskim. Gene
ralnym wykonawcą osiedla jest, Zakład Budowlano-Remontowy
WSM. Technologia tradycyjna, bloczki i dyle pianobetonowe ze

skawińskiego „Skabetu”, co zmusi spółdzielnię do kosztownych
i pracochłonnych robót tynkarskich, zewnętrznych i wewnętrz
nych. W efekcie koszt .1 m kw. powierzchni użytkowej, po
uwzględnieniu partycypacji w kosztach Urzędu miasta Krako
wa, wyniesie 11.847 zł.

' Oznacza to, że budynki typu T-l i. T-3, o powierzchni użyt
kowej 109 m kw„ kosztować będą 1.294 tys. zł, a miesięczna
spłata kredytu wynosić będzie w pierwszym roku 4.095 zł. Z
kolei budynek T-2, o powierzchni użytkowej 96 m kw., kosz
tować będzie 1.140 tys. zł, co oznacza, że miesięczna spłata
kredytu w pierwszym roku wynosić będzie 3.538 zł. Najtań
szy typ budynku, oparty na szkieletowej konstrukcji stalo
wej, importowanej z Czechosłowacji, o pow., 92 m kw., koszto
wać będzie 1.092 tys. zł. a miesięczna spłata kredytu — 3.367 zł.

Ale to. jeśli chodzi o koszty, jeszcze nie wszystko.. Oprócz spła
ty długoterminowego kredytu, członkowie pokrywać będą prze
cież rozmaite miesięczne opłaty eksploatacyjne (centralne' ogrze
wanie, eksploatacja podstawowa mieszkań i garaży). Dla przy
kładu, w budynku T-l, za mieszkanie trzeba będzie płacić jeszcze
617 zł miesięcznie, za garaż 207, podatek za garaż — 102 zł. -—

Czyli razem — wyjaśnia dyrektor inż. Jerzy Zarębski — w po
szczególnych typach-budynków opłaty będą się kształtować od

przeszło 5 tys. zł, do około 4 tys. zł miesięcznie...
Na terenie województwa miejskiego krakowskiego spół

dzielczość mieszkaniowa ma do 1980 r. wybudować 1900 do
mów jednorodzinnych, z tego spółdzielnia „Osiedla Domów
Jednorodzinnych” — przeszło połowę. Ostatecznie uzgod
niono już z Zarządem Rozbudowy Krakowa lokalizację pod
budownictwo spółdzielczych domów jednorodzinnych. W
Krakowie wskazano 2524 tereny (działki) pod spółdzielcze
domy jednorodzinne, z tym. że do roku 1980 istnieje możli
wość wybudowania 940 domów, a pozostałe 1534 — po roku.
1980. Natomiast w miastach województwa miejskiego wska
zano spółdzielni lokalizację dla budowy 1175 domów, któ
rych realizację przewiduje się jednak dopiero po roku 1B80.

Gdzie domy te spółdzielnio będzie budować?

Do roku 1980, oprócz omówionego tu bliżej Zarzecza —

na os, Azory (ul. Kozłówek), przy Wielickiej — Heltmąna
(62 domy, w tym połowę dla pracowników Krakowskiej Fa
bryki Kabli), Prądnik Czerwony (28 domów, całość dla pra
cowników „Budostalu”), Piaski — Podlesie (135. dpmów),. Py-
chowice,(500 domów, w tym 350 do roku 1980), Wola Duchac-

■ka — Wschód (148 domów). Natomiast no roku 1980 w Prze-
j gorzałach wybuduje się 90 domów, w Sronowicach 'Wielkich

350, w Bronowie,ach Małych 200, w Piaskach Wielkich 180,

dać efektów. Za wiele czasu stracono na roboty wstępne, przy
gotowawcze, wiele czasu kosztowała biurokratyczna mitręga,
nieskończone uzgadnianie i przymierzanie się do roboty. Tyle, że
w> końcu, za kilka lat, cale osiedla tych domów wyrosną jak
grzyby po deszczu. Tedy, skalkulowawszy po kilkakroć nasze

oszczędności i dochody z ołówkiem w ręku, pomyślmy i my o

jakimś domku małym i własnym...

Przestańmy jednak żartować
1 powiedzmy sobie od razu, że marzenie o własnym domku,

zwłaszcza w wersji za 1.200 tys., jest marzeniem nierealnym
dla tysięcy ludzi. Budownictwo to przeznaczone jest bowiem
dla tych, których stać na wysokie wpisowe, a potem na pła
cenie równie wysokich miesięcznych rat.. Czy zatem słusznie
czynimy dogadzając ludziom dobrze sytuowanym? Rachunek
ekonomiczny jest tu jednak prosty: państwo otrzymuje go
tówkę, za pieniądze te buduje domy, domy te w sposób trwa
ły wzbogacają majątek narodowy (1900 domów, to przecież
majątek wartości 2 mld zł!), zaś rodziny, które w domach
tych zamieszkają, zwolnią mieszkania, bądź też przestaną stać
w kolejce po mieszkania spółdzielcze.

Artyści, którzy odnieśli międzynarodowy sukces, plastycy,
których dzieła kupuje zagranica, literaci tłumaczeni na dzie
siątki języków, emigrant wracający do kraju z oszczędnoś
ciami całego życia, wybitni naukowcy i wynalazcy, spadko
biercy krewnych zmarłych na obczyźnie — oto potencjalni
klienci spółdzielni. Jest to zatem rynek dość wąski, niemniej
przysparzający nam dobra, dlatego go tworzymy, choć nikt
tym specjalnie się nie entuzjazmuje, tak jak nie entuzjaz
mujemy się np. sklepami „Pewexu”, ale rozwaga ekonomi
sty i roztropność, dobrego gospodarza nakazuje nam jednak
inicjatywy takie podejmować.

Tak czy owak
budownictwo spółdzielczych domów jednorodzinnych zo

stało włączone. do rządowego programu rozwoju budownic
twa mieszkaniowego w Polsce i działalność tę należy popie
rać na równi z innymi formami budownictwa mieszkanio
wego. Jeśli jednak chodzi o Kraków, to, według opinii uzys
kanej w Wydziale Budownictwa i Gospodarki Komunalnej
KK PZPR, wszystkie władze i zainteresowane instytucje
muszą przyjść spółdzielni budującej domy jednorodzinne
z jeszcze, energiczniejszą i bardziej wszechstronną pomocą.
Jest to warunek bezwzględny — jeśli spółdzielnia ma wy
wiązać się z zobowiązań wobec swoich klientów. Dodajmy,
że chętnych do posiadania własnego domu, pomimo wysłb
kich cen, zgłosiło się już przeszło tysiąc.



Itr. I S«t®tA FOŁTONTOTYA SOBOTA, NIEDZIELA, 21, 22 MAJA' Wf R. — Nft Hf

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••

CO BĘDĄ JEŚĆ LUNONAUCI?

PSZENICA
KSIĘŻYCOWA
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Przebieg i kierunki badań kosmicznych pozwalają przypuszczać, że

wcześniej czy później będzie się zakładać na Księżycu bazy naukowe,
w których przez dłuższy czas będą żyli i pracowali ludzie.

OBRONI bakteriologicznej nie
mówiono w Moskwie, w cza
sie wizyty amerykańskiego se

kretarza stanu, Cyrusa Vance’a. Nie
stanowi ona również tematu roz
mów radziecko-amerykańskich w

Genewie, gdzie główną sprawą jest
ograniczenie zbrojeń strategicznych
obu mocarstw. Tymczasem — o

czym świadczą liczne sygnały —

sprawa tej unicestwiającej
broni staje się coraz pilniejsza i
bardziej alarmująca.

Broń bakteriologiczna czy też biolo
giczna, znalazła się jak gdyby na pe
ryferiach rokowań rozbrojeniowych. A

przecież może ona, zdaniem ekspertów,
pochłonąć więcej ofiar niż atak przy
pomocy broni jądrowej. Jest bronią
skrytobójczą, nie wykrywalną ani

przez radary, ani przez inne systemy
alarmowe, zabezpieczające dzisiaj mo
carstwa przed niespodziewaną agresją.

Takie właśnie wnioski można wy- .

ciągnąć z ostatnich zeznań przed
stawicieli armii amerykańskiej
przed komisją Senatu USA. Wynika
z nich, że w pracujących na zlecenie
wojska laboratoriach nie tylko pro
dukuje się broń biologiczną, ale że
wiele jej rodzajów już wypróbowa
no. Doświadczenia te wykazały, że

niszczycielska siła tych broni może

być trzydziestokrotnie wyższa niż
bomby wodorowej...

BADANIA
te. są, oczywiście. 8U-

pertajne. Ale czy nie są one

niebezpieczne dla ludności? Z

wypowiedzi wojskowych amerykań
skich przed komisją senacką wyni
ka-. że tak. Między 1949 a 1969 ro
kiem armia USA przeprowadzała
eksperymenty z bronią bakteriolo
giczną na mieszkańcach Stanów
Zjednoczonych, bez ich wiedzy. Wy
produkowane w laboratoriach mi
kroby dla wojny bakteriologicznej
wypróbowano na dziewiętnastu „ce
lach”, .wśród których znalazło' się
ważne skrzyżowanie autostrad, mię
dzynarodowe lotnisko w Waszyngto

przez CIA,
3 miliony

przeprowa-
koszto-

dolarów.
na o-

nie, dwwzec autobusowy w pobiżu
San Francisco, plaże na Hawajach
i pewien tunel.

Przesłuchiwani przez komisję — któ
rej przewodniczącym jest Edward

Kennedy — wojskowi, twierdzili, że
na ogół bakterie zastosowane w tych
przypadkach były „nieszkodliwe”. Ale
nie wszystkie. „Miniepldemie” wywo
łane przez niektóre spośród nich, spo
wodowały śmierć co najmniej czterech
osób. Wskutek nie sprzyjającego wia
tru, chmura przenosząca bakterie „Ser-
ratia Mircescens”, wypuszczona z

okrętu w zatoce San Francisco, prze
dostała się nad miasto.

Eksperymenty,
dzone
wały

Próby .przeprowadzano
chotnik^ch rekrutowanych głównie
spośród więźniów, a także na żoł
nierzach. których nie uprzedzono, że
będą służyli za „świnki morskie”.
Spowodowały one epidemie chorób
zakaźnych. Ńa temat tego, czy były
ofiarr śmiertelne, nic nie wiadomo,
ponieważ^obowiązuje ścisła tajemni
ca wojskowa.

Z przesłuchań przed komisją se
nacką wynika, że i kierujący ekspe
rymentami nie byli zabezpieczeni.
Wiadomo, że pewien mikrobiolog i
elektryk, pracujący w Fort Detriek,
gdzie mieści się jedno z laborato
riów armii USA. zmarli z powodu
infekcji niezwykle rzadkiego wiru
sa. spotykanego jedynie w Boliwii.

Zdaniem uczonych broń
giczna jest groźniejsza niż
jądrowa. Bomba wodorowa

. że zniszczyć życie na przestrzeni 300
kilometrów kwadratowych, nato
miast biologiczna — na przestrzeni
100 tysięcy km kw., zabijając 60
min ludzi. Istnieje w tej chwili o-

koło trzydziestu rodzajów toksyn,
które mogą wywoływać choroby,
powodować śmierć lub... tylko zabu
rzenia umysłowe. Niektóre środki
wojny biologicznej przeznaczone są

biolog
broń
mo-

BAKTERIE

trzeciej wojny
zatruwania zwierząt £ zbiorów,do

żeby osłabić potencjał przeciwnika.
Niedawno w Ugandzie organizacja
„Front pasywnego oporu narodu u-

gandyjskiego” zagroziła zatruciem
upraw herbaty i kawy! w celu przy
sporzenia trudności rządowi Amina
Dada.

Światowa Organizacja Zdrowia dy
sponuje danymi, które wskaxują, że
50 kg sproszkowanego wirusa grypy
w półmilionowym mieście może spo
wodować 100 tysięcy zachorowań, w

tym 20 tysięcy śmiertelnych przypad
ków. W zależności od wirusa śmier
telność może być znacznie większa.
10 kilogramów narkotyku LSD, wpro
wadzonego do wodociągów 50-tysięcz-
nego miasta może spowodować stan

halucynacji u 25 procent ludności, a

także poważną liczbę zgonów. Przy
tym operacje takie są niezwykle pro
ste. Wystarczy jeden sabotaźysta, ozy
też jeden samolot, który zrzuci trują-
cy pył na wybrane miasto.

W
DODATKU nauka sięga rów
nież po wirusy i bakterie nie
istniejące w przyrodzie, po

przez manipulacje genetyczne, przed
którymi przestrzegają naukowcy w

obawie, iż stworzyć mogą siły, któ
rych nie uda się potem opanować.

ZOFIA ARTYMOWSKA

Amerykański biolog, dr Chakra-'
barty, zniszczył „■wyprodukowaną’*
przez siebie nieznaną bakterię, któ
ra zdolna była zniszczyć florę we
wnętrzną człowieka i spowodować
jego śmierć. Gdyby ten nowy twór
wydostał się poza mury laborato
rium — stwierdził naukowiec —

nie można byłoby opanować jego
n i szc zy cielskiej dz ia łaln ości.

Francuski tygodnik „Paris Match’*
twierdzi, że niemal pewne jest, iż
epidemię ciężkiej grypy na Kubie
w 1971 roku, wywołali Amerykanie.'
Nie ulega też kwestii, że w czasie
wojny koreańskiej przeprowadzano
tam eksperymenty, zrzucając z sa
molotów bakterie i zarażone in
sekty.

1972 ROKIT ZSRR, USA i Wiel
ka Brytania podpisały konwen
cję, zakazującą produkcji, ma

gazynowania i stosowania broni biolo
gicznych i toksyn. Niemniej jednak
zapasy tej broni nie zostały zniszcz-
ezone w Stanach Zjednoczonych. Śledz
two, przeprowadzone przez komisję
senacką wykazało, że CIA nadal prze
chowuje trucizny, zdolne spowodować
śmierć wielu tysięcy ludzi. A Kongres
USA do tej pory nie ratyfikował kon
wencji sprzed pięciu lat. ,
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Wobec tego powstanie problem ich od
żywiania i z tej racji zaczęto się zastana
wiać, czy można na Księżycu uprawiać ja
kiekolwiek rośliny.

Problemem tym zajmuje się Instytut Fi-
im. Kireńskięgo przy Syberyjskiej
Akademii Nauk ZSRR.

zyki
Filii

Życie roślin

otwartym . gruncie jest na Księżycu
niemożliwe — stwierdza dr

ponie-

dniom i nocom) kłosiła się. Następnie prze
noszono ją ponownie w ciemność. .

Przy takim rytmie
następstwa dni i ńocy pszenica rozwija

ła się normalnie, nie tylko tworzyła kło
sy, ale i dawała ziarno. Poddano też pró
bom— z pozytywnym wynikiem — po
tomstwo tej pszenicy: jej drugie i trzecie
pokolenie. Analogiczne eksperymenty
przeprowadzano z marchwią, burakami i
rzepą — również z dobrym Wynikiem. W
efekcie zarysowała się możliwość wyko
rzystania na Księżycu naturalnego świat
ła słonecznego, co znacznie uprości próbie- .

my energetyki w księżycowych osiedlach
człowieka.

Do imitacji nocy księżycowych używane
były rozmaite typy fitotronów, tzn. doświad
czalnych klimatyzowanych szklarni, w któ-

ryeh urządzenia samoregulujące utrzymują
na wymaganym poziomie nasilenie światła,
temperaturę, zaopatrzenie w substancje mi
neralne stanowiące pożywkę roślin. Nie imi
towano natomiast zmniejszonej w porówna
niu z ziemską siły ciężkości, wychodząc z za
łożenia, że wystarczy nawet niewielka gra
witacja.

W toku eksperymentów okazało się, że
nie wszystkie rośliny uprawne mogą się
utrzymać przy życiu podczas księżycowych

Szwajcaria

na

w zasadzie
nauk biologicznych H. Lisowski
waż nie ma tam atmosfery. Natomiast, jak
wynika z naszych eksperymentów, na'osło
niętym gruncie pszenica może wyrosnąć,
rozwinąć się i przynieść plony mniej wię
cej po 4 dobach’ księżycowych. I plony tę
będą tylko nieznacznie mniejsze od uzy
skiwanych na Ziemi.

Nie oznacza to jednak, aby wystarczyło sa
mo tylko zbudowanie’księżycowych oranże
rii. trudności nastręcza przede wszystkim
źródło światła. Rośliny przyzwyczajone są do

ziemskiego rytmu następstwa dnia i nocy,
tymczasem na Księżycu doba trwa prawie
cały miesiąc ziemski: przez dwa ziemskie

tygodnie świeci niezmiennie Słonce, a przez
następne dwa tygodnie panuje nieprzerwana
noc.

Zastosowanie sztucznego _oświetlenia
^byłoby . bardzo, „kosztowne,, gdyż pociągało- ęffiinocy. Np. ogórki czy pomfdory przy wyśo-
t>y za sobą znaczne, zużycie enrgii oraz ko- ■
niedzność tworzenia skomplikowanych sy
stemów odprowadzających, ciepło, które
wytwarzałoby się podczas funkćjonowanią
źródeł sztucznego oświetlenia. W naszych
eksperymentach wykorzystujemy więc
naturalne źródło światła, jakim jest

CHODZI JAK POLSKI ZEGAREK
W Genewie przy Rue de; Rh one istnieje popu

larna w całym świecie wytwórnia zegarków zało
żona przez Polaka, Antoniego Patka. Zegarki Pat
ko odznaczają się najwyższą jakością i punktual
nością. Są synonimem dobrej, polskiej roboty, cho
ciaż potocznie mówi się, że chodzi jak szwajcarski
zegarek. A . Patek opuścił kraj po upadku powsta
nia listopadowego. Trafił początkowo do Lyonu, a

następnie do Genewy,, gdzie założył warsztat ze
garmistrzowski. W 1839 r. firma Patka- rozpoczęła

produkcję tzw. cebul, klasycznych zegarków nakrę
canych kluczykiem. W 1842 r. jako pierwsza w

świecie podjęła produkcję zegarków remontuaro-

wych, czyli nakręcanych nie kluczykiem, lecz tzw.

główką. Tutaj wreszcie powstał pierwszy zegar ato
mowy, zegary
produkuje się

kwarcowe i elektronowe, a obecnie

zegary w modnym stylu retro.

-•' ?

gc miasta, które należy do najbardziej polskich i»
Stanach Zjednoczonych. W ciągu ubiegłej wiosny,
'lata i jesieni ślepe ściany kilku rynkowych kamie
niczek zakwitły żywymi kolorami polskich, strojów
i polskich malowanek, które przyciągają uwagę' ty
sięcy mieszkańców i turystów. Ich wykonawczynią
jest Bernice Bartosz, siedemdziesięcioletnia emery
towana. nauczycielka pochodzenia polskiego, Pani

‘

Bartosz sama te malowidła zaprojektowała, sama
" ustawiała dla nich rusztowania i

przez wiele
sama malowała

godzin każdego pogodnego dnia.

Australia

O DOKTORZE SRZEDNICKIM

Jamajka

Słońce również dla Księżyca
Nasunęło się pytanie: czy. rośliny zdołają

żyć przy tak odmiennym od '

ziemskiego
następstwie dni i nocy. Wiadomo, przecież,
że w dłuższych okresach ciemności rośliny
jednoletnie szybko giną. Jak udało się
„nauczyć” pszenicę i inne rośliny jednolet-
nie życia na Ziemi w rytmie księżycówym ?
Otóż pszenicę i warzywa hodowano przez
dwa tygodnie w całodobowym sztucznym
oświetleniu, imitującym, dzień księżycowy,
a następnie umieszczano na dwa tygodnie
w ciemności.

W temperaturze pokojowej rośliny prze
trzymywane w ciemności tracą chlorofil, ich
liście więdną i usychają. Jeśli jednak pod
czas 15-dobowej nocy księżycowej w szklar
ni zostanie obniżona temperatura, a ponadto
pozbawi się rośliny pożywek mineralnych,
zwłaszcza azotowych, i da się im tylko wodę
dla skompensowania utraconej przeż nie
wskutek parowania, to znoszą one dobrze tę
„noc księżycową”.

Tak więc umieszczano pszenicę w za
ciemnionym pomieszczeniu o temperaturze
3—4 stopni C. i odżywiano ją zwykłą wo
dą' z kranu. Po księżycowej nocy pszeni
ca rosła nadal, a w okresie drugiego księ
życowego dnia (równego 15 ziemskim

. kiej .temperaturze giną z wyczerpania, a

przy niskiej — z zimna.
Podczas dobierania roślin, które zapew

niłyby człowiekowi przebywającemu w ba
zach księżycowych tlen i roślinną część
jadłospisu, stwierdzono, że nie można

użytkować światła słonecznego w jego na
turalnej postaci — trzeba je niejako roz
cieńczyć. Potrzebna jest bowiem, intensyw
ność promieniowania rzędu 100—200 wat
na metr kw„ a na Księżyciu wynosi ona aż
600 wat. Niezbędne będą również filtry
świetlne, ponieważ ma Księżycu nie ma

atmosfery, która pochłaniałaby znaczną
część radiacji podczerwonej i ultrafioleto
wej.

Nasuwa się jeszcze pytanie
czy księżycowy grunt nadaje się pod

uprawę? Jak wykazały doświadczenia a-

merykańskich uczonych, grunt ten nie
jest toksyczny dla roślin, choć nie zawiera
Wszystkich niezbędnych im substancji od
żywczych. Może być natomiast użyty jako
napełniacz podobnie do żwiru i keram-
zytu w tzw. hydroponice — kulturze wod
nej, zyskującej coraz większą popular
ność.

Brakujące substancje mineralne, w szcze
gólności związki azotowe i fosforowe, trzeba

będzie sprowadzać z Ziemi. Nie zajdzie ko
nieczność przywożenia ich w dużych iloś
ciach, ponieważ stanowią one zaledwie 5—7

proc, biomasy roślin. Rośliny te

iwarzały w procesie fotosyntezy
organiczne zużytkowując wodę i

węgla, które wydziela człowiek,
będą tlen, czystą wodę i pożywienie.

będą wy-
substancje
dwutlenek

a oddawać

„THE AGE"
& W wydawanym w Melbourne czasopiśmie „The

Age" ukazał się artykuł wybitnego krytyka austra
lijskiego, Stuarta, Sayersa o dr Janie Srzednickim,
naukowcu z Uniwersytetu ty Melbourne i o jego
pacach.naukowych z , dlziefziny filozofii. Srzedmc- ,.

k'i studiował filozofię w Australii, zarabiając na ży-
Ćfe pracą fizyczną. IV 1960 r. został pierwszym w

historii męlbourneńskiego uniwersytetu doktoran
tem filozofii, a obecnie należy do uczonych. świato
wej sławy. Ostatnio czołowe wydawnictwo nauko
we świata, Martinus Nijhoff z Holandii, opubliko
wało jego książkę „Elements of Social and Politfa
cal Philosophy".

Belgia

POLSKI FESTYN W GENK
W miejscowości Genk w belgijskiej Limburgii

odbył się festyn polski, na który złożyła się wysta
wa malarstwa młodzieży zrzeszonej w Polonijnym
Kole Przyjaciół Sztuki, icystępy zespołu folklory
stycznego „Krakus” z Genk oraz przedstawienie
teatralne w wykonaniu polonijnego zespołu ama
torskiego „Iskra” z Maasmechelen. Impreza, której
organizatorem był zespół „Krakus”, zgromadziła
liczną publiczność belgijska i polonijną. Podczas u-,

roczystości zespół ten otrzymał 7 par strojów kra
kowskich ufundowanych przez Towarzystwo „Polo-

: ... nią”. -Festyn wzbudził duże zainteresowanie miej
scowej prasy i radia, ~A

Stany Zjednoczone

„POLSKI RYNEK” W AMERYCE
± „Polski Rynek” — tak mieszkańcy Sterem

Point w stanie Wisconsin nazywają centrum swoje-

LESTER Z JAMAJKI

ę Lester to przydomek polskiego malarza, Mi
chała Leszczyńskiego, którego krytycy francuscy
uznali za czołowego icspółczesnego akwarelistę, a

Anglicy — za „jedynego prawdziwego plastyka
rnarynistę we . współczesnej Wielkiej Brytanii”.
Leszczyński otworzył swoje pierwsze atelier w Lon
dynie w 1933 r. W czasie drugiej wojny światowej
przebywał w Anglii. Na malowniczą Jamajkę prze
niósł się w 1953 r. Zamieszkał wraz z żoną w Mon-

tego Bay, gdzie założył własną pracownię i galerię
obrazów, która z czasem przekształciła się w jed
ną z największych atrakcji wyspy — Lester Art

Gallery. Jego akwarele i olejne obrazy zdobią pa
łac królowej Elżbiety II (był nadwornymi mala
rzem pary królewskiej w czasie jej. pobytu na Ja
majce), znajdtijąsisię.<t«s.&ałach muzealnych: Wielkiej
Brytanii, Kanady.,„ijSAr:Pra.ncji, Szwecji, RFN. Ja
majka żdwdżięcż^^uHcśpańicHeiluStneje w fol
derach turystycznych oraz wiele zaprojektowanych
przez niego obiektów architektury tropikalnej.
Leszczyński przez całe życie utrzymywał stały kon
takt z Polską, ze swoimi kolegami-marynarzami.

Oprać.: WANDA CYTOWSKA

Lester

NAJWIĘKSZA
We Francji uruchomiono nie

dawno maszynę do plastycznej
obróbki metali o nacisku 65 ty
sięcy ton. Jest to największa te
go typu obrabiarka w świecie
kapitalistycznym. Wraz z zespo
łem silników i innych urządzeń
wspomagających waży 13 tys. ton
— dwukrotnie więcej niż wieża
Eiffla. : Wykonana' została w

ZSRR na zamówienie jednej z

francuskich firm, a przy jej u-

ruchomieniu był obecny prezy
dent Yalery Giscard d’Estaing.

PÓL MILIONA KOBIET

należy w NRD do zespołów
racjonalizatorskich w przemyśle
i innych gałęziach gospodarki.
Mają one na swych kontach
wiele cennych usprawnień i po
mysłów, sukcesywnie wdraża
nych do codziennej praktyki. W
NRD zawodowo czynnych jest
przeszło 86 proc, kobiet w wie
ku produkcyjnym.

JUGOSŁAWIA
W ciągu ostatnich 10 lat zwięk

szyła produkcję energii elek
trycznej z 17 do 43 miliardów
kilowatogodzin w skali rocznej.
Na rok bieżący zaplanowano u-

ruchomienie kilku nowych blo
ków energetycznych. w związku
z czym wytwórczość energii
wzrośnie do 47 mld kWIi. W

przeliczeniu na 1 mieszkańca

przypadnie średnio ponad 2.2 ty
siąca kilowatogodzin (w Polsce
— ponad 3 tys. kWh).

MOSTY Z WĘGIER
Oryginalną specjalnością eks

portową z Węgier jest projekto
wanie mostów za granicą. Eki
py węgierskich specjalistów za
projektowały dotychczas w róż
nych krajach w sumie 800 mo
stów kolejowych,
miejskich, częściowo
dostawcą elementów

cyjnych. a z reguły
technicznym nadzorem
montażu.

drogowych,
również x

konstruk-
— wrat x

przy ZSRR. W Fabryce im. Lichaczowa.w Moskwie wyprodukowano nowy model ciężarówki ZIŁ-

130. N z: przy pulpicie centralnego sterowania montażem. CAF — TASS

BOHATEREM nadanej w końcu kwietnia przez telewizję
sztuki Hansa Pfeiffera. „Tajny proces Grussiniusa i in
nych” jest ksiądz, który za złamanie tajemnicy spowie
dzi skazany zostsje na łamanie kołem i spalenie na sto

sie. ...

Pomijając fakt, że obowiązek zachowania tajemnicy spo
wiedzi nie zawsze traktowany był rygorystycznie — co pod
kreśla także sztuka Pfeiffera — centralnym problemem dra
matu są kwestie moralne a nie teologiczne. Okrutną śmier
cią przez spalenie żywcem na stosie karano bowiem tylko za

herezję, tymczasem — z teologicznego punktu widzenia —

złamanie tajemnicy spowiedzi, nie będącej przedmiotem orze
czenia dogmatycznego — było jedynie pogwałceniem przepisu
kościelnego. Przepisu tej samej mniej więcej rangi, co celibat,
za nieprzestrzeganie którego żaden duchowny nie spłonął na

stosie.
Dodajmy, że proces taki byłby nie do pomyślenia jeszcze kil

ka wieków wcześniej — tajemnicę spowiedzi zawarował bowiem

dopiero obradujący w 1215 roku IV Sobór Laterański (celibat
księży natomiast stał się powszechnie obowiązującym w Koście
le prawem dopiero od 1123 r., czyli od uchwały I Soboru Late
rańskiego). Sama zresztą spowiedź uszna jest praktyką, która

pojawiła się w Kościele stosunkowo późno, bo w VIII wieku, w

Irlandii, skąd pomału rozprzestrzeniła się po całej Europie.

UTARŁO się przekonanie, że jedną z najbardziej charak
terystycznych cech Kościoła katolickiego jest niezmien
ność kształtów jego doktryny, liturgii, obrzędów, stano
wiska w sprawach wiary i moralności. Nic bardziej my

lącego. Pozory stałości wynikają głównie z faktu, że przemia
ny zachodzące w Kościele były bardzo powolne, a proces
adaptacji nowych idei trwał nierzadko kilka pokoleń, stąd
też był dla współczesnych Drawie niedostrzegalny.

Powszechnej akceptacji przez masy wierzącyh . nowych
'dogmatów czy form kultu sprzyjała polityka Kościoła, który
najczęściej legalizował to tylko, co zyskało szeroką aprobatę
i zdążyło zakorzenić się w świadomości wiernych. Przykła
dem może.być kult maryjny.

Dziś jest on tak silnie związany z pojęciami religijnymi, obrzę
dami i liturgią, że można go uznać za jeden z najbardziej cha
rakterystycznych elementów katolicyzmu. Tymczasem w staro
żytności, a nawet jeszcze w średniowieczu, w okresie wybujałe
go kultu świętych, postać Marii skryta, była, w cieniu1). Jej kult

gaczyna się rozwijać dopiero w XIII stuleciu, zyskując sobie z

biegiem czasu coraz większą popularność, do czego w niemałym
stopniu przyczyniła się działalność niektórych zakonów. W XIV
wieku pojawiają się 'pierwsze święta maryjne — zwiastowania,
nawiedzenia, oczyszczenia.

Rosnąca z każdym, wiekiem. popularność kultu maryjnego
skłaniała władze kościelne do jego stopniowej, jeśli tak moż
na powiedzieć, dogmatycznej legalizacji. Tak np. w roku 1703
papież Klemens X wprowadza do kalendarza święto niepoka
lanego poczęcia ogłoszone w 1477 przez Sykstusa IV a w 1854

Pius Ii>ę ogłasza dogmat o niepokalanym poczęciu (nb. jest to

pierwszy w dziejach Kościoła dogmat sformułowany wyłącz
nie przez papieża, bez udziału i zgody soboru), W 1944 Pius
XII wprowadza święto niepokalanego serca Marii, a sześć lat.
później ogłasza dogmat o wniebowzięciu Marii. Na II Soborze
Watykańskim z kolei mariologia należała do jednego z naj
bardziej dyskutowanych problemów. .

Powszechnie znanym elementem obrzędowości katolickiej jest
dziś także kult serca Jezusa. Warto więc przypomnieć, że kult
ten po raz pierwszy pojawił się w XVII wieku we Francji i...

przez długi czas traktowany był przez władze kościelne z dużą
niechęcią i podejrzliwością. Mówiono nawet o jego „niebezpieczeń
stwie”, a książki popularyzujące kult serca Jezusa-umieszczano
na indeksie. Papieżem, który przyczynił się do rozwoju i upow
szechnienia tego kultu i licznych, związanych z nim obrzędów
(nabożeństwa czerwcowe, praktyka pierwszych piątków etc.) był
Leon XIII, którego pontyfikat przypadał na przełom XIX i XX
stulecia.

JESZCZE większym trudem torował sobie drogę do ofi
cjalnej liturgii św. Józef, wprowadzony do kanonu mszy
dopiero przez zmarłego w 1963 roku Jana XXIII. Przez
kilkanaście stuleci Kościół nie znal w ogóle kultu , św.

■Józefa. Wprowadził go dopiero żyjąey w XVII stuleciu papież

Grzegorz XV. Upłynie przecież jeszcze wiele czasu, nim Wa
tykan ogłosi go patronem małżeństw (XIX wiek) i patronem
robotników (wiek XX).

Albo jeszcze inne przykłady. Jednym z najbardziej uro
czyście dziś obchodzonych świąt kościelnych jest święto Bo
żego Ciała. Bardzo dużą wagę przywiązuje się też do pierw
szej komunii. Warto więc może przypomnieć, że Boże Ciało 2)
wprowadził w 1264 roku papież Urban IV, jeśli zaś chodzi o

komunię...

W średniowieczu udzielano jej bardzo rzadko. Dopiero IV So
bór Laterański (1215 r.) wprowadził obowiązek przyjmowania ko
munii raz w roku. Osoby, które przystępowały do komunii trzy
razy w roku, z okazji największych świąt kościelnych, uważano
za niezwykle pobożne. Dopiero Pius X wydał — w roku 1905 —

dekret zachęcający wiernych do częstej, nawet codziennej, ko
munii. On też — w pięć lat później — zezwolił przyjmować ko
munię dzieciom od lat siedmiu.

LEKTURA
historii Kościoła dostarcza niezliczonych przy

kładów, podważających bardzo popularną — nie tylko
wśród katolików — tezę’o ponadczasowości i niezmien
ności Kościoła. W rzeczywistości życie religijne było w

każdej epoce inne. Zmieniały się formy pobożności, przepisy,
zwyczaje, dogmaty. Praktyki i obrzędy w jednej epoce uwa
żane .za prawowierne, w innych — traktowane były jako he
retyckie. Wprowadzenie języka narodowego po II Soborze
Watykańskim wywołało opory wśród części konserwatywne
go duchowieństwa, pamiętającego, że język narodowy w li
turgii uważany był, począwszy od XIII i X1V wieku za ce
chę „kościołów, heretyckich”. Tak było w rzeczywistości, ale
—■r. kolei w pierwszych wiekach, chrześcijaństwa, językiem

,, liturgii był język wiernych, a nie łacina.. Tak więc, obecna

„rewolucja” w liturgii jest niczym innym jak powrotem dr»
najstarszej tradycji.

Równie starą tradycją było przyjmowanie komunii pod
d.wiema postaciami. Zmiana jej wywołała liczne protesty
wśród części duchowieństwa i stała się m. in. przedmiotem
ostrego sporu między Rzymem a Kościołem czeskim, który

wręcz kwestionował ortodoksyjność udzielania komunii pod
jedną postacią. Spalenie Husa na soborze w Konstancji (1415)
nie zmieniło faktu, że prawowierność nowej rzymskiej prak
tyki długo jeszcze była przedmiotem dyskusji i sporów, o

czym m. in. może świadczyć stanowisko Piusa IV, który je
szcze w 1564 roku udzielił kilku prowincjom kościelnym
zgody na udzielanie komunii pod dwiema postaciami.

ROZWÓJ obrzędowości od form najprostszych (nie wszy
scy pamiętają, że chleb i wino stanowiły w krajach
śródziemnomorskich podstawę pożywienia) do coraz

bardziej złożonych jest, znaną także i w innych reli-
giach, prawidłowością. Równie naturalnym procesem jest na
silenie się i znikanie poszczególnych zjawisk, form czy ten
dencji w życiu religijnym, pojawianie się w ich miejsce no
wych.

Zapomnieniu ulegał, wybujały niegdyś i prowadzący do
skandalicznych nadużyć, kult relikwii czy wprowadzona
przez Jana XIX w początkach XI wieku praktyka odpustów;
zwęża się, przesłaniający główną postać chrystianizmu, kult
lokalnych świętych. Tracą swą wielką kiedyś rangę jedne
sanktuaria, powstają nowe. Głośne w średniowieczu sanktua
ria maryjne w Einsiedeln i Mariazell zaćmiła sława Lourdes
(od 1858 r.) i — na zachodniej półkuli — Gwadelupy. W Pol
sce. — zarosły trawą szlaki prowadzącć do klasztoru św.
Krzyża na Łysej Górze, pomnożyły się ścieżki wiodące do
Jasnej Góry. Do przeszłości należy mistycyzm, którego przed
stawicielami były takie wybitne indywidualności jak św.
Bernard z Clairvaux, św. Franciszek z Asyżu-, św. Teresa z

Avili, św. Katarzyna z Sjeny czy mistrz Eckhardt. Przewar
tościowaniu ulega model życia zakonnego i tradycyjna forma
cja kapłańska. Idzie nowe? — spyta ktoś.— Nowe szło za-i
wsze...

s) Tytuł Matki Bożej nadał Marii synod w Efezie (431 r.). Jegiś
postanowienie można, uważać za pierwszy dogmat maryjny.

!) Jeszcze w XVII w. procesje z tej okazji nie są u m#

wszeennę,
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Zainteresowanie filmami ro
dzimej produkcji systematycznie
rośnie, stajqc się w przypadku
adaptacji klasyki literackiej —

powszechnym.
W ubiegłym roku filmy krajowe —

mimo ze stanowią zaledwie 15 proc,
repertuaru kin — zdołały przycią
gnąć 40 proc, widowni. Rekordy po
wodzenia biły „Noce i dnie" Jerzego
Antczaka, które w tym roku otarły
się o nagrodę „Oscara”, a które tyl
ko w ciągu pierwszego kwartału
rozpowszechniania obejrzało 10 min
widzów.

W OSTATNICH latach obserwuje
my stały wzrost ilości realizowa
nych w kraju -filmów. W roku 1974
wyprodukowano ich 21, w roku 1975
— 22, a w zeszłym roku już 32. Pla
ny na rok bieżący przewidują reali
zację 35 kinowych filmąw fabular
nych i 150 godzinnych odcinków te
lewizyjnych. Będzie to o 75 proc,
więcej niż w roku 1970.

Siedmiu pracującym „na pełnych o-

brotach” zespołom realizatorów filmo
wych przybył w sukurs nowy — o na
zwie „Nurt” pod artystycznym kiero
wnictwem Jerzego Antczaka. W Gdań
sku powstała Wytwórnia Fabularnych
Filmów Telewizyjnych, będąca filią
warszawskiego „Poltelu”. Pozostająca
pod organizacyjno-artystycznym kie
rownictwem Zbigniewa Kuźmińskiego,
wytwórnia zajmie się rzadko pojawia
jącą się na ekranach kin i telewizo
rów tematyką morską. Będzie to trze
ci — obok działającego' w Katowicach

zespołu filmowego „Silesia” — regio
nalny ośrodek twórczy, skupiający lo
kalnych artystów różnych dziedzin
(filmowcy, literaci, plastycy, krytycy),

W ZESPOŁACH filmowych stawia
się na młodych realizatorów. Gwał
towny wzrost produkcji filmowej u-

JERZY PAWLAS

FIlMOWfi ZMIANA WAIH

mozliwi im znacznie wcześniejsze
niz dotychczas — gdy absolwenci
szkoły filmowej przez długie lata po
zostawali asystentami swoich star
szych kolegów — samodzielne reali
zowanie filmów.

To niezwykle korzystne dla polskie
go kina zjawisko „drugiej zmiany” ob
serwujemy ice wszystkich niemal zes
połach. W „Silesii” Andrzej Barański

debiutuje filmem „Plama”, Witold O-
rzechoiuski „Niewinnymi kłamstwami”.
IV „Pryzmacie” przygotowują się do

swych pierwszych filmów, pełnometra
żowych Ewa Kruk, Gerard Zalewski,
Włodzimierz Olszewski. Marek- Pżestrak.
W „Iluzjonie” wiele obiecują sobie po
debiucie kinowym Henryka Bielskiego.
Będzie on realizował film „Koty to

dranie” w/g scenariusza Jerzego Ja
nickiego, który już przedtem dostąr-

literackiego do te-

„Hasło".
fazie realizacji

czyi mu tworzywa
le wizyjnego filmu

W KOŃCOWEJ
znajduje się obecnie kilka filmów,
które bez wątpienia wzbudzą duże
zainteresowanie, gdy wejdą ni ekra
ny kin. Opierając się na scenariuszu
Andrzeja Mularczyka, resyżer Syl
wester Chęciński kontynuuje swą
filmową opowieść o znajdujących się
w ciągłych, konfliktach rodzinach,
Pawlaków i Kargulów. Tym razem

akcja filmu będzie rozgrywać się za
Oceinem r— w środowisku amery
kańskiej Polonii. Najnowszy film
Chęcińskiego „Kochaj albo rzuć” bę
dzie komedią z Wacławem Kowal
skim, Władysławem Hańczą i Anną
Dziadyk-Dymna w rolach głównych.

KAZIMIERZ'KUTZ — twórca gło
śnych filmów „Sól ziemi czarnej” i

„Perlą w koronie” — -powraca do te
matyki śląskiej. W jego ostatnim

filmie przeplatają się dwa wątki —

obraz życia współczesnej rodziny
górniczej oraz legendy usłyszane i
przeżywane przez 6-letniego wnuka
bohatera. W rolach głównych, Fran
ciszek Pieczka, Emilia Krakowska.

PO DŁUGOLETNIEJ przerwie
stanął za kamerą Jerzy Kawalero
wicz realizując film poświęcony je
dnemu z najbardziej dramatycznych
momentów naszych dziejów. Było
nim zamordowanie w dniu. 16 gru
dnia 1922 roku w salach warszaw
skiej „Zachęty” Gabriela Narutowi
cza — pierwszego prezydenta Rze
czypospolitej. W jego roli wystąpi
Zdzisław Mrożewski. W roli zabój
cy. Eligiusza Niewiadomskiego —

Marek Walczewski. Zdjęcia do fil
mu, którego premiera przewidywa
na jest .w rocznicę tych tragicznych
Wydarzeń, realizuje jeden z najle
pszych polskich operatorów filmo
wych — Witold Sobociński.

PO SUKCESACH „Zazdrości i me
dycyny” i „Zaklętych rewirów” Ja
nusz Majewski staje się „specjali
stą” od tematyki społeczno-obycza

jowej okresu międzywojennego. Tym
razem w „Sprawie Gorgonowej” za-

’

jął się głośnym przed wojną proce
sem poszlakowym przeciwko Gorgo
nowej, oskarżonej o zamordowanie
córki znanego architekta lwowskie
go. Wśród wykonawców — obok
Ewy Dałkowskiej — Wilhelmi. Bar-
dini, Dmochowski, Łapicki, Pszoniak,
Wołłejko. Zaczyk.

Najbliższy sezon kinowy zapowiada
'

się więc interesująco, a kilka wybra
nych z bieżącej produkcji pozycji
świadczy dowodnie, że polskie kino
zwiększając ilość realizowanych fil
mów nie rezygnuje z ich artystycznej
jakości, .

Już Starożytni posługiwali się propagandą wizualną. W „Żywotach ce
zarów" Swetoniusz wspomina o gazetkach ściennych będących organa
mi oficjalnej informacji państwowej, które rozklejano na budynkach.

Nasza epoka poważnie rozwinęła arsenał środków propagandowych.
Na ile skutecznie posługujemy się graficz

nie przedstawionym słowem, symbolem, zna
kiem, barwą — a więc środkami propagandy
wizualnej? Czy nasze dekoracje i wystawy
okolicznościowe, plakaty i hasła,
cje i fotogazetki, pokazy
i parady wojskowe —

formy propagandowego
świadomość społeczną? Na
słowe są nasze wizualne
pagandowe w zakładzie pracy, na

kolejowym, czy autobusowymi Czy stanowią
one — w obrębie miasta — elementy spójne,
harmonizujące z całością wystroju zewnętrz
nego?

OTO NIEKTÓRE TYLKO PYTANIA,
jakie postawili sobie w ubiegłym miesią
cu uczestnicy nąrady siedmiu województw
Polski południowej. Inicjatorem spotkania
był Wydział Pracy Ideowo-Wychowawczej
KC PZPR, zaś funkcję gospodarza pełnił
Komitet Wojewódzki Partii w Nowym
Sączu. Wprowadzenie do dyskusji' dr Ma
riana Wasilewskiego, a także sama dysku
sja — ogniskowały się wokół tematu włą-
czeniA propagandy wizualnej w kształto
wanie socjalistycznego
skich miast.

Ponieważ z inicjatywy
wódzkich powołano już w

ciach zespoły programujące i kontrolujące
funkcjonowanie propagandy wizualnej, War

, manifesta-,
ogni sztucznych
wzmacniają inne

oddziaływania. n'a
ile świeże i parny-
komunikaty pro-

dworcu

charakteru pol-

komitetów woje-
wielu miejscowoi-

ejach -dzieł sztuki. Ponadto obskurne ław
ki i kosze ną śmieci.

GŁÓWNA "ULICA. Pomysłowe wystawy,
wysprzątane chodniki. Ale w górze nad
nimi brzydkie szyldy sklepowe. Kosztowa
ły tyle samo, co ładne, ale zatwierdzono

. akurat takie. >

Każdy z nas może dorzucić dalsze przy
kłady: neon, w którym świecą się nie
wszystkie litery, słupy ogłoszeniowe od
straszające swym kształtem, a także potar
ganymi plakatami; planty, na które wsta
wiono plansze mówiące o jakimś festiwa
lu: fronton zakładu przemysłowego udeko
rowany przegadanym hasłem, złożonym ze

słów wytartych, banalnych...
W tę „radosną twórczość” od czasu do

czasu, bez należytego zastanowienia pakuje
się jeszcze elementy propagandy -politycz
nej. nie zważając, iż liczy się także kon
tekst, w którym bliskie nam ideowo treś
ci chcemy eksponować.

Gwoli sprawiedliwości trzeba przyznać,
że obok tych negatywnych przykładów,
równolegle i równocześnie, w innych miej
scach obserwujemy udane rozwiązania
plastyczne. Niejeden pomnik wzniesiony w

naszych- czasach jest dziełem sztuki, nieje
den ciąg uliczny zachwyca pięknem. Są ta
kie zakłady pracy jak Glinik, ZNTK,
SZEW — by pozostać przy nowosądeckich
przykładach — w których uporządkowa-

ADAM OGORZAŁEK

Zielone światło
SS

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
r

EMAT krakowski” prze
nicowany jest przez pu
blicystów. polskich . na

dziesiątą stronę. W wymiarze hi
storycznym stanowi to doskona-.
ły materiał dla różnego rodzaju
lozważań na temat „Kraków i
sprawa polska”. Ale doprawdy
nie ma innego miasta, które by
w tak istotny sposób wpływało
na kształt polskiej myśli. Ostat
nia, bardzo ważna uchwała se
natu Uniwersytetu Jagiellońskie
go o corocznych obchodach po
święconych rocznicy powołania
do życia najstarszej polskiej u-

czelni wyższej — ma znaczenie o-

góląopolskie. 12 maja 1364 r. Ka
zimierz Piast powołując do życia
studium generalne, kierował się
państwową racją stanu zjedno
czonego Królestwa. Racja Kra
kowa stała się więc już w daw
nych .wiekach uzasadnieniem waż
nych czynów. Dobrze, że w tym
roku świąteczny maj uniwersyte
cki łączył w sobie również obcho
dy ku czci reformy Kołłątajow-
skiej, gdy Szkoła Główpa Korony
Polskiej tuż przed upadkiem roz
biorów podjęła czyn naprawy o-

swiaty i wychowania obywateli

■ JTIEJSCE KRAKOWA w

kulturze polskiej jest za
sadniczo ważne i w dzi

siejszym kształtowaniu społe
czeństwa. To nie ulega najmniej
szej wątpliwości. Natomiast na-

leży podkreślić znaczenie histo
rycznych decyzji, które odrodzi
ły Ojczyznę . naszą w nowym
kształcie społecznym. W Krako
wie przystąpiono do remontu sy
gnałowej . wieży kościoła Mariac
kiego

' ”

pieca nr 2 w Kombinacie im. Le
nina. Mimo całego ryzyka porów
nywania tych, dwóch przedsię
wzięć, chcę podkreślić istotną,
materialną wartość tych działań.
Nie wystarczy bowiem sławić
piękno przeszłości.: Jej nauki ma
ją służyć życiu narodowemu.
Trzeba więc określonego zasobu
wiedzy inżynierskiej, sprawności
robotników — aby dla następ
nych pokoleń zachować kształt
słynnej wieżycy. Trzeba również
pracowitości tych robotników i
mądrej myśli hutniczej, aby przy
pełnym obciążeniu produkcyjnym
innych pieców — właśnie piec nr

2 odpowiednio powiększyć.
SŁAWIMY piękno Krakowa w

niezliczonych publikacjach, pieś
niach, sztukach, powieściach. Mó
wimy o złotym wieku kultury pol
skiej. Zbyt rzadko jednak przypo
minamy współobywatelom, kto na
dał nadobny kształt architekturze
XVT-wieozriego Kfakowa. jak- !o „____ __________

się działo, że stólića tamach ' lat biło się
’

to .‘.prórbcźe
mogła wznieść pałace, kościoły, cło-” “................. .

my mieszkalne i komunalne. Prze
cież Kraków był wtedy siedliskiem
rzemiosła, przemysłu, handlu. Pa
piernie -w Prądniku, młyny w Wie-

czystej, warsztaty rzemieślnicze
pracujące od świtu do późnej nocy
stanowiły bogactwo realhe najpięk
niejszego miasta Polski. Z tego bo
gactwa rodził się mecenat królew
ski i miejski, owo opiekuństwo nad

i przebudowy wielkiego rozwojem -sztuki. kultury, nauk
wszelakich. Był taki okres w dzie
jach Krakowa, gdy z konieczności1

niejako obdarzono go funkcją do
stojnej metropolii. Ludzie małego
serca nie dostrzegali wartości tych
mogił, gdzie chowano bohaterów.

Tymczasem służyły one życiu sa
memu, bo utwierdzały polskość jak
najmocniejszy zwornik w sali Ja
giełły i Jadwigi na Wawelu.

JLł OWE czasy wyznaczyły
Krakowowi nowe miejsce
w. Polsce. Ojczyźnie żywej,

czerpiącej swą siłę ż mądrości i
rządności obywateli. Licząc zaso
by wartości duchowych, kultu
ralnych, jakimi dysponuje nasze

miasto, nie możemy tego nigdy
odrywać od siły materialnej, któ
rą prezentują wielkie zakłady
przemysłowe — ludzie w nich
pracujący. Blisko półtora wieku
temu poeta mówił: „Wyjdzie stu
robotników — oborzą miasta
grunt.-.”: Na' na szych ■beżach' speł-

. V-', ____

i. widzenie.
Kraków znaczy tak wiele w "Pol
sce . jak wiele znaczy jego prze
mysł i kultura. Przez pryzmat
bytu realnego oraz symboli nale
ży nań patrzeć.

DLA PIĘKNA

SŁOWO „REALIZM” OBROSŁO NIEDOBRĄ
TRADYCJĄ. PRZECIĘTNY ODBIORCA KO
JARZY JE Z DRUGĄ POŁOWĄ XIX W,

TRAKTUJĄC TYM SAMYM JAKO SZACOWNY
PRZEŻYTEK, KTÓRY — SPEŁNIWSZY SWĄ RO
LĘ — STAŁ SIĘ W NASZYCH CZASACH WRĘCZ
ANACHRONICZNY.

Nic bardziej błędnego od tego przekonania, choć
istotnie realizm w -Swym ubi-egtowiecznym znaczeniu
nie przystaje do epoki atomu i kosmicznych podróży.
Rzecz jednak w tym, że pojęcie realizmu jest nadzwy
czaj szerokie; znacznie rczleglejsze, niż jego sucha,
historyczna już definicja.

Realizm w sztuce, biorący swą nazwę i początek od
francuskiego „realite”, znaczy po prostu rzeczywi
stość. A czy rzeczywistość może się postarzeć lub być
nieaktualna? Zaś tym samym — czy komentarz do

niej czyli otaczającego' nas świata, nie. jest rzeczą pa
sjonującą, zwłaszcza, gdy dostarcza go artysta przeni
kliwy i potrafiący oddać w atrakcyjnym kształcie wy
niki swych przemyśleń?

Zaś twórcą tego właśnie pokroju jest Andrzej
Pietsch, wystawiający obecnie w krakowskim Pałacu
Sztuki. Realistą był zresztą zawsze, nawet wówczas,
gdy samo pomówienie o realizm było równoznaczne z

artystyczną anatemą i gdy nikomu nie śniło się jeszcze
o jakże dziś modnych neo i hyperreałizmach. Jest je
dnak realistą szczególnego rodzaju; obok powierz-

JERZY MADEYSKI

OSOBISTY KOMENTARZ do ŚWIATA
ki, KfTtz bardziej przejrzystej koppozycji 1" sięgają
cej wprost jubilerskiej finezji kreski, jest pogłębianie

obserwacji,
do świata,
glądu.

Wystawę
Pietschowi

szczególnie
zajmowania stanowiska: górski staw jest tylko sta
wem, a grań wyłącznie granią w określonej porze
dnia i roku. W „Epitafium dla jelenia” (czaszce i pę

kiem gałęzi wyrastających z nagiego czerepu), jednak
myśl Pietscha zaczyna już biec dwutorowo; rzeczywi
sty wizerunek napotkanego gdzieś widoku nabrzmie
wa symboliką rzeczy ostatecznych — życia; i śmierci.

____ _ ____ t______ Stąd już tylko krok dzielił Pietscha od nadrealizmu,
chownego wyglądu rzeczy"” interesują go ich ‘ukryte,' skAd przejął Wyłącznie nastrój tajemnicy oraz tran-

niejako podskórne znaczenia, treści, które, niosą i sko
jarzenia, jakie wywołują i wywołać mogą. Dlatego,
oddając rzeczywistość, dąży do stwierdzeń bardziej
ogólnych od sztuki, głębszych i bardziej, nośnych, niż

piękno-grafiki i majsterstwo jej wykonania.
Obecna wystawa o-bejmuje blisko dwadzieścia lat

praóy artysty; można za tern śledzić, krok po kpo&u,
■wszelkie przemiany warsztatu Pietscha, choć poprze
stanie na tym sprawiłoby mu niewątpliwą krzywdę.
Bardziej istotne bowiem od doskonalącej się techni-

właśnie wspomniany, .osobisty komentarz
właśnie chęć manifestacji swego światopo-

no teren, zadbano o zieleń i trafnie roz
wiązano elemnty propagandy wizualnej.
Da się wskazać w Krakowie, Tarnowie,
Nowym Targu, Szczawnicy — Krościenku
takie fragmenty miasta, gdzie w sposób
harmonizujący z architekturą, uwzględ
niając tradycje kulturowe, wkomponowano
umiejętnie w przestrzeń wolno stojące
konstrukcje plastyczne, które skalą, barwą
i treścią wzbogacają miejski krajobraz, i
dobrze spełniają swe funkcje bądź to in
formacyjne, bądź też agitacyjne.

Rzecz w tym — i to jest jeden z najważ
niejszych postulatów partyjnej narady, któ
rej przemyślenia relacjonuję — by trakto
wać każde miasto jako całość, by wszelkie

poczynania plastyków oceniać kompleksowo,
by podporządkować wszędzie jednemu zes
połowi wszystkie — dotąd nie kontrolowane
dostatecznie poczynania. W1 Nowej Hucie
dawno podzielono cały obszar dzielnicy na

strefy, za dekorację których odpowiada kon
kretny zakład pracy. Natomiast nad całoś
cią czuwa zespół plastyków i działaczy, któ
rzy baczą, by nie niwelowały się i nie kłóci
ły ze sobą rozwiązania szczegółowe.

Kolejny postulat dotyczy administracji
państwowej, Gplaęi się bardzo powo
łanie w" każdym’ województwie spe

cjalistycznego .przedsiębiorstwa wykonu
jącego elementy konstrukcyjne, transparen
ty i zestawy propagandy wizualnej. Będzie
to bardziej ekonomiczne, gdyż często od
rywamy od pracy do tych zadań ludzi bez
odpowiedniego przygotowania. Ponadto
powołanie takich przedsiębiorstw pozwo
li efektywniej korzystać z oferty fachowej,
jaką w zakresie projektowania zgłaszają
pracownie sztuk plastycznych i krakowska
Redakcja Politycznej Propagandy Wizual
nej przy Krajowej Agencji Wydawniczej,
nie dysponujące jednakże potrzebnymi
„mocami przerobowymi”.

Po to, by nie szpecić naszych miast, nis

powielać rozwiązań szablonowych, zaskaki
wać wyobraźnię i wrażliwość człowieka pięk
nym kształtem, właściwie dobraną barwą i

mądrą, w dobrej polszczyźnie sformułowa
ną treścią — potrzebne są owe zespoły zło
żone z plastyków, działaczy
psychologów i ludzi pióra,
wy partii powstały — bądź
wszystkich miastach.

to przyjrzeć się ich doświadczeniom i spopu
laryzować je tam, gdzie sprawa ta leży je
szcze odłogiem, gdzie brzydota wygrywa je
szcze konkurencję z pięknem. Co prawda
dobre samopoczucie człowieka zależy przede
wszystkim od sprawnego funkcjonowania w

jego mieście komunikacji, handlu, usług,
urzędów' i wielu innych czynników, ale nie
jest bez znaczenia również to, wśród jakich
haseł, dekoracji i informacji poruszamy się
na co dzień i od święta; nie jest bez znaczenia
tło emocjonalne stworzone w mieście, zwła
szcza w mieście, które przyjmuje masowy
ruch turystyczny.

Chcielibyśmy żyć w miastach, które
urzekają każdym szczegółem i po
zwalają identyfikować się z nimi.

Rzeczywistość — mimo wielu udanych
przedsięwzięć — odbiega wciąż od ideału.
W nowym osiedlu mieszkaniowym wypo
sażonym w gaz, wodę, kanalizację, szkołę,
ośrodek zdrowia, placówki handlowe i
kulturalne — jakże często dominuje sza
rość i monotonia. Nasze oko nie ma -się na

czym zatrzymać, nic nie przysparza nam

tutaj doznań estetycznych. Brakuje kwia
tów, drzew, racjonalnie zaprojektowanej .

informacji, rzeźby plenerowej. Pod. wzglę
dem wizualnym jest to właściwie, pusty-?
n|a.-Oto .pierwszy z brzegu przykład świad
czący o potrzebie ingerencji plastyka.

INNE OSIEDLE: tynki rozmyte desz
czem. wyblakłe od słońca. Na ogromnej
ścianie hasło reklamujące usługi nieistnie
jącego już MHD.

REPREZENTACYJNA ALEJA. Piękne
kwietniki, wodotryski, a obok ciężka, od
rapana gablota, w której miejscowe, kino
ogłasza swoją ofertę na afiszu, w który
niewprawną ręką wpisano tytuł filmu i go
dziny seansów. Nieco dalej ślad inicjatywy
godnej poparcia: galeria portretów przo
downików pracy. Kiepskie zdjęcia za szy
bami, których dawno nie myto, Całość
umieszczona na metalowej konstrukcji,
która udźwignęłaby czołg. Szlachetny po
mysł. ale realizacja daleka od estetyki.

DWORZEC AUTOBUSOWY. Przeszklone
wnętrze,. dobrze rozwiązane ciągi komuni
kacyjne dla pasażerów, przejrzysty rozkład
jazdy, kolorowa mozaika na jednej. le
ścian. Cóż z tego, skoro pozostałe ściany
zacierają dobre wrażenie, brakuje na nich
tynku, nie mówiąc już o jakichś reproduk-

l

politycznych,
które z inicjaty-

powstają — we

2

wyizolowanymi ludźmi, Drfelą ich bariery rzeczywiste
w postaci ramp drogowych i bardziej od nich tragicz
nie puste, niczym nic wypełnione przestrzenie. Czło
wiek staje się równie anonimowy jak jego seryjne
ubranie, osłaniające go. Jęcz i przenikające swą bezo
sobowością. by w końcu przemienić w bezwolną, szar
paną wiatrem zasłonę kolejowego przedziału.

Gdyż motyw kolei, bądź raczej podróży, nieustannie

powraca; bo Pietsch wiele podróżuje, za czym zna

temat. A tylko dobrze znane tematy — w myśl zasa
dy, że mówiący winien więcej wiedzieć o przedmiocie
od słuchacza — podejmu j. Kiedyś jednak wyłącznie
rejestrował swe wojaże. Dziś rozpędzony pociąg zmie
nił swe proste znaczenie. W ostatnim cyklu „Za
oknem” sial się przemijającym życiem, ukazującym
w migawkowych skrótach swe różnorakie oblicza:

piękno w postaci antycznej rzeźby, górski pejzaż, pu
ste niebo, tłum, coś nieokreślonego jak myśl do
ca nieprzeprowadzona. Przede wszystkim jednak
zuje bogate i skomplikowane wnętrze artysty i

osąd rzeczywistości.
Akwaforty Andrzeja Pietsch* są sztuką dla

myślących i jako takie wymagają kontemplacji,
dopiero wówczas, po analizie myślowej 1 wynikającym
z niej wyborze, skojarzenia odsłaniają swe rzeczywi
ste intencje. Natomiast Ich uroda przykuwa natych
miast.

koń-
uka-

jego

otwierają tatrzańskie , pejzaże, temat
— alpiniście o światowych osiągnięciach,
bliski. Początkowo powstrzymuje się- od

ludzi

gdyż

smutację materii ożywionej w nieożywioną i na od
wrót, podobnie, jak skłonności do zestawiania co naj
mniej, dwu wyobrażeń dla wyciągnięcia jednego i osta
tecznego wniosku.

Pietsch unik* gadulstwa, ąkutkiem erego — chóąc
mówić wyraźnie i skrótowo sarazem — muslał się
gnąć do metafory i nesionych przez nią symboli. Przy
ich pomocy roztrząsa z niemal obsesyjną wytrwałością
sytuację jednostki w tłumie, jej samotność i niemoż
ność nawiązania kontaktu z podobnymi jej i równie

TADEUSZ
WIEZAN zadebiutował jako autor

dramatyczny, na scenie Teatru Ludowego —

sztuką „Och, jaki piękny jest świąt!” Było
to hie tak dawno, więc nie ma potrzeby

przypominania ani treści owej komedii, ani sa
mego spektaklu, który nadal figuruje w reper
tuarze nowohuckiej sceny. Warto jedynie, jak
sądzę, przytoczyć najogólniejsze wrażenia z od
bioru tej sztuki — ponieważ Wieżan zaprezento
wał nam w. tym samym teatrze następny swój
utwór, również w charakterze prapremiery.

Nasze kawalerskie (bo tak brzmi tytuł kolej
nej komedii zdolnego filmowca) różni śię znacz
nie od pierwocin aramatopisarskich Och, jaki
piękny jest świat. Poprzednia sztuka była tema
tycznie związana z dość aktualną współczesnoś
cią polską i chociaż z nurtów jej dramaturgii
wyzierały debiutanckie rafy, a dialogi nazbyt
ulegały ciągotom felietonistyki — to przecież-za
leżało autorowi na tym , żeby obudzić w odbior
cach bodaj odruch czy rodzaj buntu przeciw
cwaniackim postawom w życiu i pracy. Także
przeciw bezmyślności w działaniu, a ściślej:
przeciw współdziałaniu na rzecz hezmyślności.

Utwór, jako kompozycja dramaturgiczna, nie
podobał mi się — czemu zresztą dałem wyraz w

recenzji z przedstawienia. Za dużo było tam

spraw podanych „na wiarę”, bez motywacji psy
chologicznych, nie mówiąc o warstwie intelek
tualnej, ani o sposobie poprowadzenia intrygi ko
mediowej. Ostatecznie pozostała (na scenie) ko-
rnedio-farsa z lepszymi lub gorszymi dowcipa
mi oraz takimiż rolami chłopów i' pseudorobot-
Kków. Alj, jak zaznaczyłem, autor starał się..

zachować przynajmniej ów bezpośredni klimat
aktualności, który — acz nie pogłębiony, bo o-

grąniczający się do techniki ilustracji scenicz
nych wydarzeń — dotykał spraw w końcu obcho
dzących nas wszystkich. Więc mimo niedosytu
prawdziwej literatury dramatycznej, ważne by
ło samo podjęcie tematu przez teatr, który chciał
koniecznie wystawić choćby namiastkę współ
czesnej komedii. Nie tylko obyczajowej, lecz na
cechowanej także społecznymi treściami. Co na
leży podkreślić.

Stąd dziś, w obliczu nowej prapremiery Wie-
żaria, skłonny byłbym — przy zachowaniu ogól
nych ocen poprzedniego widowiska, jak również
z pewnego- oddalenia w czasie —- spojrzeć nieco
mniej surowo na nieporadności warsztatu pi
sarskiego Och, jaki piękny jest świat. A nawet
tamten tekst uznać za wartościowy w zestawie
niu z komedyjką Nasze kawalerskie.

CZYWISCIE, dokonuję tu trochę karko
łomnej ekwilibrystyki, albowiem tak jak
nie byłem przekonany do pierwszej '.'pró
by scenicznej Wieżana, tak nie jestem do

niej przekonany i dziś •— ale jawi mi się ona na

tle tej drugiej niemal niby... skończona doskona
łość. Dlaczego? Po pro-stu dlatego, że Nasze ka
walerskie ma jeszcze wątlejszy kościec drama
turgiczny, zaś tematycznie chyba nikogo nie
ogrzeje ani oziębi. Jest to opowiastka sprzed
I wojny światowej na kresach, które w klima
cie przypominają
żmudzko-litewskich
wych. Tyle, że tu ponoć' wszystko dzieje się

Sienkiewiczowskie opisy
scen obyczajowo-dworko-

>rśród chkjpów, a może scyppiąłyfdi.ppton^ów^ ir^sztą ma być swoistą okrasą komediową (kła*

szlachty zagrodowej. Dwie rodziny młodych Si-
manionaków żyją sobie sielsko, ale bezdzietnie
— co oburza ich starego (choć krzepkiego) stryja,
który chcąc zmobilizować bratanków do zbożne
go, dzieła populacyjnego, sam zamierza poświę
cić swój kawalerski stan na ołtarzu przyrostu
rodziny. Czyli dla zachowania nazwiska, Nazwi-

JERZY BOBER

sko to, rodowe, jak się później okaże (eo chyba
jest najdowcipniejszą puentą sztuki) też ma ska
zy genealogiczne. Jednak ofiara stryja będzie
zbyteczna, gdyż młodzież nie da się wyprzedzić
i zgotuje mu niespodziankę, jakby nagle uświa
domiona (dosłownie) oraz świadoma istoty ży
cia w komórce rodzinnej.

FABUŁA, jak widać, bajkowo prościutka —-

a ponadto usłana naiwnymi sentencjami. Nie
wiadomo, dlaczego umiejscowiona na kre
sach, bo nic z tego nie wynika — oprócz wi-

leńsko-litewskich śpiewności mowy. Mowa ta

niają się filmy Sami swoi, Kargule i in.). Ale,
jak na komedię, to za mało Bohaterowie, poza
tym, mieszają małpy z ludźmi, co byłoby praw
dopodobne w, kurnych chatach średniowiecza —

nie jest natomiast prawdopodobne, gdy przyjrzy
my się stylowi dialogów i rozumowania — po
cząwszy od oso.by scenicznej stryja, a na bra-

TEATR

tankach oraz ich żonach skończywszy. Trąci tak
że mistyfikacją sam problem dzieci w rodzinie,
albowiem gdzie jak gdzie, to jednak na wsi
(naszej i obcej), raczej z brakiem rozrodczości
kłopotów nie było- Przeciwnie. Założywszy na
wet, że idzie tu o szlachtę zagrodową. Ale wów
czas znowu z tym bajaniem o małpach, a .nade
wszystko z potraktowaniem dziwacznie ukazanej
postaci ojca proboszcza jako... małpy, byłaby —

delikatnie mówiąc — gruba przesada.
O co właściwie idzie —■poza ową rozdętą

anegdotką na temat utrzymania drzewa genealo
gicznego Simanionakówr- — h sztuce .Wiejana,

trudno się domyślić. Przecież nie o tradycje kre
sowiaków', ani o pokazanie dobrodusznych głup
ków, ani tym bardziej o głębszy sens moralno-
społecznych uwarunkowań, zderzonych (w wy
obraźni widowni) z czasem teraźniejszym. Dali
bóg. pozostanie to — przynajmniej dla mnie —

nierozwiązaną zagadką intencji autora oraz

teatru. Zabawa zaś w gwarowe śmiesznostki jest
tu tylko czymś powierzchownym. A dowcipów

> starczy zaledwie na skecz. Natomiast uroki „lu
dowości” są w tej komedyjce tak znikome, że
trudno przypuszczać, by właśnie owa czysto ze
wnętrzna warstwa utworu przesądzała o jego
wystawieniu na scenie.

W
TEJ SYTUACJI całkiem poprawna gra
aktorów — soczysta i dojrzała, jak w

przypadku Zdzisława Klucznika (stryj) .

oraz Marii Cichockiej (sąsiadki Pietrowi-
czowej, szlachcianki — wdowy zadziornej), czy;
junacka Janusza Krawczyka (Jurka) lub „ofer-
miasta” Wacława Jankowskiego (Wincuk), ich
mdłosielskich żon (Jadwigi Leśniak-Jankowskiej ■
i Bożeny Adamek), a wreszcie Antoniego Ry-
charskiego (ojciec proboszcza) i zbyt farsowego
Jerzego Szozdy (pisarza z majątku) — nie mo
gła wydobyć z tekstu niczego więcej, ponad je
go rodzajowość. Ograniczoną do konturów baj
ki, co zapewne nie przyświecało założeniom au
torskim. choć wyniknęło z kontrakcji sztuki.

Reżyserowała spektakl Maria. Krygier, a jako .

scenograf zadebiutował Wiktor Zin, stwarzając
malowniczy nastrój wnętrz i . pleneru. jak z*
słynnych swoich akwarel oraz kompozycii uciiie
tektonicznych,

’

..........
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Wieloletni rsef Centralnej Agencji Wywiadowczej (CIA)
Allan Dulleś, pisał kiedyś, że „agencja wywiadowcza jest
idealnym wehikułem dla konspiracji. Jej pracownicy mogą

• odbywać podróże w kraju i za granicą, wypełniać tajne po
lecenia i nikt nie zadaj* im żadnych pytań. Każdy skrawek
papieru w ich notatnikach, ich wydatki, ich kontakty —

nawet z wrogami — to tajemnica państwowa”.
Dulles pisał o niemieckiej Abwehrze w okresie drugiej

wojny światowej, ale Amerykanie czytający ten fragment
obecni* mają podstawy sądzić, że autor miął na myśli Cen
tralną Agencję Wywiadowczą, na czele której stał ponad

• dziesięć lat. W ciągu ostatnich lat bowiem *■

‘ Amerykanie dowiedzieli się, iei

— CIA pomagała „Uchnieitnie” włamywaczom do Watorgafe?
— na zlecenie Nizona próbowała osłaniać odział FBI we Wła

maniu:
— zawarła umowę » wytwórnią filmów pornograficznych, fi

nansując film pt. „Happy Daya”, w którym aktor grający głów
ną rolę do rłudaenia przypominał prezydenta Indonezji, Su kar
no;

— planowała aabójatwa bądt wapółorganizowala zamachy
I skierowane przeciwko ośmiu zagranicznym politykom. Pięciu z

i nich zmarło gwałtowną śmiercią. Najęła dwóch gangsterów, Sa
ma Głancauę i Johnny Rosellego, w celu zamordowania Fidela
-Castro, dostarczając im trucizny i ofiarując 150 tysięcy dolarów

’

za zgładzenie premiera Kuby;
— rzucając wyzwani* prezydentowi USA, nie wypełniła jego

i żądania i nie zniszczyła posiadanych zapasów trucizny wystar-
orająeyrb do uśmiercenia 18 tyś. ludzi;

— pod naciskiem prezydentów Johnsona i Niaona realizowała

( operację „Chaos” szpiegując własnych obywateli, prowadząc
Infiltrację w ugrupowaniach przeciwwojennych, sporządziła in-

( dek* danych dotyczących ponad 3MI tysięcy jednostek i organi
zacji społecznych;

— prowadziła eksperymenty z narkotykami, dając je sażywaó
osobom, nie mającym o tym pojęcia. Jedna z jej ofiar, to Frank

1 W. Olsen, który pod wpływem środków halucynogennych po-
’

pełnił samobójstwo:
— naruszała prawo federalne otwierając prse* 28 lat listy oby

wateli, czytając }e 1 robiąc z nich fotokopie. W samym tylko
Nowym Jorku CIA otworzyła blisko 21J tysięcy listów.

Chociaż Kongres powołał CIA do życia *) po to, by prowa
dziła akcje wywiadowcze za granicą i zabronił jej dokonywa
nia operacji na terenie kraju, CIA prowadziła inwigilację
obywateli amerykańskich, dokonywała włamań, instalowała
podsłuchy telefoniczne, sprawdzała poufne konta podatkowe.

Oto wcale jeszcze niekompletna lista przestępstw dokony
wanych przez CIA w imieniu narodu amerykańskiego i za

pieniądze amerykańskich podatników.

*

utworzenia CIA. Zaniepokojona przykładem gestapo komisja
kongresowa wprowadziła do ustawy o powstaniu CIA passus
podkreślający, że nowa instytucja nie będzie wypełniała
funkcji bezpieczeństwa wewnętrznego i nie będzie jej wolno
ingerować w życie obywateli USA. Jednakże ta sama usta
wa; mówiła o odpowiedzialności CIA także za „inne funkcje
i-obowiązki podyktowane wymogami bezpieczeństwa narodo
wego”. W sformułowaniu tym, jak się później okazało, moż
na było pomieścić dziesiątki różnych, sprzecznych z prawem
akcji.

AFERY ORAZ PRAKTYKI FBI I CIA (VII)

(...) Już w pierwszym roku po powstaniuL CIA zalecenia

prezydenckie zaczęły ją upoważniać do osłaniania operacji
politycznych. Tajne akcje polityczne CIA stały się potężnym
instrumentem zimnej wojny. Przez dwa dziesięciolecia przy
wódcy amerykańscy ostrzegali swój naród przed niebezpie
czeństwem komunizmu. Niewielu Amerykanów zdawało so
bie wówczas sprawę, że Stany Zjednoczone, adaptując tota
litarne metody, zmieniały naturę instytucji, których pragnę
ły bronić. Zewnętrzny wróg stawał się usprawiedliwieniem
działalności własnego złowrogiego aparatu.

Od samego początku

niektórzy czujni członkowie Kongresu obawiali się, że CIA
może się przekształcić w amerykańskie gestapo. Problem ten

pojawił się już w okresie zeznań na forum parlamentu, gdy
za kadencji prezydenta Trumana debatowano nad projektem

Już wkrótce też CIA

operowała na terenie USA w sposób jakiego Kongzes
nigdy nie brał pod uwagę. Mieszała się w sprawy wewnętrz
ne, finansowała dla własnych celów ośrodki uniwersyteckie,
łącznie że słynnym MIT (Instytut Technologii w Massachu-
sets), działała za pośrednictwem różnych fundacji, tworzyła
biura i instytucje na terytorium całych Stanów. W latach
sześćdziesiątych CIA zainstalowała w Waszyngtonie, na

przeciw Białego Domu, wydział d/s operacji wewnętrznych
(„Pómesiic Operatiońs Diyision” — DOD).

W istocie, DOD był tylko jednym z kilku — choć najbar
dziej tajnym — wydziałem d/s wewnętrznych CIA, Owe wy
działy wewnętrzne mieściły się w 64 biurach, w. wielu mia
stach USA.

Poza DOD — CIA utworzyła parę innych, ważnych jedno
stek dla celów działalności wewnętrznej, m. in.: „Domestic

Collection Division”, której biura mieściły się w 86 miar
stach i „The Office of Security” — jednostkę trudniącą się
inwilgacją, włamaniami, zakładaniem podsłuchu.

Nie wyczerpuje to długiej listy organizacyjnych jednostek
CIA trudniących się akcjami na terenie kraju. Należy do
dać, że CIA utrzymuje bardzo „serdeczne” stosunki z wielo
ma jednostkami policyjnymi, oraz organizuje dla nich spe
cjalne kursy włamań, inwigilacji i podsłuchu. Agenci CIA
przydzieleni są z zadaniami penetracji do licznych instytu
cji federalnych a nawet do Białego Domu.

Jednym z przykładów wewnętrznych operacji była wspomnia
na „Operacja Chaos”. Komentując ją, „New York Times” stwier
dził, że CIA „przeprowadziła zmasowaną nielegalną wewnętrz
ną operację wywiadowczą" skierowaną przeciwko politycznym
dysydentom. Akcją objęto co najmniej 10 tys. osób, do których
mieszkań dokonywano włamań, instalowano podsłuch, przeszu
kiwano teczki z dokumentami, otwierano listy itd. Przesłuchany
przez komisję powołaną przez prezydenta Forda, William Colby
zeznał, że rewelacje „New York Times” były prawdziwe, oraz

że operację „Chaos” rozpoczęto jeszcze w 1967 roku.

Prezydent Johnson domagał się od CIA informacji o rucha B«
rzecz pokoju i przeciwnikach wojny w Wietnamie. Infiltrowano
także środowiska studenckie, wciągając do tego także stu den- .

tów, aby szpiegowali swych bardziej radykalnie nastawionych <

kolegów.

CIA zajmowała się

także specjalną akcją wydawniczą. Senacka komisja;
Churcha stwierdziła, że w 1967 r. CIA inspirowała bądź sub
sydiowała wydanie ponad tysiąca tytułów o określonym pro
filu politycznym. Komisja stwierdziła też, że CIA miała
swych agentów wśród dziennikarzy, którzy z jej inspiracji
i na jej zamówienia zamieszczali w prasie odpowiednie ar
tykuły. .

Wśród jej współpracowników i informatorów nie brako
wało także duchownych i naukowców. Ponad 1000 instytucji •

naukowych pracuje na potrzeby CIA, choć nie zawsze kie
rownictwo uniwersytetów jest o tym poinformowane. Agen
cja utrzymuje także rozległą sieć własnych przedsiębiorstw.«

•) W 1947 roku.

TADEUSZ STEC

HEJNAŁ
W YSTAD

(Korespondencja własna)

— Jedzcie do Areąuipy! Warto! To stare, ciekawe miasto, dru
gie w Peru. Jakieś 100 lat temu mocno ucierpiało od wybuchu wul-

kanu, w którego sąsiedztwie leży. Odegrało istotną rolę w historii

kraju jako ośrodek ruchów postępowych. Jego mieszkańcy mają sil
nie rozwinięte poczucie patriotyzmu lokalnego i solidarności, jaka
łączy tych, którzy się stąd wywodzą.

tekturze, katedra, która otwiera
podwoję tylko na czas nabożeństw. O-
kalają plac arkady, zdobi go skwer z

egzotyczną roślinnością. A na niektó
rych. przyległych uliczkach można za
pomnieć. że jest się w Ateęuipie, tak
bardzo przypominają- zakątki starej
Kordoby czy Sewilli. Tylko koloryt uli
cy. wypełniającvch ją ludzi jest zdecy
dowanie inny. Widać charakterystyczną

tym — mówi pani Tórnblad —

że w naszym 14-tysi^cznym
mieście prz rwało dotąd 300
zabytkowych domów, czym
nie może się pochwalić żadne
inne .miasto w Szwecji". Do
my te. dzięki remontom i

konserwacji są zamieszkane
lub użytkowane do innych ce
lów. W .starych, dobrze
chowanych murach, w

kiedyś mieściły

za-

ls tó-
się

ma-

ZWIEDZAM Ystad, ale mo
ja przewodniczka, pani
Majken Tbrnblad, kierow

niczka wydziału.kultury miej
scowej Rady Miejskiej, za
czyna , mówić o Krakowie.
„Proszę pana, my w Ystad
też mamy swój hejnał, tylko
■nie urwany jak w Kra
kowie, jako ie naszego. tręba
cza nie spotkał takt los jak
kiedyś waszego w Krakowie, rych
Odwiedzam często Polskę, lu- spichrze, składy, stajnie,
bię Warszawę,„ lecz kocham gazyny — teraz urządzono

Kraków...". restauracje. urzędy, sklepy
z pamiątkami, bibliotekę
miejską. Dzisiejsze Ystad

przetrwało w niezmienionej
postaci właściwie, od osiem
nastego wieku. Kręte, . spa
dające w dół uliczki pro
wadzą jak dawniej w stronę
portu. Nad nimi górują wieże
najstarszych w Szwecji koś
ciołów. a wśród nich pocho
dząca z końca XI. wieku ka
plica Barrie,1 będąca odpo
wiednikiem kaplicy św, Bene-
ta w Cambridge. Do: miasta
nie wkrocz ’ą nowoczesne bu
downictwo. Bardzo trudno
zauważyć w nim nowe bloki
i wieżowce. Istnieje zresztą
zakaz -budowy domów powy
żej czterech pięter. -Miasto
stać zapewne na zafundowanie
sobie budynków o nowoczes
nej .architekturze, ale — jak
dotąd podobno bardziej
onłacało się przystosowywać
stare obiekty do współczes
nych potrzeb, niż budować
nowe. Owszem, po.wstają mi-

Kraków...".
Wyjazdy pani Tbrnblad do

Polski, podobnie jak podróże
tysięcy Szwedów, datują się
głównie od 10 lat, kiedy mię
dzy’ naszym wybrzeżem,' a

szwedzką Skanią — urucho
mione zostało regularne połą
czenie promowe. Od tego cza
su niewielkie. zapomniane
miasto Ystad znalazło się na

ustach wielu Szwedów. Rok
rocznie przewijają się tędy
liczni turyści, którzy dzięki
powstaniu bazy promowej u-

dają się do Polski. a przez
nasz kraj — często dalej na

południe — do Czechosłowa
cji. Węgier. Rumunii. Bułgarii.
Wzmaga się też ruch w kie-

. runku odwrotnym. W sezonie
odwiedza bowiem Ystad kil
kadziesiąt tysięcy Polaków.

A jest tu co oglądać. Przy
wąskich, urokliwych uliczkach
co krok spotkać można stare,
jedno- i dwupiętrowe domy
dawnych mieszczan, -maryna
rzy, rybaków. „Chlubińiy się

ni-os:ed!a. lecz wznos! się je
kilka kilometrów od centrum
miasta. •.

TERAZ, na początku sezo
nu ulice Ystad są jeszcze
puste i ciche. Nieliczni,,

napotykani przechodnie, to

głównie emeryci. Oni na pew
no pamiętają jeszcze czaąy,
kiedy w Ystad stacjonował
największy w Szwecji regi
ment kawalerii, liczącej 1500
koni. Przestał istnieć- z po
czątkiem lat dwudziestych.
Pozostałością po dawnej jeź-
dzie dragonów są wspomniane
stajnię, a w jednym z miej
scowych kościołów — wydzie
lone w tylnej części ławki,
izolujące od reszty wiernych
kawalerzy stów, gdyż cuchnęli
ponoć końskim potem. Z tych
samych . względów w oddziel
nych ławkach siadali rybacy.

Yrstad żyje jednak teraźniej
szością. Pracuje tu ponad 50
drobnych zakładów, które za
trudniają 3 tysiące ludzi. Je
dynym dużym zakładem jest
tu cukrownia. Miało Ystad w

swojej historii okres.koniunk
tury. Było to w czasach napo
leońskich, kiedy niejeden z

mieszczan zrobił fortunę na

szmuglu towaru. Teraz kołem
napędowym prosperity jest
biznes związany z żeglugą
promową, dający miastu i je
go mieszkańcom dochody.
Ystad widzi w tym dla siebie
wielką szansę; przez ostatnie
10 lat wydano tu na zbudo
wanie bazy promowej i zaple-

cza służącego obsłudze tury
stów —

. 25 milionów koroh.
Nie koniec na> tym, wszak
drugie tyle środków, obiecuje
w najbliższych latach prze
znaczyć najważniejszy czło
wiek w Ystad. czyli przewod
niczący Rady Miejskiej. Sten
Hagberg. a na co dzień —

funkcjonariusz miejscowej po
licji. Wyliczył ktoś widać, że

profilują wkładane pieniądze,
bo nikt w końcu nie inwesto
wałby ich w, niepewny interes.

Gdy opuszczałem

<i

Ystad, ; i
miasto gotowe było do przyję- < 1
cia turystów, na dopływ pie- ] [
n tędzy, których spora część < ,

turystów zostawia w najwięk- < 1
ii

towaro- ts

szej w mieście placówce han
dlowej — w domu
wym „Tempo”.

polskięh’
oczywiś-
podróży.

Zwiedzać mogą bowiem m. in.
Lund — największy w Szwe
cji ośrodek akademicki. Mal-
mo — miasto słynące z budo
wanych w Szwecji najwięk
szych statków oceanicznych.
A po drodze warto zatrzymać
się na cmentarzysku .Wikin
gów sprzed tysiąca lat. albo
obejrzeć ciekawe pamiątki w

domu Daga Hammarskjólda —

tragicznie zmarłego sekreta
rza generalnego.

promowa między

DLA turystów;
Ystad nie jest
cie celem

Żegluga
Szwecją a Polską, to napraw
dę dobry
stron.

interes dla obu

<>

Energetyczna autarkia
ARCHITEKCI austriaccy zaprojekto

wali unikalny S-piętrowy biurowiec, któ
ry poi względem energetycznym ma być
całko- icie samowystarczalny. Budowę
tego gmachu, usytuowanego na przed
mieściu Wiednia, rozpocznie się. już la
tem tego roku. Energię potrzebną do
oświetlenia i ogrzewania dostarczać mają
baterię słoneczne umieszczone na dachu,
agregaty napędzane wiatrem oraz ciepło
pozyskiwane ż podziemnych gorących .

źródeł. Por szklanym dachem jest prze
widziany ogród warzywny, który ma za
opatrywać stołówkę biurowca to świeże
warzywa. Równocześnie tlen wydzielany
przez rośliny będzie wprowadzany do u-

JT OÓi/t/rCff SFfłO/W
rządzeń klimatyzacyjnych w celu wzbo
gacania składu powietrza. Na wszelki
jednak wypadek biurowiec otrzyma pod
łączenie do miejskiej sieci energetycz
nej... (s)

Okręt podwodny dla turystów
JAPOŃSKA firma stoczniowa Poinfor

mowała o zamiarze zbudowania w przy
szłym roi : pierwszego na świecie pasa
żerskiego okrętu podwodnego, który u-

dostęprić ma turystom wspaniały pod
morski świat. Statek podwodny, o dłu
gości 40 m i wyporności 4".O ton, będzie

zabieroł na pokład 4S turystów i zanu
rzał do głębokości .50 m. Silne reflektory
umieszczone na dziobie umożliwią obser
wowanie podmorskiej fauny i flory. Na
pęd energetyczny zapewnić ma, statkowi

zasięg podwodny 1S mił morskich, (s)

Samotnie przez Atlantyk
53-LETNI antropolog meksykański,

Santiago Genoyes zapowiedział, że w tym.
miesiącu rozpocznie samotny rejs tratwą
na trasie Afryka — Ameryka. Sądzi on,

że uda mu się pokonać Atlantyk te'cią
gu około stu dni.

II
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ZACHĘTA z ust Peruwiańęzyka,
rozmiłowanego w swym kraju

Droga z IIo, maleńkiej mieściny, która ZBIGNIEW GUZOWSKI
przycupnęła tuż obok .portu, początkowo
wije się wzdłuż wybrzeża, wznosząc w

górę, skąd rozpościera się wdzięczny wi
dok na zatoczkę, wypełnioną rybackimi
kutrami, niewielkie nabrzeże i zacumo
wane, przy nim statki, na samo miastecz
ko. -W jednym momencie otacza nas kraj
obraz iście księżycowy. Monotonny barwą,
•ciemnobrunatny, to znów czarny, koloru '

gliny i błota. Niezliczone kopce, kratery,
przemieszane ni to wąwozami ni to ka
nionami. Rzadko mignie jakaś płaszczy
zna. Zdają się nie mieć końca wciąż no
we masywy i pasma wzniesień. Ani śla
du roślinności,: ani śladu życia. -Nieznacz
ny ruch odbywa się. tylko na drodze, prze
dzierającej się poprzez zwaliska, wydrą-
zonej poprzez garby i .wzniesienia. W któ
rymś miejscu góry odsłaniają swoje war-

stwiee, jakb< przecięte toporem jakiegoś
kolosa, gdzie indziej przybierają tak fan
tastyczne kształty, że wyobraźnia każę się
w nich dopatrywać gigantycznych, przed-
pątópowyeh i zda- się warowni J. zamków.

Kolejny fragment pejzażu przypomina
nadmorska, plażę, po odejściu dzieciaków,
które bawiły się kopaniem dołków, sta
wianiem babek i sypaniem, kaszteli z pia
sku.Raptem pojawia się plaski teren —

dosłownie szokuje, . „wybucha” bujną,
soczystą zielenią, tak bardzo kontrastu
jącą z okalającymi dolinę wzniesienia
mi. Jawią się pola uprawne, palmy! mi
gnie. stado bydła, są gaje i „tonące” w

zieleni chałupki — splecione z mat, o-

blepionych gliną.
DALEJ „uciekają” góry, by ustą
pić miejsca rozcia.gającej się po ho
ryzont pustynnej równinie, na któ

rej nic tylko piach i kamienie, i droga,
prosta jak strzelił. Lecz oto niczym w

kalejdoskopie następuję kolejna zmia
na: Szybko przybliżają się pasma wznie
sień, jedno, drugie, dziesiąte. Szosa
znów zaczyna i się wznosić w górę. Ileś
tam kilometrów biegnie wśród gigan
tycznego. skalnego rumowiska, bezbar
wnego, zionącego pustką. Bardziej swoj
sko prezentują się fantazyjne żleby i u-

sypiśka. Znaki drogowe informują o

niebezpiecz.eństwie osypujących sie gła
zów. ostrych zakątków, poniżej których
rozwierają się głębokie przepaście. Fo
takich groźnych widokach z uczuciem
ulgi przyjmuje sie kolejna oazę, bo tak
tv.lko możną nazwać dolinkę, której
dnem wymyślnymi meandrami wije się
rzeka. Znów wzrok syci sie soczysta zie
lenią — widokiem bananowców, gajów
oliwnych, plantacji winorośli i kukury
dzy. A potem na przemian — góry i
równinna pustynia. Raz droga biegnie
wśród wzniesień, przypominających
śnieżne zaspy, gdzie indziej pastelowy
mi barwami — zieleni, wpadającej w

czerń, brunathości różnych odcieni, ró
żu, żółci, seledynu i granatu malują się

Sprzed zafascynowanymi oczyma podró-

PERU

DROGA
WŚRÓD

KRZYZY

(KORESPONDENCJA WŁASNA)

żnego skaliste masywy. Piasek, nanie
siony wiatrem, zalegający w skalnych
załomach wydaje się śniegiem. Ów po
zorny śnieg niesie się drogą, niczym
podczas autentycznej zimowej zamieci,
potrafi przybrać kształt dymnych slu
pów. przemieszczających się z miejsca
na miejsce. Niełaskawa człowiekowi ta

'

okolica —

. nie uświadczysz ptaka, śladu
życia,' tylko gdzieniegdzie na stokach
uczepiły się. samotne kaktusy.

Długo jeszcze przychodzi przeżywać e-

mocjc pokonywania karkołomnych pod
jazdów t zjazdów, podziwiać niezwykły

dla Peru mieszaninę ras i kolorów skó
ry. Wyróżniają się Indianki, sutymi, się
gającymi niemal -do kostek spódnicami,
kolorowymi ponchami. nieodłącznymi
od tych postaci zawiniątkami na ple
cach. które zazwyczaj kryią niemowlę
ta. I charakterystycznymi kapeluszami.

W drodze powrotnej, w miejscu gdzie
drogą po wyjściu z tunelu dokonuje o-

śtregó skrętu, zdawało się, “że kierowca

go nie pokona Samochód otarł się o skraj
przepaści, oznaczonej kilkunastu krzyża
mi. Dużo, bardzo dużo „wyrosło” ich
wzdłuż całej trasy. Znaczą miejsca, w któ-

rych ktoś dobiegi kresu ziemskiej wę
drówki. Stanowią groźne memento dl»
podróżnych i dowód. pamięci po tragicz
nie zmarłych. Zdobią je g:rlandy, sztucz
ne kwiaty, niektóre obudowano istnymi
ołtarzykami...

krajobraz. Pojawia się, kilkakrotnie prze
kraczany tor kolejowy, mignie-st.aeyjka —

zagubiona kępka zieleni, kilka chatynek
i dość obskurny z wyglądu „dworzec”, za
chwyci swym pięknem kolejna oaza, tym
razem w skalnym kanionie, zanim poka-
żą się najpierw rzadko, później całymi
skupiskami ubogie domostwa, właściwie

slumsy, a kierowca wskazując .przed sie
bie da do zrozumienia, że tu zaczyna się
Aręąuipa.

NIESTETY, niełaskawy okazał się
wulkan Misti. kryjąc w. chmurach
swój wierzchołek, sięgający 0000 m.

Nie zawiodła oczekiwań stara część
miasta, chociaż nosi wyraźne piętno cza
sów, gdy Peru pozostawało we włada
niu hiszpańskich zdobywców. Jeden bok
centralnego placu — Plażą de Armas
tworzy imponująca, o ciekawej archi-

OTYM, co czeka podróżnego . na

trasie do Areąuipy nie wspomniał
zacny Peruwiańczyk. Przesadził

też nazywając ią drugim miastem Pe
ru, choć oficjalnie wymienia się ją na

trzecim miejscu. Nie powiedział najwa
żniejszego — wyprawa do Areąuipy,
wyprawa, gdyż trzeba było pokonać
kilkusetkilometrową trasę, to znakomita
sposobność do przyjrzenia się z bliska
Kordvlierze Zachodniej (miasto leży nń
południu kraiul, do podziwiania nie
zwykłego krajobrazu — osobliwej pu
styni i gór, jakich nie znamy.

n!iiiniiiiniininiHiiiiiiiiuiniiiiniiiiiiiiniiiiniinrniiiiint>iiniłiiiniinniiiiiitnnHininiiiiiiiiniinnłiiłiirHiiiiiinnrrmmHninnnirtniHin|, Nauka
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DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY GÓRNICZEJ
KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO „JAWORZNO"
w JAWORZNIE, ul. PÓŁNOCNA 9a. 32-510 JAWORZNO,

woj. KATOWICKIE

ogłasza WPIS Y

NA ROK SZKOLNY 1977/78

dla kandydatów do klasy pierwszej,
w następujących specjalnościach:

GÓRNIK PODZIEMNEJ EKSPLOATACJI ZŁÓZ

2MW5
I

I

3■
5

MECHANIK MASZYN i URZĄDZEŃ
GÓRNICTWA PODZIEMNEGO

4^ MECHANIK MASŻYN i URZĄDZEŃ
PRZERÓBCZYCH
ELEKTROMONTER GÓRNICTWA
PODZIEMNEGO
MONTER UKŁADÓW ELEKTRONOWYCH
i AUTOMATYKI

Warunki przyjęcia:
1) ukończenie 15 lat,
2) ukończenie szkoły
3) zaświadczenie . lekarza Górniczej Służby Zdrowia

o przydatności do zawodu górniczego (skierowanie

PRZEMYSŁOWEJ

a nieprzekroczenie 18 roku życia
podstawowej

do' badania wydaje szkoła) ~

Przy wpisie należy złożyć: g
podanie, życiorys, dowód osobisty rodziców (do. wglą- g

du), świadectwo zdrowia ze iszkoły podstawowej, świa- a

dectwo ukończenia szkoły podstawowej, 3 fotografie. 5

Za pośrednictwem szkołynależy zawrzeć umowę ~

z Zakładem Pracy. 2

Ukończenie szkoły uprawnia absolwentów: S
O do wstępu do 3-letniego Technikum Górniczego, Ś

po zdaniu egzaminu (wyjątek prymusi) =

® do uzyskania stanowisk, ną które wymaga się kwa- =

lifikacji górniczych
• do podjęcia nauki w Technikum Górniczym Wie- a

czorowym dla Pracujących, po ukończeniu którego -

istnieje możliwość kontynuowania studiów w Punk- a

cie Konsultacyjnym AGH przy Kopalni „Jaworz- 3
no" E

Podania kandydatów przyjmuje i szczegółowych infór- 2

macji udziela: Sekretariat Zasadniczej Szkoły Górniczej Ę
Kopalni „JAWORZNO" w Jaworznie, ul. Północna 9a, a

kod. 32-510,
Telefony: Dyrekcja Szkoły 4402 wewn. 160, Internat

4402, wewn.

JAWORZNO"
woj. katowickie.

K-3314

285.

Dyrekcja , Zasadniczej Szkoły Górniczej
Kopalni „JAWORZNO".

■te
w
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KURSY roczne

dla absolwentów

szkól podstwowych
KROJU i SZYCIA

oraz GOSPODARSTWA

DOMOWEGO — organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego w Krakowie.

Wpisy !

Kraków, ul. DIETLA 38,
telefon 63W1

oraz Ośrodek Informacji
Usługowej WUSP

», Gromada*’ — Kraków,
ul. FLORIAŃSKA 20,

telefon 200-44, 5G5-88.
K-3706

Zguby
LOS Henryk, Dąbrowa
Tarnowska, osiedle We
sterplatte 6/8, zgubił za

świadczenie o prawie wy
konywania zawodu nr 5580
— wydane przez Wydział
Zdrowia i Opieki Spoie-
cznęj Prezydium WRN w

Krakowie 14 listopada 1972
— oraz pieczątkę o treś
ci: „Lek. med. Henryk
Goś laryngolog, Swarzów
59 woj. Tarnów 33-210 po
czta Olesno Krw 5580".

T-11814

ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO w Krakoww

al. Planu 6-letniego 152

przyjmą uczniów
do Zasadniczej Szkoły Zawodowej dla Młodocianych

w zawodach:
• SLUSARZ-MEĆHANIK urządzeń przemysłowych
® TOKARZ

Kandydaci do szkoły muszą mieć ukończony 15 rok

życia.
Nauka w szkole trwa 3 lata.

Przy wpisie należy przedłożyć następujące dokumenty:
■• podanie o przyjęcie

• życiorys
© dowód osobisty rodziców (do wglądu)
• kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
• świadectwo ukończenia szkoły podstawowej.'

Wszystkim absolwentom Zakłady gwarantują pracę w

wyuczonym zawodzie.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje DZIAŁ OSOBOWO-
SZKOLENIOWY ZAKŁADÓW W KRAKOWIE, al, PLA
NU 6-LETNIEGO 152, codziennie, w godz. 7—15. w so
boty w godz. 7—13. K-3189
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

M. Bułhakow: Moliere. czyli zmo
wa świętoszków — 19.15, MINIA
TURA (pl. Ducha 2): St. Przyby
szewska : Dziewięćdziesiąty trzeci
— 19.15, STARY (Jagiellońska i):
S. Wyspiański: Wyzwolenie —

19,15, Scena Forum: C. K. Nor
wid: Toast — 17, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): S. Mrożek:

Emigranci — 19.15. BAGATELA

(Karmelicka 6): G. Gorln: Zapom
nieć o Herostratesie — 19.30, LU
DOWY (os. Teatralne 34) L. Bu-
dreclci — I. Kanlcki: Dziś do cie
bie przyjść nie mogę — 10. MU
ZYCZNY (Lubicz 48): Wlech-Lida:
Catś pod Minogą — 19.15, GROTE
SKA (Skarbowa 2): W, Jesionka:

Kulisy złudy (od 18 lat) — 19,
KOLEJARZA (Bocheńska 5): Bądź
moją wdową — 19, PWST (War
szawska 5) A. Wampliow: Rozsta
nie w czerwcu — 19.15, FILHAR
MONIA — KOSCIOŁ św. piotra
I PAWŁA: Wielka Msza J. S. Ba
cha. Koncert — z solistami, orkie
strą, chórem PFK — poprowadzi
Jerzy Katlewicz — 20, JAMA MI
CHALIKA (Floriańska 45): Kaba
ret: De Revolutionibus — 22 .

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: K. Szymanow

ski: Król Roger — 14, S. Hadyna:
Deklaracja 76 —19.15, MINIATU
RA: niecz., STARY: F. Dostojew
ski: Zbrodnia i kara — 19.15, Sce
na Forum: C. K . Norwid: Toast —

17 (prem. prasowa). KAMERAL
NY: s. Mrożek: Emigranci — 19.15,
BAGATELA: G. Gorin: Zapom
nieć o Herostratesie — 19.30, LU
DOWY: T. Wieżan: Nasze kawa
lerskie — 19.15, GROTESKA: H.

Cyganik 1 T. 'Kwinta: Poproście
rzepa, by się nie czepiał — 12, 17,
KOLEJARZA: Bądź moją wdową
— 15, 19.

APOLLO (Solskiego 11): nie
czynne — remont. DOM ŻOŁNIE
RZA (Lubicz 48): Nashville (USA
15 lat) **«/°° — 15. KIJÓW (al.
Krasińskiego 34): Ostatni pociąg
z Gun Hill (USA 15 lat) ***/°°‘>
—

. 16, 18, 20. KULTURA (Rynek
Gt. 27): Królewskie marzenie

(USA 15 lat) */°° — 10, 12, 14, 16,
Gwiazda zwodniczego szczęścia
(ZSRR 15 lat) ***/°° — 18. MŁO
DA GWARDIA (Lubicz 15) : Filc

story (fr. -wł. 18 lat) »»»/”“ —

14.45, 17, 19.15. MIKRO (Dzierżyń
skiego 5): Noce i dnie (poi. 12

lat) ****/o°oo — 16.30 . MASKOT
KA (Dzierżyńskiego 55): Trzej
muszkieterowie (panam. b.o.)
****/oooo

_ H, 13j 17.30, 19.30, Inna

(poi. 12 lat) */° — 15.30 . PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka 1 Lol
ka (poi. b.o.) — 10, 11, 15, 16, 17,
Roztargniony (fr. b.o .) **/°°° —

12, 18, 20, Ucieczka przez pusty
nię (fr. 15 lat) — 22. PODWA
WELSKIE (Komandosów 21):
Czterej muszkieterowie (panam,
b.o.) ł**/o=o» — 16, 18. ROTUNDA

(Oleandry 1): KWO — Badania,
odkrycia i ekspedycje naukowe

(W. Brytania) — 15, Pojedynek na

szosie (USA 15 lat) »**/<«>» — 17.
SFINKS (os. Górali 5): Świat Dzi
kiego Zachodu (USA 15 lat) »/°°°
— 16, 13, 20. SZTUKA (Jana 4):
Dzień Iluzjonu — 10.15, 12.30, 15.45.
18, 20.15. ŚWIT D. SALA (os. Tea
tralne 10): Ostatni pociąg z Gun
Hill (USA 15 lat) ***/°°°

_ Ig, ig,
20. ŚWIT M. SALA (os. Teatralne

10): Charley Varrlck (USA 18 lat)

I
_ 15, i715, i, M gWJA.

TOWID D. SALA (os. Na Skar
pie 7): Ryzykant (USA 15 lat) */
000 — 16, 18, 20. ŚWIATOWID M.
SALA (os. Na Skarpie 7): Ro
mans jakich wiele (wl. 18 lat) »*/
000 — 15, 17.15, 19.30. TĘCZA (Pra
ska 27): Synowie szeryfa (USA 12

lat) */»<><■— 17, 19. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Podróż ko
ta w butach (jap. b .o.) »«/»» —

10, 12, Człowiek z marmuru (poi.
15 lat) _ u, u. ogó
rek (os. Ugorek): Tropiciel śla
dów (rum. b.o .) */««• — 15, Ty
dzień szaleńców (rum. 15 lat) */
000 — 17, Od siedmiu wzwyż (USA
18 lat) */“» — 19. WANDA (Wa
ryńskiego 5): złoto dla zuchwa
łych (jug.-USA b.o.) ♦/“»» — 9.45,
12.30, Dziewczyna do dziecka (wl.

.18 lat) *••/"" — 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA (Stradom 15): Ter
ror Mechagodzilli (jap. b.o.) ♦/‘>°°
— 11, 13, 16, Miłosna edukacja
Walentego (fr. 15 lat) »/» — 18, 20.
Powrót Robin Hooda (ang.) — 22.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Karie
ra na zlecenie (fr. 18 lat) ♦»/«>• —

10, 12.15, 15.30, 18, 20.30, Dzień
delfina (USA) — 22.30. WRZOS

(Zamojskiego 50): Ludzie godni
szacunku (wl. 18 lat) **/«» —

15.45, 18, 20. WIEDZA (Rynek Gł.

27): Morze będzie żyło (poi. b.o.)
— 17.15. WISŁA (Gazowa 25) : Je-
remiah Johnson (USA 15 lat) ***/
000 — 11, 16, 18, Bowodzenia stary
(fr. 15 lat) **/«» — 13, 20. ZWIĄZ
KOWIEC (Grzegórzecka 71): Bar
wy ochronne (poi. 15 lat) »»»»/oo«
— 15.45, 18, 20.15.

DOBCZYCE — Raba: Trędowa
ta (poi. 12 lat) »/»«»» — 20, niedz.
18, 20, GDÓW — Promyk: Nie ma

sprawy (fr. 15 lat) ♦/«» — 19,
niedz. 16.30, 19, KRZESZOWICE —

Nowości: Profesor Wilczur (poi.
12 lat) — 16, 18, 20, MYŚLENICE
— Wisła: Serpico (wł. 15 lat) ****

/OOO
_ 47.45, 2O1 niedz. 15.30, 17.45,

20, NIEPOŁOMICE — Bajka: Pani
minister tańczy (poi. 12 lat) —

18, niedz. 15, 17, 19, PROSZOWI
CE — Syrenka: Oddział (USA 15

lat) — 19, niedz. 17, 19, SŁOMNI
KI — Czar: Wrzos (poi. 12 lat) —

16.30, 19, niedz. 15, 17.30, 19, SKA
ŁA — Grota: Morderstwo w O-
rient Ekspresie (ang. 15 lat) ♦*/ooo
— 16, 18, SKAWINA — Junak:

Odpowiedź zna tylko wiatr (USA
15 lat) */°° — 18, 20, niedz. 16, 18,
20, WIELICZKA — Górnik: Oj-

: ciec chrzestny II (USA 18 lat) ***

/oooo
_ 14.45, 18.30.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Nashvllle

(USA 15 lat) *»*/<»> — 15.30, 18.30.
KIJÓW: Ostatni pociąg z Gun

Hdl (USA 15 lat) *»♦/«» — 14, 16,
18, 20. KULTURA: Królewskie
marzenie (USA 15 lat) */» — 10,
12, 14, 16, 18, Obcym wstęp
wzbroniony (poi. 15 lat) »*/°° —

20. MŁODA GWARDIA: Flic sto
ry (fr. -wł. 18 lat) ***/oooo — 12,
14.45, 17, 19.15. MIKRO: Przygody
Bolka 1 Lolka (poi. b.o .) — 11,
Noce 1 dnie (poi. 12 lat)
— 16.30. MASKOTKA: Bajki dla
dzieci — 11, Szare kaczątko (b.o.)
— 12, Trzej muszkieterowie

(panam, b.o .) ***ł/«x>o
_ 13,30,

17.30, 19.30 . PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bollca i Lolka (poi. b.o.)
— 10, 11, 12, 13, 14, 15, 16, 17, Roz
targniony (fr. b .o.) «»/"» — 18,
20, Ucieczka przez pustynię (fr.
15 lat) »»/«» — 22. PODWAWEL
SKIE: Bajki dla dzieci — 11, 12,
Seanse popcmd. jak vz sobotę.
SFINKS: Bajki dla dzieci, 11, 12,
13, seanse popol. jak w sobotę.
SZTUKA: Uśmiech (USA 18 lat)
***/°o

_

M .J5> 42.38, 45.45, :s, 2S15.

ŚWIT D. SALA: Zew krwi (ahg.
12 lat) •/°° — 13, seanse popoł.
jak w sobotę. ŚWIATOWID D.
SALA: Przygody Huoka Rinna

(ZSRR b.o.) **/Qa — 11 .15, seanse

popol. jak w sobotę. TĘCZA: Sy-

S Sobota, niedziela 21, 22 maja

nowie szeryfa' (USA 12 lat) */000
— 15, 17, 19. WARSZAWA: Terror

Mechagodzilli (jap. b.o.) ♦/“” —

11, 13, 16, Miłosna edukacja Wa
lentego (fr. 15 lat) */» — 18, 20.
WRZOS: Bajki dla dzieci — 11,
12, Winnetou w Dolinie Śmierci
(jug. b.o .) »/°°° — 13. seanse po
pol. jak w sobotę. WISŁA: Bajki
dla dzieci — 11, 12, Tropiciel śla
dów (rum. b.o .) »/00° — 13, Po
wodzenia stary (fr. 15 lat) **/00°
— 16, Jeremiah Johnson (USA 15

lat) ***/°oo — 18, 20. ZWIĄZKO
WIEC: Bajki dla dzieci — 12.15,
seanse popol. jak w sobotę.

SKAWINA — Hutnik: Trędowa
ta (poi. 12 lat) — 16, 18, ZABIE
RZÓW — Wolanlta: Papierowy
księżyc (USA 15 lat) — 17, 19.

Pozostałe kina — jak w sobotę.
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WAWEL: Wystawa — WAWEL

ZAGINIONY: sob. niedz. (niecz.),
KOMNATY: sob. niedz. (10—15),
SKARBIEC I ZBROJOWNIA: sob.
niedz. (10—15.30), PODZIEMIA
KOŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA:

Wystawa: Dzieje Rynku Krakow
skiego: (sob. 9—16), niedz. (13
—1 7), MUZEUM NARODOWE
— SUKIENNICE: sob. niedz.

(10—16), SZOŁAYSKICH (pl. Szcze
pański 9): sob. niedz. (10—16).
DOM JANA MATEJKI (Floriańska
4): KRAKOWSKA RZEŹBA NA
GROBKOWA W RYSUNKACH J.
MATEJKI: sob. (10—16), niedz. (9—
15), NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
KOLEKCJE MNK — POLSKI
MUNDUR HISTORYCZNY: sob.
niedz. (10—16), HISTORYCZNE

(Szpitalna 21): SCENOGRAFIA J.
JELENSKIEGO: sob. niedz. (9—14),
FRANCISZKAŃSKA 4: WYSTA
WA: Dr. Henryk Jordan (1842—
1907) w 150-lecie Zieleni Miejskich
w Krakowie: sob. niedz. (9—14),
JANA 12: MILITARIA: SOb.
(niecz.), niedz. (9—14), KRZY-

SZTOFORY (Rynek Główny
35) : BRON II WOJNY ŚWIATO
WEJ W MODELACH I FOTOGRA
MACH sob. (niecz.), niedz. (9—14),
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
STAROŻYTNA EMONA. Archeolo
giczne skarby Ljubljany: sob.

(14—18), niedz. (10—14), PRZYRO
DNICZE (Sławkowska 17): FAUNA
EPOKI LODOWCOWEJ: sob. niedz.

(10—13 wst. wolny). MUZEUM LE
NINA (Topolowa 5): LENIN I JE
GO IDEE W POLSKIM I RA
DZIECKIM MEDALIERSTWIE:
sob. (10—17), niedz. (10—13), MUZ.
ETNOGRAFICZNE (Wolnica 1):
sob. niedz. (10—15), MUZ. MŁODEJ
POLSKI — RYDLÓWKA (Tetmaje
ra 38): sob. niedz. (11—14), MUZ.
W PIESKOWEJ SKALE: sob.
niedz. (10—16), MUZ. ŻUP KRA
KOWSKICH W WIELICZCE: sob.
niedz. (7—18), MUZEUM LOTNIC
TWA W CZYŻYNACII (al. Planu

6-letniego 17): sob. niedz. (10—14),
GALERIA KTF (Boh. Stalingradu
13): Wystawa VENUS: sob. niedz.
(3—U?,. PAŁAC SZTUKI (pl. Szcze
pański 4): Malarstwo A. PIET-
.SGHA.l-M. WEJMAN sob. niedz.
(10—17), GALERIA BWA (Szcze
pańska 3a): RZEŹBA ROKU POL-

I Stłl POŁUDNIOWEJ — 1916: sob'.'

niedz. (11—18), GALERIA ZPAF

(Anny 3): Wystawa Fotografii Okr.

Krakowskiego ZPAF: sob. niedz.

(10—18), KLUB MP1K (Mały Ry
nek 4): CZYTELNIA: (sob. 10—

21), niedz. (11—15), GALERIA:
„Laboratorium TP" — J. Wło
darczyk, J. Singer, G. Zgraja —

sob. otwarcie (18), niedz. (11—15),
KLUB MPiK (pl. Centralny N.

Huta): WYSTAWA FOTOGRAFII
ARTYSTYCZNEJ Żany Karajor-
danowej: sob. (10—20), niedz. (16—
20), GALERIA „B” DESA (Bracka
2): Wystawa grafiki MICHIYO YA-
MAMOTO (Japonia) sob. (11—19),
niedz. (niecz.), GALERIA DESA

(Jana 3): R. KWIECIEŃ — TKA
NINA — MALARSTWO: sob. (11—
19), niedz. (niecz.), GALERIA
PRYZMAT (Łobzowska 4): Wysta
wa grafiki 1 rysunku LEONOR FI-
NI (Francja): sob. (10—18), niedz.

(niecz.), GALERIA ZPAP (Floriań
ska 34): Rysunki A. HOFFMANNA

sob. (10—17), niedz. (niecz.), GA
LERIA DESA (Mikołajska 10): Wy
stawa malarstwa ST. KRZYSZTA-
ŁOWSKIEGO: sob. (12—18), niedz.

(niecz.), SALON TPSP (N. Huta,
al. Róż 3): PORTRETY MALARZY
POLSKICH XIX 1 XX w. ze zbio
rów Towarzystwa: sob. niedz. (11—
18), GALERIA DESA (os. Kościusz
kowskie 5): Wystawa prac K. Zie
lińskiego: sob. (otwarcie — 18),
niedz. (niecz.), MIEJSKA BIBLIO
TEKA PUBLICZNA (Franciszkańska
1): Wystawa — Ekslibris grafi
ków krakowskich 1945—1976 ze

zbiorów A. Brosza — sob. (10—
15), niedz. (10—13), GALERIA PI

(al. Krasińskiego 16): Malarstwo
KOJI KAMOJI, GALERIA STU

(al. Krasińskiego 16): Malarstwo
E. DWURNIKA — NOWY CHOD
NIK W MIEŚCIE RYPINIE: sob.
niedz. (14—20), CEBEA (Dzierżyń
skiego 114/116): Wystawa — HOB
BY PRACOWNIKÓW CEBEA:
sob. (13—15) niedz. (10—16), KLUB
PRAC. AGH (al. Mickiewicza 30):
Wystawa malarstwa P. POCH-
WALSKIEGO: sob. niedz. (9—16),
KLUB WYCHOWANKÓW UJ

(Świerczewskiego 1): Wystawa
malarstwa i grafiki K. SZALOW-
SKIEJ-KMAK.

MYŚLENICE — BWA: (3 Maja
la): Malarstwo Z. Stawowiak,
Tkanina I. Potoczek i A. Pycia-
Sznajder: sob., niedz. (9—14). MY
ŚLENICE - DOM GRECKI (So
bieskiego 3): Karpackie malar
stwo na szkle: sob. niedz. (10—
12).

MYŚLENICE — MDK (Reja 5):
Wystawa — KWIATY POLSKIE
— sob. (8—13), niedz. (niecz.) .

SALON GIER SPORTOWO-ZRĘ-
CZNOŚCIOWYCH (Pstrowskiego
12): (10—21).

SALON AUTOMATÓW SPORTO-

WO-ZRĘCZNOSCIOWYCH „ZA
KOPIANKA” — PLANTY: sob.
niedz. (10—20), oraz MOGILSKA
78: sob. niedz. (11—20).

LAS WOLSKI — ZOO: (9—16).
OGRÓD BOTANICZNY (Koper

nika 27): (10—17).
WESOŁE MIASTECZKO plac

przy moście Grunwaldzkim (10—
23).

SOBOTA, NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: (sob.) Prąd

nicka 35/37 (niedz.) Trynitarska 11.
UROLOGICZNY: (sob., niedz.)
Prądnicka 35. OKULISTYCZNY:

-

MsiE■■Mi
Wiktora, Heleny

(sob.) Witkowie®, (niedz.) Koper
nika 38. LARYNGOLOGICZNY:

(sob., niedz.) Kopernika 23a.
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: (sob.)
Prokeclm, (niedz.) Prądnicka 35.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), tel.
249-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) — tel. 181-30, 183-86 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. I) —

tel. 469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ nr 1 (Gal

la 24) - tel. 721 -35 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra

sickiego Boczna 3). — tel. 613-55

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL

NA W MYŚLENICACH (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL

NA 1 REJONOWA W PROSZOWI
CACH (Kościuszki 30) (15—20),

Wszystkie placówki udzielają po
rad ambulatoryjnych oraz przyj
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato
logicznym I zabiegowym (Inne od
działy szpitali wg rejonizacji).

gradu 13) tel. 578-08 czynne sob.

(8—18), niedz. (niecz.).
TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU

FANIA: 611-42 (14—18).
TELEFON ZAUFANIA — MILI

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA:

(Rynek Gł. 27 pok. 144), tel. 244r02
sob. (8—11), niedz, (niecz.).

RADIO
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SOBOTA, NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki tel. 09. za

chorowania I przewozy — 238-33,
Informacja — 205-11, Centrala abo
nencka — 236-00, Rynek Podgórski
2, 625-50, Lotnisko Balice 745-63. N.
Huta 422-22, Krzeszowice 9, 88,
Jerzmanowice 48, Proszowice 9,
Myślenice 09, Skawina 09, Wielicz
ka 9, 557-60.

SOBOTA, NIEDZIELA
Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,

Pstrowskiego 94, Nowa Huta —

Centrum A.
MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.

202-77
SKAWINA (Ogrody 101) — tel.

430.
WIELICZKA (os. Sienkiewicza

bl. 24) — tel. 664.

SOBOTA, NIEDZIELA
OŚRODEK INFORM. USŁUGO

WEJ WUSP „GROMADA” (Flo
riańska 20) — tel. 565 -88, 200-44

(sob. 7—18), niedz. (niecz.).
PUNKT INFORMACJI APTECZ

NEJ : 107-65 (czynny 8—15).
CENTRUM INFORMACJI TURY

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91 (8—14).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel.
563-86, 583-43.

POMOC DROGOWA: tel. 755-75.
748-92 (czynna od 7 do 22), tel.
144-68 (czynna od 7 do 15).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin

SOBOTA
PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 15.00, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00 22.00. 23.00.

14.30 Popołudnie w „Jedynce”.
14.20 Sport to zdrowie. 14.25 Ze
świata nauki techn. 14 .36 Transm.
z XIII etapu Wyścigu Pokoju na

trasie Sokoiov — Praga — I meld.
z trasy. 14 .35 D.c . popołudnia w

„Jedynce”. 13.00 Meld. z trasy WP.
15.10 List z Polski. 15.15 D.c . po
południa w „Jedynce”. 15.30 Meld.
z trasy WP. 15.35 D.c . popołudnia
w „Jedynce”. 16.00 Meldunek z tra
sy WP. 16.10 Tu Radio Kierowców.
16.11 U przyjaciół. 16.16 D.c . popo
łudnia w „Jedynce”. 16.30 Meld. z

trasy WP. 16.35 Przedstawiamy,
komentujemy — aud. T . Fredry.
16.40 D.c . popołudnia w „Jedynce”.
17.00 Meld. z trasy WP. 17.05 Ną
harmonijce ustnej gra J. Skrzek.
17.15 Transm. z zakończenia XXX

kolarskiego Wyścigu Pokoju w

Pradze. 18.30 Tu Radio Kierowców.
13.35 Muzyka i aktualności. 19.15
Piosenki bez słów. 19.40 Z kom
pozytorskiej teki. 20.05 Podwieczo
rek przy mikrofonie. 21.35 Przy
muzyce o sporcie. 21 .58 Kom. To
talizatora Sportowego. 22.20 Tu Ra
dio Kierowców. 22 .23 Gra ork. Val-
do de Los Rios. 22.30 Muzyka do

poduszki. 23.12 Wiadomości spor
towe. 23.15 D.c. muzyki do podu-

PROGRAM H
na fali 249 m oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30. 23.30.

13.50 Koncert Chóru PR i TV we

Wrocławiu pod dyr. S . Krukow
skiego. 14.10 Więcej, lepiej, nowo
cześniej. 14 .25 Muzyka. 14.30 Stu
dio Słonecznik. 14 .50 „Czata” —

magazyn wojsk. Studia Młodych.
16.05 M. Ravel — Koncert fortepia
nowy G-dur. 15.30 Studio PLUS—

program dla dziewcząt 1 chłop
ców. 16.10 Przekrój muz. tygodnia
— aud. A. Kawczyńskiej. 17 .00 W .

A. Mozart — Kwartet F-dur na

obój, skrzypce, altówkę 1 wiolon
czelę. 17.20 Sądy nieostateczne czy
li niepoecl o poezji i poetach —

aud. w opr. H . Komorowskiej. 17 .40

„Nad rzeką” — rep. lit. I. Lin-
kiewicz. 18.00 50 lat Wydziału Wy
chowania Muzycznego Państw.

Wyższej Szkoły Muz. w Warsza
wie — aud. D . A . Wilczak. 18.30
Echa dnia. 18.40 „Czas i ludzie” —

aud. kombatancka. 19.00 Matysia
kowie. 19.30 Ze świata opery. 19.50

Rytm, rynek, reklama. 20.00 Ka
talog wydawn, 20.05 Symfonie Bee-
thovena w mistrzowskich Interpre
tacjach 21.40 Korespond. zza gra
nicy. 21 .45 Wlad. sport. 21.50 Ro
dzice a dziecko. 22 .00 Radiovarlete.
23.00 Z nagrań mediolańskiego ze
społu „Ars antiqua“. 23.35 Co sły
chać w świecie. 23.40 Kącik starej
płyty.

PROGRAM III
na UKF 67.94 i 66,89 MHz
15.05 progr. dnia. 15.10 Odkurzo

ne przeboje — (opr. J. Kosiński).

15.30 „Zgryz” — magazyn M. Zem
batego. 16.30 śpiewa Georges Mou-
staki. 16.45 Nasz rok 77. 17 .05 Mu
zyczna poczta UKF. 17.40 Teatrzyk
Zielone Oko — „Zabójstwo w

Woodmans Lee” — słuch, wg opow.
A. C. Doyle‘a. 18.10 Fortepian 1

smyczki. 18.30 Polityka dla wszy
stkich. 18.45 Salon muzyki mecha
nicznej — aud. A. Jaroszewskiego.
19.15 Książka tygodnia — M. N.

Sepetloglu „Synowie Bozkurta” —

tureckie legendy i mity. 19.35 O-

pera tygodnia — C. Debussy „Pel-
leas i Melisanda" (opr. T. A . Zie
liński). 19.50 „Dwie kobry" — pow.
K. Koźnlewsklego. 20.00 Baw się
razem z nami (opr. G. Wasowski).
22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiazda
siedmiu wieczorów — Barry White.
22.15 Co wieczór powieść w wyd.
dźwięk. J. Ersltinę „Prywatne ży
cie pięknej Heleny". 22.45 Piosen
ki rodziny Po3zepszyńskich. 23.00

„Codzienność” — wiersze Jerzego
Hordyńskiego. 23.05 „Pozłacane
przeboje" zespołu Cllmas Blues

Band (opr. W. Mann). 23.45 Pro
gram na niedzielę. 23.50 Na dobra
noc śpiewa V. Carr.

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,
12.00. 16,00. 16.40.

15.35 B. Bartok — 4 Kwar
tet smyczkowy. 16.03 Muzyka pol
ska ubiegłego stulecia. 16.50 In
formator kulturalny. 17 .05 Muz.
17.10 Na radiowej antenie wasze

troski nasze wnioski. 17.25 Jazz na

gorąco, jazz na zimno — w opr.
R. Kowala. 17.40 Zanim wejdziesz
do baru — aud. w opr. M. Pacuły.
18.00 Bar-Barbar. 18.24 Pogoda.
18.25 Czy znasz swoje prawo? 18.40
Mistrzowie pióra. 18.55 Ziemia,
człowiek, wszechświat. 19.15 Język
francuski. 19.30 Studio Dwóch —

magazyn stereo — autorzy A. Kgu-
pa i A. Mleczko. 21.15 Lokalny
stereofoniczny pr. muz. — muzyka
poważna. 22 .15 Radiowe portrety
Polaków — prof. J . Krzyżanowski
— aud. W . Zychowicz. 22 .35 Euro-

jazz — aud. Anny Arendt.

NIEDZIELA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 12.05, 16.00,
19.00, 20.00, 21.00, 23.00.

15.66 Koncert życzeń. 16.05
Tu radio kierowców. 16.06 Wia
domości sportowe. 16.10 „Kie
rowca szefa" — słuch. Jilrgena
Błocka. 16.50 Klasycy jazzu, 17.15
Niedzielne spotkania Studia Mło
dych. 18.00 Komunikaty Totaliza
tora Sportowego i wyniki regio
nalnych gier liczbowych. 18.10 Lau
reaci radiowych konkursów pio
senkarskich. 19.15 Przy muzyce o

sporcie. 20.05 Dyskusja na tematy
międzynarodowe. 20.20 Nowa pły
ta Eltona Johna. 20.40 Sztuka nie

tylko zawodowa. 21 .05 Z albumu

polskiej piosenki. 21.30 Radlokaba-
ret. 22.30 Rewia piosenek. 23.05 Nie
dzielne wiadom. sport. 23.20

„Gwiazda dnia" — Ewa Bem.

PROGRAM II
na fali 249 m oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 12.30, 18.30, 21.30, 23.30.

15.00 „To jest danie pręgowana”
— słuch. St. Załuskiego. 15.30 B.

Galuppi — I akt opery „Wiejski fi
lozof". 16.00 Koncert chopinowski
— gra A. Benedetti-Michelangeii.
16.30 Podwieczorek przy mikrofo
nie. 18 00 Poznajemy płyty „Pol
skich Nagrań” — aud. T. Hassa.
18.35 Felieton aktualny. 18.45 Kaba
recik reklamowy. 19.00 Anegdoty 1

fakty — „Historia chwytana za

słówka" — aud. J1 S. Kopczewskie-
go. 19.20 Rozgłośnia Harcerska —

mag. nie tylko dla harcerzy. 20.00

Sonaty Bacha i Mozarta gra Hen
ryk Szeryng. 21 .00 Wojsko, strate
gia, obronność. 21 .15 Piosenki żoł
nierskie. 21.50 Wiadomości sport.
21.55 Komunik. Totalizatora Spor
towego. 21 .57 Wirtuozi nowej mu
zyki. 22 .30 O książce J. Kozielec-

kiego „Koncepcje psychologiczne
człowieka" Dyskusja. 23.00 Utwory
T, Talllsa — wybitnego kompozy
tora Elżbietańskiej Anglii. 23.SS

Publicystyka międzynarodowa. 23.40

Planista Radoslar Kvapil gra u-

twory kompozytorów czeskich.

PROGRAM III
na UKF 67.94 MHz i 66.89 MHz

13.20 Przeboje z nowych płyt —

aud. M . Gaszyńskiego i W. Pogra
nicznego. 14.00 i 19.30 Ekspresem
przez świat. 14 .05 Peryskop —

przegląd wydarzeń tyg. 14 .30 Nie
ustający koncert — zespól Old Ti-
mers w Bazylei. 15.00 „Klawiatura”
— słuch. H. Bardijewskiego. 15.30

Nieustający koncert — Emerson,
Lakę and Palmer w Newcastle Ci
ty Hall. 15.50 Antologia piosenki
francuskiej — aud. P . Kamińskie-

go. 16.15 Muzyczne premiery Pr.
III — aud. T . Rowińskiej. 16.45
Coś w tym jest — o filmach roz
mawiają A. Szymańska i Z. Ka
łużyński. 17 .00 Zapraszamy do -

Trójki. 19.00 Nieustający koncert
— C. Santana w Osace. 19.35 Opera
tygodnia — Claude Debussy „Pel-
leas 1 Melisanda" (opr. A . Zieliń
ski). 19.50 „Dwie kobry” — 10 ode.

pow. K. Koźnlewsklego. 20.00 „O
Dufayu i polskim świadectwie, je
go twórczości" — aud. M . Perza.
21.00 „My z drugiej potowy XX

wieku" — aud. poetycka M. Czer
nik. 21 .20 „Lisek Johnny" — nowa

płyta zespołu Thin Lizzy (opr.
K. Sikora). 22 .00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda siedmiu wieczorów —

Barry White. 22 .15 Mity greckie —

Kłopoty z Heraklesem — słuch. J.
Koechera. 22 .30 Nieustający kon
cert — Cleo Latne w Nowym Jor
ku. 23.00 Wiersze J. Hordyńskiego.
23.05 Z warszawskich klubów jaz
zowych — rep. muz. M. Olko 1 L.

Michniewlcza. 23.45 Program na po
niedziałek. 23.50 Na dobranoc śpie
wa Marek Grechuta.

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 16.00.
12.05 Audycja dla młodzieży —

„Na własny rachunek". 12.30 Lud
wig van Beethoven — „Egmont" —

uwertura bp. 84 z muzyki do dra
matu Goethego. 12 .40 „Wykład z

filozofii dziejów" — dyskusja. 13.00

„Stara baśń" — cz. II słuch, wg
pow. J. I. Kraszewskiego. 13.50

Piosenki H. Frąckowiak. 14.00 Tu
Studio Stereo (Kr). 15.30 Nowe na
grania polskich 1 zagranicznych
zespołów amatorskich (Kr). 16.05

Wyniki Lajkonika (Kr). 16.06 Stu
dio Wawel (Kr). 16.40 „Lęk" — A.

Kępińskiego — Recenzja St. Stanu
cha (Kr). 16.50 Koncert życzeń
(Kr). 17 .30 Warszawski' Tygodnik
Dźwiękowy. 18.00 Transmisja z

Krosna II części meczu plik. o

mlstrzost. II ligi Karpaty — Cra-
covia (Kr). 18.45 Muzyka rozryw
kowa (Kr). 19.00 J, Fr. Haendel

„Imeneo” — opera. 20.10 Jazz z

estrady. 20.59 Festiwal „Praska
Wiosna" — transm. konc. w wyk.
Londyńskiej Orkiestry Symfonicz
nej — dyr. Colin Davis. ok. 22 .00
Powtórzenie wyników Lajkonika
(Kr), ok. 22.01 Krakowskie aktualcc
ności sportowe (Kr). 22.15 c.d. kon
certu.

Za zmiany wprowadzone w o-

statnlej chwili w repertuarze tea
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie blerze odpowiedzialności.

SOBOTA

PROGRAM I

6.30 TTR Uprawa roślin 1.
23

7.00 TTR Hodowla zwierząt,
1. 22

7.40 Królewicz i dziewczyna
— film fab. prod. CSRS (kol.)

9.00 Dla szkół: Nauka o

człowieku kl. VIII

12.40 TTR Matematyka, 1. 60
13.10 TTR Hodowla zwie

rząt, 1. 50
13.40 Redakcja szkolna za

powiada
13.50 Radzimy rolnikom (kol.)

STUDIO 8

14.00 Omówienie programu
— Łódź

14.05 Muzyczna wiosna estra
dowa „Poznań” — Poznań

11.15 Zamek w Brzegu —

rep. fil — Opole
14.20 Motocross — Grand

Prix Studia 8 (1 bieg) —

Gdańsk
14.25 „Czarne i białe” — czy

li jak wypoczywać ode. 1 —

Katowice
14.30 „Milcząca rodzina” —

rep. film. b. Chrzanowicza —

Łódź
14.35 Dziennik (kol.)
14.45 „Etiuda powietrzna —

hePkopterem w rytmie walca”
— Wrocław

14.55 „Czarne i białe” — ode.
2 — Poznań

15.00 Producenci za ladą —

Katowice
15.00 1001 drobiazgów —

Łódź
15.15 Mały pejzaż — rep.

film. — Kraków.
15.25 Motocross (2 bieg) —

Gdańsk
15.30 „Czarne i białe” — ode.

3 — Warszawa
15.35 „Stopy wody...” — rep.

film, o pewnym żeglarzu —

Szczecin
15.50 Śpiewa Mark Wiliams

— Gdańsk
16.00 Zagadka kryminalna —

Wrocław
16.05 „Czarne i białe” — ode.

4 — Wrocław
16.10 Opowieść przy rodzin

nym stole — Wrocław
16.15 Motocross (finał) —

Gdańsk
16.20 Złodzieje samochodów

— rep. film. — Łódź
16.30 „Mam pomysł” — jak

zabezpieczyć samochód —

Warszawa
16.35 „Czarne i białe” — ode.

5 — Gdańsk
16.40 Niedaleko od ziemi —

reportaż filmowy — Kraków
17.00 „Czarne i białe” — Ode.

6 — Kraków
17.05 Wielki wyścig — rep

film. — Gdańsk
17.15 Wyścig Pokoju —trans

misja z zakończ, ostatniego e-

tapu w Pradze

18.40 Goście studia — spo
tkanie z budowniczymi wiel
kich inwestycji — Łódź

19.00 Dobranoc dla najmłod
szych i progr. dla młodz. (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 „Czarne i białe” — ode.
7 — Szczecin

20.40 ,,Manix” — film ser.

prod. USA, „Wesołe miastecz
ko”

21.30 Finał pucharu Anglii
— Liverpool — Manchester
United, w przerwie meczu —

Kronika Wyścigu Pokoju
23.10 Dziennik (kol.)
23.20 Liga rozrywki — Po

znań
23.25 Kino nocne „Pan po

zwoli, Rocco Papaleo” — film
fab. prod. wl.

0.55 San Remo 77 — Gwiaz
dy Festiwalu Piosenki San Re
mo — Warszaw-a

PROGRAM H

16.35 Program dnia
16.40 Popołudnie podróży i

przygody
18.10 Uśmiechy starego kina
18.35 Zorro — ode. pt. Szer

mierz miał szczęście
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych i pr. dla młodzieży (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.35 Spotkanie z Andrze

jem Kuśniewiczem
21.05 20 minut z Kazimie

rzem Krukowskim
21.25 24 godziny (kol.)
21.35 Studio przebojów — pr.

rozrywkowy TV NRD (kol.)
22.20 Krwawa lalka — ode. I

film fab. prod. franc. (kol.)

NIEDZIELA
PROGRAM I

6.50 TTR — Hodowla zwie
rząt 1. 50

7.15 TTR Matematyka, 1. 60
7.45 Alarm przeciwpożarowy

trwa
7.55 RTV Szkoła średnia —

Nasze spotkania
8.15 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.45 Studio Sport
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów —

Telerauek (kol.)
10.20 Antena
10.45 Wielcy odkrywcy —

Francisco Pizarre — Sprawca
zagiady fnków (kol.)

11.35 Alaska 76 — Biało-
czerwona nad Alaską (kol.)

12.00 Dziennik (kol.)
12.20 Rolnicze rozmowy (kol.)

„TYLKO W NIEDZIELĘ"
12.50 „Tylko w niedzielę”
12.55 Piosenka na życzenie
13.00 Kalejdoskop kulturalny
13.10 Zagadka poetycka (1)
13.15 Na kogo popadnie? 0-

statni odcinek cyklu, w którym
biorą udział wszystkie zwy
cięskie pary poprzednich pro

gramów i walczą o tytuł „naj-
sympatyczniejszej”...

13.50 Zagadka poetycka (2)
13.55 Polskie święto książki

— film dokum. o historii ma
jowych kiermaszy książek

14.20 Zagadka poetycka (3)
14.25 Program dla dzieci:

Szewczyk Dratewka
14.55 Piosenka na życzenie
15.00 Losowanie Totolotka
15.15 Niewyrównane rachun

ki — progr. z cyklu „Stanisław
Hadyna opowiada”

15.40 Studio Sport — Rela
cja z wyścigów samochodo
wych w Monte Carlo

15.45 Pół żartem, pół serio
— progr. rozr.

16.15 Legendy aktorskie: Sta
nisław Jasiukiewicz

16.35 Studio Sport
16.40 Trybunał wyobraźni:

Horoskopy
17.40 Pamiętnik literacki J.

Putramenta
17.50 Studio Sport
18.00 Od nitki do kłębka —

film fab. prod. ang. z serii
„Rewolwer i melonik”

18.50 Studio Sport
19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Bajka dla dorosłych
20.40 Secesja — widów, wedł.

scen. A Osieckiej z cyklu
„Sentymenty”. W głównej roli
wystąpi V. Villas. Reż.: A. Min
kiewicz

21.30 „Alibi oskarża” (play
back) — z serii „Columbo”
film fab. prod. USA

22.45 Studio Sport
22.55 Parę piosenek... śpie

wają siostry B. i M. Winiarskie
23.15 Gwiazdy patrzą na nas

— ode. 4 — „Księżyc”
PROGRAM H

14.10 Program dnia
14.15 Muzyczna teleteka

„ 14.50 Militaria, obronność,
nowoczesność — Iskra Ts-11

15.20 Dla młodych widzów —

Niedziela z przyjaciółmi —

Sport i zabawa — Program TV
NRD

16.10 Żywoty instrumentów
17.10 VII Międzynarodowy

Festiwai Zespołów Pieśni i
Tańca — Zielona Góra 76 —

Zespół Pieśni i Tańca Beskid
z Bielska-Białej (kol.)

17.40 Prawda czasu, prawda
ekranu: Dzień ostatni — dzień
pierwszy — film fab. prod.
ZSRR

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(koi.)
20.30 Studio Sport (kol.)
21.20 Cyrograf Ludwika Fla-

szena — progr. public. kult.
22.10 Klub filmowy — Szkol

na dżungla — film fab. prod.
USA

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I

12.45 RTV Szkoła średnia —

Chemia, 1. 29

3B»weJI
OD21.V.DO27.V.1977R.

13.25 RTV Szkoła średnia —

Biologia, 1. 23
15.25 NURT — Nauki poli

tyczne
15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw — pr. woj.

wrocławskiego, jeleniogórskie
go, legnickiego, wałbrzyskiego,

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Ocalenie Starego Kło

dzka — program oświatowy
17.00 Dla dzieci: Zwierzy

niec (kol.)
17.35 Dla młodych widzów:

Dla harcerek i harcerzy (kol.)
17.55 Obrazki baletowe —

„Chopinada”
18.10 Janosik — Tańcowali

zbójnicy ode. 5 — film ser.

prod. TVP (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych i progr. dla młodzieży
(ko'.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Teatr Telewizji: Mak
sym Gorki — Letnicy; scen, i
reż. Lidia Zamków (kol.)

22.35 Camerata (kol.)
23.00 Dziennik (kol.)

PROGRAM U

16.05 Język niemiecki — 1.
29 — Kurs podstawowy
Studio bis — Blok programowy

Naczelnej Redakcji
Publicystyki i Informacji
16.30 Zapowiedź programu
16.35 Montaż poezji w reż.

W. Bielickiego
16.55 Nowosądeckie plenery
17.00 Wszystko za wszystko

z dyrektorem kombinatu PGR
Głubczyce Zbigniewem Mi
chałkiem

18.20 Flisacy
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych i pr. dla młodzieży (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio Bis - d.c.
20.35 Wielobój gwiazd — pr.

rozrywkowy reż. W. Bielicki
21.50 Luigi Proietti — pr.

rozrywk. reż. T. Dembiński
22.10 24 godziny (kol.)
22.20 Orinoko — film
22.50 NURT — Pedagogika

WTOREK

PROGRAM I

6.30 RTV Szkoła średnia —

Chemia. 1. 29
7.00 RTV Szkoła średnia —

Biologia, 1. 23

0®

7.35 Książę Bob — film fab.
prod. węg. (kol.)

9.00 Dla szkół: Język polski
dla klas I lic.

10.00 Dla szkół: Dla klas
I—III (kol.)

11.05 Dla szkół: Język polski,
kl. III lic.

12.00 Dla szkół: Historia dla
kl. VIII

13.45 TTR — Fizyka, 1. 38
14.30 TTR — Uprawa roślin,

1. 52.
15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw — program

woj.: szczecińskiego, koszaliń
skiego. słupskiego, pilskiego

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio Telewizji Mło

dych
17.10 Prosram publicystycz

ny
17.35 Kółko i krzyżyk — Te

leturniej
17.50 Magazyn motoryzacyj

ny (kol.)
18.10 W starym kinie — Ze

świata burleski
18.50 Radzimy roln. (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych
'

progr. dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Recital skrzypcowy
Igora Ojstracha (kol.)

21.05 Rodzina Straussów —

ode. II — Emilia — film ser.

prod. ang. (kol.)
22.05 Świadkowie (kol.)
22.25 Świat i Polska (kol.)

• 22.55 Dziennik (kol.)

PROGRAM H

16.15 Program dnia
16.20 Teatr Telewizji: M.

Gorki — Letnicy
18.20 Z cyklu: Morskie ogni

wa — Daleki Wschód — pr.
publicystyczny

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych i progr. dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(koi.)

20.30 Szansa dla zabytków —

progr. oświatowy
21.05 Wtorek melomana —

recital skrzypcowy I. Ojstra
cha (kol.)

21.35 24 godziny (kol.)
21.45 Galeria 34 milionów

(kol.)
22.15 Polski film dokumen

talny: 1) Lato w Żabinie —

reż. K. Karabasz; 2) Saga rodu

Miałszygreszy — reż. J. Po
rębski

23.15 Język niemiecki, 1. 23
— kurs, podst.

ŚRODA

PROGRAM I

6.30 TTR — Fizyka, 1. 38
7.00 TTR — Uprawa roślin,

1. 52
7.30 Leśny miód — film fab.

proa. ZSRR
9 00 Dla szkół: Fizyka dla kl.

VI
10.00 Dla szkół: Fizyka dla

kl. VII
■11.05 Dla szkół: Fizyka dla

kl. VIII
12.00 Dla szkół: Wychowa-

nie muzyczne dla kl. VII—VIII
12.45 RTV Szkoła średnia —

Język polski, 1. 23
13.25 RTV Szkoła średnia —

Matematyka. 1. 29
15.25 NURT — Pedagogika
15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw — program

stołecznego woj. warszawskie
go

16.20 Dziennik (kol.)
16.30. Horoskopy 1977 —

Bliźnięta
16.40 Losowanie Małego Lot

ka
16.55 Sutjeska — film fab.

prod. jug. (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych i progr. dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Studio Sport — trans
misja z II poł. fin. meczu Pu
charu Klubowych Mistrzostw
Europy Borussia Moenchen-
gladbach — FC Liverpool (kol.)

21.55 XYZ — cz. I
22.25 Teatr Komedii: Feliks

Falk — Lew; reż. J. Dymek
22.50 Dziennik (kol.)
23.00 XYZ — cz. II

PROGRAM H

16.35 Program dnia
16.40 Sokolskie dywany —

progr. publicyst. kult, (kol.)
17.10 Dla młodych widzów:

Liga pięciu
17.40 Kareł Gott i jego goś

cie — progr. rozrywk. (kol.)
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych i progr. dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Pójdziesz swoją drogą
— film fab. prod. NRD

22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Dialogi z przeszłością

— rzecz o budownictwie (kol-)
22.40 NURT — Pedagogika

CZWARTEK

PROGRAM I

6.30 RTV Szkoła średnia —

Język polski, 1. 23

7.00 RTV Szkoła średnia —

Matematyka, 1. 29
9.00 Dla szkół: Język polski

dla kl. I lic.
9.25 Pójdziesz swoją drogą —

film fab. prod. NRD (kol.)
11.05 Dla szkół: Język polski

dla kl. III lic.
12.00 Dla szkół: Język polski

dla kl. VIII
13.45 RTV Szkoła średnia —

Język polski, 1. 48
11.30 RTV Szkoła średnia —

Matematyka, 1. 60
15.40 Program dnia

15.45 Telewizyjny informator
wydawniczy

16.00 Obiektyw — program
woj.: katowickiego, bielskiego,
częstochowskiego, opolskiego

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Magazyn literacki (kol.)
17.00 Dla młodych widzów:

Ekran z bratkiem
18.00 Reportaż wojskowy

(kol.)
18.20 Przygoda z nauką —

program oświatowy
15.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych i progr. dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(koi.)

20.30 Teatr Sensacji: Elaine
Morgan — Przecież ty nie ży-
jesz; reż. W. Marczewski (kol.)

21.45 Pegaz (kol.)
22.30 Dziennik (kol.)

PROGRAM H

16.05 Program dnia
15.10 Opowieść o zwykłej

sprawie — film wojenny z o-

kresu rewolucji
17.30 Z bratnich stolic (kol.)
18.00 Kino filmów animowa

nych
13.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych i progr. dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Gwiazdy Festiwalu So
pot 76 — śpiewa M. Williams
(Nowa Zelandia) (kol.)

20.55 Bądź idealną panią do
mu — progr. ąuizowo-roziyły
kowy (kol.)

21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Kino miniatur — etiu

dy studentów szkoły filmowej
1. Przypowieść — reż. K. So
wiński 2. Bisowanie — reż. L.
Majewski, 3. Oni — reż. K. So
wiński

PIĄTEK
PROGRAM I

6.30 RTV Szkoła średnia —

Język polski, 1. 48
7.00 TTR — Matematyka, 1.

60
8.50 Teatr Sensacji: E. Mor

gan — Przecież ty nie żyjesz
— reż. W. Marczewski (kol.)

10.00 Dla szkół: Geografia
dla kl. VI (kol.)

11.05 Dla szkół: program dla
kl. II (kol.)

12.00 Dla szkół: Wychowanie
obywatelskie dla kl. VIII

12.45 RTV Szkoła średnia
Fizyka, 1. 18

13.25 TTR — Mechanizacja
rolnictwa, 1. 18

15.25 NURT — Pedagogika
15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw — program

woj.: gdańskiego, bydgoskiego,
elbląskiego, olsztyńskiego, łom
żyńskiego

16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio Sport — Zapra

szamy na stadiony (kol.)
17.00 Dla dzieci: Pora na

Telesfora
T7.30 Sensacje z przeszłości:

Najstarsze kompozycje — pr.
public. kult, (kol.)

17.45 Sylwia — ode. 6 (ostat
ni) — film ser. prod. franc.

19.00 Dobranoc dla najmłod
szych i progr. dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Niedziela pewnego mał
żeństwa w mieście przemysło
wym średniej wielkości — I.
Ireayński, film TVP, reż. J.
Szwiertnia (kol.)

21.25 Studio Teatralne — M.
de Gheiderode — Wędrówki
mistrza Kościeja; reż. A. He-
lor (kol.)

23.05 Dziennik (kol.)

PROGRAM H

16.20 Program dnia
16.25 Pegaz
17.10 Magazyn lotniczy
17.40 Przed latem — pro

gram ala rodziców i wycho
wawców

18.10 Poradnia młodych
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych > progr. dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Turystyka i wypoczy
nek (kol.)

21.00 Waga — program pu
blic. kultur.

21.35 24 godziny (kol.)
21.45 Zagraniczny film do

kumentalny — Tuaregowie —

film dek. prod. franc. (ko!.)
22.40 NURT — Nauki poli

tyczne.

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIE.!
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZE! Adres re
dakcji: 31 (172 Kraków ul.
Wielopole 1, III p. Nr in
deksu 35.015

Wydanie A



Str. 3 Eigg.MM gazeta południowa SOBOTA, NIEDZIELA, 21, 22 MAJA 1977 R. — NR 114

l>

.WfOTfc-KA!

wypożycz jak największą

Pavel Rak

CYTATYBOGDAN BRZEZIŃSKI

zamiło-

w

I (LA ROCHEFOUCAULD)

MODY!

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 18

WYLOSOWALI:NAGRODY

Nie-
De mo-

Serbowie
i język.

Spotyka się
syn nie chce

— Mój pije

Amatorzy amerykań-
westernów wyobrażają

zwykle Jamesa
coltem u boku,

— Mówiłam ci,
książkę!

To tylko może się przy
trafić mnie.

(kich
(obie
ta, z

należy do znanych
ców głównych ról i
rów tego rodzaju
Portret aktora należy
pełnić o dalszy szczegół. Czę
sto spędza on wieczory z pin
cetą w ręku, ponieważ nale
ży do długoletnich,
wanych filatelistów.

majowy

rozwiązanie zadań

ro SE MUZĘ STAT

— Nie wierzył pan, że płaszcz Jest przeciw
deszczowy.

DESZCZYK

— Święty Janie, ((przestań, na dzisiaj
W powiadają pogodę!

— Ile jest 2X7, to nie wiesz, ale ilę
jest 2X45 wiesz. Wytłumacz mi to.

— Ze 2X45 minut jest 90 minut wie

przecież każde dziecko,' grające w pił-
vkę nożną.

^HningnssnnnnisininninnniiiniiiiiziisisgszTM
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JENOM MNf

A

Stewar-

jako że
odtwór-
bohate-
filmów.

uzu-

Gdy ma panna ładne nogi
Do Hollywood szuka drogi.
Smukłe nogi — mocne plecy!
Tak jest zwykle w samej rzeczy.

Starczy ładnie zrobić oko

I już można zajść wysoko.
Więc reżyser pewien gruby
Przyjął pannę, tak dla próby.
W tym jej pierwszym superfilmie.
Supergangster bił ją silnie,
Swą partnerkę bił dlatego,
Bo zdradziła go z kolegą.
W drugim filmie ktoś ją dusił,
Bo go silny afekt zmusił.

W trzecim grała — w co? W plng-ponga,
Gdyż tak kazał syn King-Konga.
King-Kong junior, straszny brutal,
Bił i bił! Więc dała mu tal,
I otruła go tym talem,
Szybko, zgrabnie, chociaż z żalem.

W czwartym filmie trzej gangsterzy
Chcieli pannę strącić z wieży,
Że broniła się jak lwica,
Pokrwawili pannie lica.

W piątym filmie, w szóstym — zawsze

Były sceny jak najkrwawsze,
By publiczka, gdzieś w Chicago,
Miała deszczyk. No 1 ma go!
Raz tę sławną star zapytał
Jej poczciwy stary tata:

Odkąd grywasz w filmach, Rita?

Cztery, papciu, BITE lata!...

• Jak wiadomo,
mieckiej Republice
kratycznej żyją f

Łużyccy. Słowiański
Jakim się posługują pojawia
się m. in. w pocztownictwie,
czego przykładem datoWniki

Z
N
A
C
Z
K

dzienne, propagandowe i »-

kolicznościowe. Na datowni
kach widnieją np. dwujęzy
czne nazwy: Cottbus-Chose-
buz, Bautzen-Budyśin, Peitz-
Picno itp.

• Pierwsze znaczki poczto
we na świecie pojawiły się
w Wielkiej Brytanii. Ale do
piero w przyszłym roku i w

1980 poczta brytyjska wyda
dwa arkusiki znaczkowe. Do
chód ze sprzedaży przewi
dziany jest m. in. na pokry
cie wydatków związanych i

międzynarodową wystawą fi
latelistyczną w 1980 r. Posta
nowiono, że arkusiki znajdą
się w bieżącej sprzedaży i
można je będzie używać do
frankowania listów. (ZG)

0 „W miłości często jesteśmy szczęśli
wsi dzięki temu, czego nie wiemy, niż

dzięki temu, co wiemy”.
0 „Że kochankowie nie nudzą się. ra

zem, to tylko dlatego, że mówią wyłącz
nie o sobie”.

• „Rozwód jest, rzeczą tak naturalną,
że w wielu domach sypia między mał
żeństwami".

4| „Wszystkie namiętności każą nam po
pełniać błędy, ale miłość najśmieszniej
sze”.

0 „Niezbyt kochać, to najpewniejszy
sposób, aby być kochanym”.

0 „Jest wiele środków, które leczą *

miłości, ale żaden nie jest niezawodny”.

Nie bój się
OBOWIĄZUJĄCY, ale jakże ładny i wy

godny styl młodzieżowy: dżinsy i bluzka.
Tyle, że w tym roku z małymi zmiana
mi — oto spodnie ulegają wyraźnemu
zwężeniu. Kto chce być naprawdę awan
gardowy, ten nos'' dżinsy równe od ko
lan do dołu, lub nawet nieco zwężające
się. Ładnie wyglądają wywinięte u do
łu, na zasadzie mankietu, lub nawet wy
żej w okolicy kostek, wyglądają wtedy

jakby przykrótkie.
Oczywiście, takie spodnie nosić mogą

osoby szczupłe w biorach, ponieważ pod
kreślają one figurę bardziej, niż te roz
szerzane. Nb. jest to moda retro, wylan-
sowana ongiś przez Bardotkę. Na zasa
dzie ciekawostki, w latach pięćdziesią
tych dziewczyny — aby takie spodnie do
brze leżały — wchodziły w nich do wan-

ny (siei) i potem spodnie tchnęły na

nich. Bardzo ładnie przylegały wtedy do

figury. Kto ma ochotę może ten sposób
wypróbować, byle w upalny dzień...

Modna góra dc spodni: koszulka w sty
lu marynarskim. Można ją kupić czasem

w DT „Centrum
'

w Krakowie, a już za
wsze w Warszawie. Do tego torba-ideał:

szyjemy ją same ze starego dżinsu, na
wet z małych kawałków. Im bardziej tor
ba „łaciata” — tym lepsza. Dżins wszy
wamy w drewniane uchwyty, które moż
na kupić w prywatnych sklepach.

Nie bójmy ,;ię również łat. Dżinsy —

im bardziej połatane (nawet kawałkami
całkiem innymi w kolorze) tym lepsze.
Rezygnujemy natomiast z haftowania
kwiatków. To już wyszło z mody.

BARBARA

Gdybyś nie awanturowała się, że do łóż
ka należy iść czystym, nie siedziałbym teraz

Ina deszczu!

Rysunki: „Krokodyl”, „Dikobraz”
łtnspiegel”, „Quick

W CZASIE odwiedzin gość długo przygląda
się zegarowi z kukułką i w końcu pyta:

— A czym wy tę kukułkę karmicie?

*

— CZY mogę panią zaprosić na spacer? —

zapytał przy następnym tańcu.
— Owszem chętnie pójdę, tylko mam bar

dzo surowych rodziców 1 na śniadanie muszę
bezwarunkowo wrócić do domu.

*

STRAŻNIK pouczający nowicjusza, pyta go:
— Kiedy będziesz stał na straży i ktoś z

tyłu ściśnie ci ręce, że nie będziesz mógł nimi

poruszać, co zrobisz?
— Powiem: Emilko, nie rób sobie żartów,

widzisz przecież, że jestem na służbie!
*

— CÓŻ to wyprawiacie obywatelu?
— Wracam do domu.

z

— Ale dlaczego oknem?
— Bo przy drzwiach stoi moja żona.

*

MŁODY poeta robi wymówki swej dziew

Z

A czynie w czasie majowej przechadzki:
— Byłem pewien, że moje poezje są dla

ciebie wszystkim, a ty już szósty raz pytasz
mnie, ile zarabiam miesięcznie...

A

R
*

— Czy twoja żona nie ma nic przeciwko R
twoim upodobaniom?

— Nie.

T
— A jakie jest twoje hobby?
— Mycie naczyń i sprzątanie.

* T
— TATUSIU, kiedy dorosnę, będę mógł ro

Y
bić to, na co przyjdzie mi ochota?

— Tak. Do czasu aż się ożenisz.
*

1

MŁODA niewiasta serdecznie żegna na pe
ronie mężczyznę, długo go całując. Kiedy
wsiadła do pociągu, konduktor wzruszony
tym pożegnaniem, spytał ją:

— Pani na długo rozstaje się z mężem?
— Ją właśnie do niego jadę!...

— WIDZIAŁAM wczoraj wieczorem pani
córkę stojącą na schodach z młodym chłop-
eem.

— A całowała go?
— Nie.
— To nie była moja córka...

*

— MNIE mój weselny strój wystarczył na

eałe życie — denerwuje się matka — a ty
na każde swoje wesele musisz się inaczej u-

bierać.

POZIOMO: 7. bezdenna głębina, 8. ko
rzenie i pniaki ściętych drzew, 9. silny
pęd powietrza. 10. etary i zużyty przed
miot, 12. 1/1000 milimetra, 14. pierwszopla
nowa postać „Chłopów”, 15. ruch harmoni
czny, 20. nieżyjący już wybitny poeta chi
lijski, 21. przylądek w Grecji, miejsce zwy
cięstwa Oktawiana nad Antoniuszem i

Kleopatrą, 22. piętno, znamię. 24. element
schodów. 26. materiały, 27. substancja po
wodującą odporność organizmu.

PIONOWO: 1. nazwa stacji PKP na tra
sie Kraków — Zakopane, 2. coś nierealne
go, mrzonka. 3. taniec wirowy, 4. obraz na

ekranie. 5. magazyn zbożowy. 6. wybitny
reżyser francuski, twórca teatru naturali-
stycznego, 11. zapora drogowa. 13. wydala
z organizmu szkodliwe produkty przemia
ny materii, 14. miasto i port nad Oceanem
Indyjskim w Mozambiku, 16. pojazd na

drążkach, 17. wybitny fizyk holenderski,
twórca falowej teorii światła oraz pierw
szego zegara wahadłowego, 18. wątpi i nie .

dowierza, 19. węzełek. 23. rzeka w pn. Wło
szech, 25. jednostka ciężaru.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w termi
nie do dnia 27. V. 1977 r. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopiskiem na koper
cie: „KRZYŻÓWKA NR 20”. Wśród czy-

Tygodnik Nadzwyczajny Rok VI

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

NOWOŚĆ:
„Rodzina Straussów” —

film ser. prod. ang., reż. Dą-
vid Gilles — kol. w Telewi
zji Polskiej!

*

Powieść w odcinkach I

Tradycje wazeliniarstwa”
Barbara . Wojak-Szaro

(„Magazyn Polski”); odcinek
trzeci: „O wazeliniarstwie
najniższego rzędu wspomina
również żyjący w wieku
XVIII pamiętnikarz Sain-Si-
mon. Traf chciał, że wysłany
do księcia Vendome poseł
księcia Parmy, Alberoni, za
stał go akurat na... nocniku.
Gdy książę wstał wreszcie

z sedesu — pisze Saint-Simon
— aby załatwić resztę, Albe
roni zawoławszy: „O cula di

angelol”, podbiegł, by tylną
część ciała ucałować. Oczy
wiście sprawę udało się zała
twić jak najpomyślniej (...)
Alberoni stał się w końcu
sekretarzem księcia, o które
go względy zabiegali najzna
komitsi ludzie”. (c.d.n.)

*

BASY
P. Antoni WICHEREK, kie

rownik artystyczny Teatru

Wielkiego przedstawił Han
nie Krall z „Polityki” także

swoje żale: „Muszę na przy
kład przyjąć do zespołu pew-

N

ną śpiewaczkę, ponieważ jej
mąż mówi mi, że jeśli jej nie

przyj mę, to nie zaśpiewa w

przygotowywanej właśnie o-

perze. A to była wielka pol
ska opera i ten pan to jest
wielki artysta, próby były
już zaawansowane, do pre
miery pozostał miesiąc i nie

było szans na znalezienie in
nego śpiewaka, więc przyją
łem tę panią do zespołu. Ja
ko kierownik powinienem
postarać się o garaż dla pew
nego dyrygenta, który taki
właśnie stawia warunek

współpracy z nami. To jest
wspaniały dyrygent i ja bym
natychmiast ten garaż mu

dał, tylko niestety, ’.go nie
miałem i dyrygent ów nie

przygotował nam żadnej o-

pery. Jako kierownik muszę
zająć stanowisko w sytuacji,
gdy wspaniały bas rezygnuje
z kolejnych wielkich ról i
woli wziąć partię doktora,
który pojawia się w ostatniej
scenie opery, ujmują boha
terkę za rękę, śpiewa „uma-
aaa-rłaaa” i schodzi ze sceny,
bo już wykonał normę mie
sięczną. W raporcie, który po
każdym przedstawieniu do-

{•MMMtMMNNNtMMMttNMiMMNNM I

telników, którzy nadeślą prawidłowe odpo
wiedzi redakcja rozlosuje nagrody w po
staci 10 KSIĄŻEK.

POZIOMO: 7, pazucha, 8. klawisz,
tektura, 10. krasnal. 12. mikron, 14. kmi
nek, 15. plansza, 20. raport, 21. Kadyks, 22.
Delibes. 24. Wolbrom, 26. trociny, 27. wty
czka.

PIONOWO: 1. bateria, 2.,ruptura, 3. chór,
4. kler, 5. kwestia, 6. ostatek, 11. Phenian,
13. nalot, 14. kozik, 16. Baleary, 17. Do
nieck, 18. zdobycz, 19. aktorka, 23. Etna,,
25. osty.

Za prawidłowe
krzyżówce nr 18, z dnia 7/8. V. 1977
książki otrzymują: J. Wiktor — Trzebień-
czyce, T. Jajko — Podczerwone, L. Wódka,
Z. Markiewicz, C. Zamiński, 15. Dembkow-

ski, L. Dedo. P. Wąsiołek, Z. Orlińska, A.

Redych — Kraków.

S

fi
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NAGRODY ZOSTANĄ PRZESŁANE

POCZTĄ.

dwóch Szkotów: — Mól

zażywać tranu.

go co rano. Oczywiście,
za każdą połkniętą łyżeczkę tranu daje
mu do skarbonki 1 pensa.

— Cóż on robi z tą ilością pieniędzy?
— A co miałby robić? Kupuję mu

jta nie następną porcję tranu...

ainiinniiininiiiiniftiiiiiininmnnniminii

staję, jest dzisiaj adnotacja:
„kolega X (tu nazwisko owe
go basa) nie zgłosił się na

próbę...” Widać — nie chce

śpiewać w kolejnej operze.
Co więc mam (jako • kierow
nik) począć, gdy jest to wiel
ki bas i zasłużony artysta”.
To chyba proste i oczywiste:
musi pan, panie Antoni Wi
cherek jeszcze więcej i lepiej
basować!

*

POCHWAŁA WL

Tygodnik „Szpilki”: „Od
dwóch bodaj lat leży w Wy
dawnictwie Literackim wy
bór prac tak ubóstwianego
niemal powszechnie artysty,
jak Andrzej Mleczko. Leży
i bezskutecznie czeka na wy
danie, gdy w świat puszcza
na jest zarazem taśmowa

produkcja nudnawych,
szacownych „książek
przyjaciół”. Dodajmy przy
tym iż podobne praktyki ma
ją miejsce wbrew jedno
znacznej ocenie czytelników”,
Krzywdę A. Mleczce wyrzą
dzono zapewne bez wiedzy
p. A. Kurza, gdyż dyrektor

ale
dla

wami kabaretów w Krako
wie.

*

Ządlo i miód mądrości
Nakładem „Ossolineum” u-

kazała się antologia aforyz
mu polskiego pt. „Żądło i
miód mądrości”; wybór i po-

• słowie napisał Kazimierz O-
rzechowski. Lektura pyszna,
bo sentencje zawsze aktual
ne. My przytaczamy tylko tę
Stanisława Czosnowskiego
(1893—1944), literata i publi
cysty:

„Tonący brzytwy się chwy
ta. Nie znaczy to jednak, aby
nie chwytał się i czego
go, o czym dobrze jest
przypomnieć, ilekroć
nasz

w prasie krakowskiej. Tam i
w kilku innych redakcjach
pióro jest w niewłaściwych
rękach. Dziennikarz to odpo
wiedzialny zawód. Przez nie
obiektywną ocenę gry można
zawodnikowi wyrządzić dot
kliwą krzywdę”. Najważniej
sze że p. Zdzisław Kapka po
siadł jaz umiejętność czyta
nia.

P.S . Zdzisław Kapka oznaj
mił, że poziom sędziowania w

Polsce jest bardzo slaby i

psuje częste widowisko pił
karskie!

głośny jak śpiew ptasi,
gdy Cię nie ma jest mi

nudno
i co robić

Mój Ptaszeczku

Słynny Kuriereczku.

Mamy pewność, że p. Prze
mysławem. Jachem zaintere
suje się kierownik redakcji
poezji w „Życiu Literackim'’
— Tadeusz Sliwiak!

KOLOR!

wróg”. *

inne-
sobic
tonie

KRYTYK!
P. Zdzisław Kapka, futbo-

lista z klubu sportowego
„Wisła” udzielił wywiadu
„Trybunie Odrzańskiej” w

Opolu. Na. pytanie Andrzeja
Szatana Czytasz recenzje
piłkarskie po meczach ligo
wych” wyznał: „Raczej —

Dział poezji
Kolejnym poetą, którego

debiut dziś prezentujemy
jest Przemysław Jach ul. Ja
giellońska 29, 32—400 Myśle
nice. Twórca nawiązuje w

swoich utworach do wyda
rzeń aktualnych, a przecież
wszystkim zależy nam na

współczesnej literatu
rze. Na uwagę w poezji
Przemysława Jacha zasługu
je też oryginalność formy.
Oto wiersz pt. „Kuriereczku
mój ptaszeczku”:

Kuriereczku mój

Telewizja Kraków 17 maja
1977 o godz. 13.40 zainaugu
rowała pracę studyjną w ko
lorze. Aktorka Teatru Stare
go w Krakowie Anna Hal-
cewicz, która znana jest z

prezentacji magazynu infor
macyjnego „Kronika” wystą
piła jako brunetka choć zaw
sze była blondynką. Jak
kolor zmienia fryzury i
dzi,!

„STUDENT” W PARYŻU

P. Edward Chudziński z

czasopisma „Student” prze
bywał we Francji i stwier
dził, że „dyrektorzy i redak
torzy telewizji francuskiej
zajmują się nie tylko lekturą
„Studenta”. Na pewno. Istot
ne, że pismo znane jest na

rynku francuskim.

Kolportaż „Studenta” tak

wyobraża sobie karykatu
rzysta MIECZYSŁAW POD
GÓRSKI:

*
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„Kurierek” od dawna

drukowany jest w kolorach

tylko trzeba się dobrze wpa
trzyć. Na pewno dostrzega
cie w dzisiejszym wydania

K
iżdym przedstawieniu do- WL zajęty był ostatnio spra- tak. Nie czytam ich jednak ptaszeczku ten piękne oranż.
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